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Memorial Związku Polaków odrzucony
przez rząd Rzeszy jako... bezpodstawny!

wywarty poszczególne punkty memoria-1 skiego Am. In. Liceum Żeńskiego w Rad­
łu polskiego w opinii publicznej wydały borzu) toczą się od dłuższego czasu bez- 
oficjalny komunikat, stwierdzający ogól- pośrednie rozmowy z kierownictwem 
nikowo, źe w sprawie szkolnictwa pol- I Związku Polaków.

Berlin, 11. 6. Tel. wł.
Jak informują, koła rządowe niemiec­

kie niemile dotknięte opublikowaniem me­
moriału Związku Polaków w Niemczech 
o pogorszeniu sytuacji Polaków na tere­
nie Rzeszy, zamierzają przejść do porząd­
ku dziennego nad żalami mniejszości pol­
skiej. Jak słychać, rząd odrzucił a llmlne 
memoriał polski, uzasadniając odrzucenie 
m. In. tym, że Polacy nie mają powodu 
do wysuwania żalów, zwłaszcza, że ma­
ją w Niemczech dość kursów języka pol­
skiego (!!) 1 że wśród Polaków w Niem­
czech nie zauważono zresztą bezrobo­
cia. (?!)

Oficjalne kola niemieckie, pragnąc je­
dnak zatrzeć przykre wrażenie, jakie

foielo dwa skazańców
Berlin, 11. 6. PAT.
W Berlinie zostały wykonane dwa 

wyroki śmierci na Kurcie fieblerze i Eri- 
ku Schmiedchen. Obydwaj skazani zo­
stali na karę śmierci za skrytobójstwo.

Skazami# 106 komunistów
Bukareszt, 11. 6. Tel. wt.
W  sobotę zakończył się przed sądem w ojen­

nym  w Kiszyniowie proces 113 komunistów, 
oskarżonych o działalność wywrotową na tere­
nie Besarabii. Sąd skazał 106 oskarżonych na 
więzienie od 1 miesiąca do 2 i pół lat. Wszy­
scy skazani należą do mniejszości narodowych, 
przy czym przew ażają Żydzi.

Widocznie jednak trwające od dłuż­
szego czasu rozmowy w sprawie szkol­
nictwa nie ruszyły z miejsca, jeżeli Zwią­
zek Polaków uważał za konieczne pod­
nieść i w tej sprawie stanowczy głos 
protestu.

Prasa niemiecka widocznie na polece­
nie berlińskiej centrali propagandy ogra­
niczyła się wyłącznie do podania krót­
kiego komunikatu oficjalnego w tej spra­
wie i zbagatelizowania żądań polskich.

Potrójna zbrodnia w Sosnowca
W arte będzie kosztował

24 miliony franków
Paryż, 11. 6. PAT.

Izba deputowanych jednogłośnie przy akom­
paniam encie oklasków na wszystkich ławach 

uchwaliła na wniosek prem iera Daladiera kre­
dyty w sumie 24 milionów (ranków  na wydat­
ki, związane z odwiedzinami królewskiej pary 

angielskiej w Paryżu.

Sosnowiec, 11. 6 .
W sobotę rano cały Sosnowiec wstrzą­

śnięty został tragicznym odkryciem, które­
go dokonano w domu, przy ul. Warszaw­
skiej 10. Znajduje się tam sklep z obuwiem 
firmy warszawskiej „Sokół“, którego wła­
ścicielem jest niejaki Łuczyński. Posiada 
on sklep fabryczny, którego kierownikiem 
jest niejaki Stefan Markowski, lat 45. Mar­
kowski mieszkał w pokoju przy sklepie, 
był on szwagrem Łuczyńskiego. W sklepie 
tym, jako ekspedientka była zatrudniona 
Maria śliwakowska, zamieszkała w So­
snowcu, przy ul. Dziewiczej 7.

W sobotę rano o godz. 8 jedna z eks­
pedientek tego sklepu przybyła do pracy. 
Zastała jednak sklep zamknięty. Poszła 
więc przez sień, jednak i tu drzwi zastała

na tle zazdrości
zamknięte. W parę minut po godz. 8, gdy 
w dalszym ciągu sklep był zamknięty, eks­
pedientka zaniepokojona zaalarmowała 
sąsiadów i policję. Gdy przybyła policja, 
zauważono jedynie, że lufcik w oknie jest 
otwarty. Próbowano otworzyć drzwi, jed­
nak okazało się, że były one zamknięte od 
wewnątrz.

Wobec tego jeden z policjantów przez 
otwarty lufcik otworzył okno mieszkania 
i dostał się do środka. Na środku pokoju 
leżały trzy trupy: dwóch mężczyzn i ko­
biety. Jak się okazało były to zwłoki eks­
pedientki śliwakowskiej, kierownika Mar­
kowskiego i niejakiego Machajka, bezr*- 
botnego stolarza, zamieszkałego przy ul. 
Piłsudskiego 14.

O odkryciu tym policjant zawiadomił

Trzęsienie zlani we Francji i w Belgii
n ? Ę j? n w fa fo  p a r a iH ę  w ś r ó d  i m d m m ś & i

Paryż, 11. 6 . PAT
W sobotę w godzinach południowych 

Odczuto w północnej Franc#! i Nadrenii sil­
ne wstrząsy ziemi, które trwały przecięt­
nie 10 minut. Wstrząsy przybrały naj­
większe natężenie w Lille, Tourcoing i 
Roubaix. Były one tak silne, że wywoła­
ły wśród ludności chwilową panikę. Mie­
szkańcy w popłochu poczęli opuszczać 
domy i wybiegli na ulice.

'W Tourcoing w wielu domach pospa­
dały przedmioty wiszące na ścianach, 
oraz wywracały się meble. Kilkanaście 
osób odniosło rany. W Roubaix zaryso­
wały się mury domów. Wiele osób zo­
stało rannych od spadających dachówek, 
cegieł z kominów i tynku. W licznych 
domach uszkodzone zostały urządzenia 
wewnętrzne. Tak silnego trzęsienia zie­
mi już dawno we Francji nie notowano.

Wedle doniesień z Brukseli, silne 
wstrząsy odczuto także w zachodniej 
Belgii a przede wszystkim w miejscowo­
ściach nadbrzeżnych, jak w Ostendzie i

Aiüecacer zm yte
przez B®wsiatic6w

Paryż, 11. 6 . Tel. wł.
Z Saragossy donoszą, że po zaciekłych 

walkach wojska powstańcze zajęły dziś 
miasteczko Albocacer, leżące 40 km. na 
północ od Castellen de la Piana.

Władze powstańcze ogłosiły komuni­
kat oficjalny, w którym podkreślają, iż 
ostatnie ataki lotnictwa powstańczego na 
statki brytyjskie stoją w związku z kon­
trabandą wojenną, jaką uprawiają statki 
brytyjskie na rzecz rządu hiszpańskiego.

Komunikat wymienia 11 nazw okrętów, 
które pod flagą brytyjską przewożą kon­
trabandę do portów rządu hiszpańskiego. 
Komunikat dodaje, że w czasie od stycz­
nia do września 1937 r. 200 statków pod 
flagą angielską przemycało broń dla rzą- 
dowców.

Brugges, gdzie ludność została poważnie 
zaniepokojona.

Londyn, 11. 6 . PAT.
Dziś, o godz. 11.55 odczuto w Londy­

nie silny wstrząs ziemi. Obserwatorium 
sejsmologiczne w Bromwich zarejestro­
wało szereg wstrząsów, których ognisko

znajdowało się w odległości 340 km. — 
Trzęsienie ziemi odczuto najwyraźniej na 
przedmieściu Londynu Woolwich, gdzie 
samochody stojące przed arsenałem po­
ruszyły się zupełnie wyraźnie i przesu­
nęły się o kilka centymetrów w kierunku 
chodnika.

natychmiast miejscowr W nisariat P. P. 
O godz. 12-ej na miejsce makabrycznego 
odkrycia przybyła komisja, w skład któ­
rej wchodził prokurator, sędzia śledczy, 
komisarz policji i kilka innych osób. — 
Wszczęto energiczne dochodzenie.

Według dotychczasowego śledztwa 
sprawa przedstawia się następująco: Ma­
ria Śliwakowska była kochanką Machaj­
ka, który podejrzewał ją o utrzymywanie 
stosunku z Markowskim, kierownikiem 
sklepu. Począł więc śledzić Sliwakow- 
ską. W piątek wieczorem około godz. 
21-ej Machajka widziano na podwórzu do­
mu przy ul. Warszawskiej 10. W pewnej 
chwili Machajek zauważył przez okno, że 
Śliwakowska przebywała w towarzy­
stwie kierownika sklepu i popijała z nim. 
Rozgniewany wpadł więc przez drzwi od 
korytarza do mieszkania, wyciągnął re­
wolwer systemu F. N. 6.35 i strzelił trzy­
krotnie w Śliwakowska. Trzy kule ugo­
dziły w głowę ekspedientki. Zabójca usi­
łował następnie zastrzelić Markowskiego, 
lecz ten schował się za szafę. Machajek 
jednak dopadł go i zastrzelił.

Dokonawszy zemsty Machajek strze­
lił sobie w usta, ponosząc śmierć na miej­
scu.

Należy dodać, źe kierownik Markow­
ski był kawalerem. Na miejscu strasz­
nej tragedii zebrały się w godzinach przed 
południowych tysiączne tłumy mieszkań­
ców Sosnowca.

Polska wUa relikwie
ś i ł \  r a d o ś m i e  i  s g r e c s n ś o e

Zebrzydowice, 11. 6 . PAT.
Już na długo przed nadejściem pociągu, 

wiozącego relikwie św. Andrzeja Boboli 
dworzec stacji granicznej w Zebrzydowi­
cach, przystrojony w zieleń i barwy na­
rodowe zaczął się wypełniać zastępami 
różnych organizacyj świeckich i religij­
nych oraz procesji, jakie przybyły m. in. 
z Kończyc, Zebrzydowic i Cieszyna.

O godz. 6.28 wjechał na stację pociąg 
z relikwiami Świętego. W oknach wago- 
nu-kaplicy ukazał się msgr. Respighi, ks. 
biskup Niemira, ks. prowincjał Sopuch i 
wielu innych dostojników kościelnych, to­
warzyszących Świętym szczątkom od 
Wiecznego Miasta poprzez Jugosławię, 
Węgry aż do granic Rzeczypospolitej.

Pochyliły się sztandary pocztów, u sta -, 
wionych wzdłuż dworca kolejowego, roz­
legły się dźwięki hymnu narodowego.^

Utworzył się olbrzymi pochód, który 
udał się w kierunku boiska kolejowego 
przysposobienia wojskowego, gdzie usta­
wiono wspaniały ołtarz. Srebrna trum­
na z relikwiami wyniesiona z wagonu- 
kaplicy oddana zostało przedstawicielom 
miejscowego duchowieństwa, którzy za­
nieśli ją przed, ołtarz na placu K. P. W. 
Przed trumną w czerwonej kapie kroczył 
ks. kanonik Stefan, proboszcz zebrzydo- 
wicki, poprzedzany przez grupę dziewcząt 
w bieli, sypiących kwiaty. Za trumną

postępowali przedstawiciele miejscowych 
władz ze starostą cieszyńskim na czele 
oraz reprezentanci miejscowego społe-

Kazanie ks. dziekana Barabasza po przybyciu 
relikwii św. Andrzeja Boboli na dworzec w 

Dziedzicach.
Fot. „Polonii” i „7 Groszy”, — fot. Cz. Datka.

czeństwa i tłumy okolicznej ludności.
Po mszy św., którą celebrował ks. ka­

nonik Stefan, pochód z trumną Świętego 
powrócił do wagonu-kaplicy, gdzie przez 
cały czas postoju pociągu specjalnego 
gromadziły się wielotysięczne tłumy lu­
dności, pragnącej oddać hołd wielkiemu 
synowi Kościoła i Polski.

Dziedzice, 11. 6. Tel. wł.
Dzień 11 czerwca 1938 r. będzie stano­

wił pewną datę w historii Kościoła w Pol­
sce i trwale zapisze się w sercach wier­
nych — katolików. W dniu tym relikwie 
św. Andrzeja Boboli znalazły się znowu 
na ziemi ojczystej.

Specjalny pociąg, wiozący z Rzymu 
święte Szczątki przybył na pierwszą pol­
ską stację w Zebrzydowicach. Peron, przy­
brany zielenią i flagami kościelnymi i na­
rodowymi zapełniły tłumy miejscowej lud­
ności, duchowieństwa, przedstawiciele 
władz, organizacje ze sztandarami i mło­
dzież szkolna. Po krótkim postoju pociąg 
rąszył w dalszą drogę.

Właściwe pierwsze powitanie na zie­
miach polskich odbyło się w Dziedzicach 
i. Czechowicach. Dwie te niewielkie, leżące 
tuż obok siebie miejscowości zaroiły się 
niezwykle w dzień sobotni i przybrały uro­
czysty świąteczny wygląd. Ulice mieniły 
się żywymi kolorem: flag biało-czerwo­
nych i biało-żółtych; wszędzie widziało się
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mnóstwo zieleni; w oknach ustawiono o- 
brazy święte ze świecami, spod których 
®w!saly dywany. Zwłaszcza dworzec kole­
jowy tonął w zieleni, kwiatach i mnogości 
flag.

Na godzinę przed przyjazdem pociągu 
peron był już zapełniony ludnością, która 
zdołała się tam przecisnąć, duchowień­
stwem i organizacjami ze sztandarami, 
wśród nich delegacja Związku Hallerczy-

Nr. 1 6 0  —  1 2 . 6 . 1 9 3 8  i .

Znów groźba wojny

gra

niemieekö-czeehoslowacklei ?
_______ 0„„,______  , .«„„w«,,- Berlin, 11. 6. Tel. wł. które rozdmuchują każdy, najmniejszy in-

ków. Na peron przybyła również kompa- " rasa niemiecka podjęła nową kampa- cydent przedwyborczy, przedstawiając go 
nia honorowa bielskiego pułku Strzelców nię ^ntyczeską. Wszystkie pisma przepeł- w formie sensacyjnej, jako planową akcję 
Podhalańskich, korpus oficerski z płk. Ku- nione s3 alarmującymi wiadomościami, gnębienia mniejszości niemieckiej przez 
Stroniem i płk. Tomiakiem, przedstawicie­
le władz ze starostą Bocheńskim na czele.

O godz. 8.45 na peron przybył generał 
Haller, którego błękitny mundur przyciąg­
nął do siebie oczy wszystkich. Obecność 
wielkiego Polaka podniosła jeszcze uro­
czysty nastrój chwili.

Punktualnie o godz. 9,15 w oddali uka­
zała się lokomotywa pociągu, przystrojona 
zielenią, barwami narodowymi i inicjałami 
A . B. Po krótkiej fanfarze wśród ogólnej 
ciszy pociąg wjeżdża na peron. Wszystkie 
głowy się odkrywają, wojsko prezentuje 
broń, panuje przejmująca cisza. W oczach 
wielu widać łzy wzruszenia; rodzice pod­
noszą wysoko dzieci, by mogły zobaczyć 
świętą Trumnę.

Następnie kilku księży bierze na ramio­
na trumnę i formuje się procesja. Tuż za 
trumną postępuje gen. Haller. Procesję 0 - 
twiera wojskowa kompania honorowa, po 
czym postępuje długi szereg księży, dalej 
dzieci, niosące kwiecie i zieleń. Przed 
trumną idzie ks. dziekan Barabasz. Zamy­
kają procesję organizacje ze sztandarami 
i nieprzebrany tłum wiernych, kroczący w 
nabożnym skupieniu. Nad całością domi­
nuje wysoko wzniesiona, mieniąca się w 
promieniach słońca święta Trumna, która 
zdaje się płynąć na fali tłumów. Procesja 
udała się na rynek w Czechowicach, u któ­
rego wejścia znajduje się brama triumfal­
na z napisem: „święty Andrzeju Bobola, 
chlubo narodu — módl się za nami!“ Na 
rynku przy ołtarzu, wzniesionym na tle 
budującego się nowego kościoła, ks. dzie­
kan Barabasz odprawił uroczystą Mszę 
św., której towarzyszyły gorące modły 
wiernych. W czasie Mszy św. podniosłe 
kazanie wygłosił ks. major Nowak, pro­
boszcz parafii wojskowej w Bielsku.

Po uroczystym nabożeństwie relikwie 
przeniesione zostały w procesji z powro­
tem na dworzec, sk;ąd wyruszyły w dalszą 
drogę do Krakowa. (G)

Członek L O. P.

K0LEKTU1ZE LU. P.P.
przez co zdobywa wielkie szanse 
wygranej i popiera własną organiza­
cję służącą celom obrony Państwa.

Kolektury L. O P. P £  Katowice, ul. Mariacka 3
Rybnik, ul. Gimnazjalna 8 
Bielsko, ul. 3 go Maja 5 
Świętochłowice, ul. Bytomska 6 a 
Wielkie Hajduki, Huta Batory

Skwierawska złorzeczy
zbrodniczemu synowi w sądzie

„żołdactwo" czechosłowackie.
Ataki prasy niemieckiej wskazują, iż 

chodzi znów o planową akcję niemieckich 
sfer miarodajnych, zmierzającą do ponow­
nego zaognienia stosunków czechosłowao 
ko-niemieckich.

W arszawa, 11. 6. Tel. wł.
Dramatyczna scena rozegrała się wczoraj 

na toczącym się w W arszawie w Sądzie Apela­
cyjnym procesie W ładysława Skwierawskicgo, 
mordercy szofera Szlendaka. Obecna na rozpra­
wie m atka zamordowanego Szlendaka, podczas 
przerwy zbliżyła się do ławy oskarżonych, na

której zasiadał morderca 1 zaczęła mu złorze­
czyć. „Bandyto, morderco, wyjdź tam  czeka na 
ciebie taksówka“. Skwierawski podobnie jak

Hitler nie jedzie do Wiednia
Praga, 11. 6. Tel. wł.
W ielkie poruszenie w tutejszych kołach po­

litycznych wywołała wiadomość o nagłym od­
wołaniu wyjazdu kanclerza H itlera do W iednia 
oraz zastąpieniu go przez dr. Goebbelsa. Rów­
nież 1 francuski m inister spraw zagranicznych 
Bonet pozostaje w niedzielę w Paryżu. Angielski 
m inister spraw zagranicznych Halifax wraca 
w niedzielę do Londynu, a prem ier Chamberlain 
przybędzie do Londynu w poniedziałek.

Francuski i angielski rząd pozostanie przez 
jutrzejszą niedzielę wyborczą w stałym kon­
takcie z Pragą. Tutejsze koła polityczne są 
przekonane, że również i jutrzejsza niedziela 
wyborcza będzie miała przebieg spokojny.

\

Obserwatorzy angielscy w Czecho­
słowacji

Praga, 11. 6 . Tel. wł.
„Prager Abendzeitung“ donosi, że pre­

mier Hodźa przyjął dziś posła brytyjskie­
go, Newtona, z którym odbył dłuższą roz­
mowę w sprawie statutu mniejszościowe­
go w Czechosłowacji. W rezultacie roz­
mowy postanowiono, że nowy współpra­
cownik brytyjskiego attache wojskowego 
w Pradze, major Sutton Pratt, oraz konsul 
brytyjski w Libercu ustanowieni zostaną 
jako obserwatorzy rządu angielskiego,

wczoraj siedział nieporuszony. Dzisiejsze bada k tó ry c h  zad an iem  b ę d z ie  p ro w a d z ić  d o -
nie psychiatryczne dokonane przez lekarzy roz­
strzygnie o  losie mordercy.

Do zakładu psychiatrycznego
W arszawa, 11. 6. Tel. wł. talny w chwili popełniania zbrodni, obecnie
Ponury zbrodniarz Skwierawski został pod- jednak uległ psychozie więziennej 1 ostateczna 

dany w sobotę powierzchownemu badaniu psy
chlatrycznem u. Skwierawski w  dalszym ciągu serwacji, k tórą przeprowadzić można tylko 
nie reaguje na żadne pytania. Psychiatrzy o- szpitalu dla umysłowo chorych, 
świadczyli, że nie zmieniają swego pierwotnego Wobec tego sąd postanowił odroczyć rozpra- 
orzeczenia, że Skwierawski był zupełnie poczy- wę na 8 tygodni i odesłać Skwierawskicgo do

Zakładu dla Umysłowo Chorych dla przeprow a­
dzenia szczegółowych badań psychiatrycznych.

chodzenia we wszystkich incydentach, ja­
kie zajdą między Czechami a Niemcami 
sudeckimi.

Konferencja posła Osusky‘ego
P ary ż , 11. 6. Tel. wł.
Poseł czechosłow ack i w P aryżu  dr. Osu-

*  %>v- ..Lhjw

decyzja może być w ydana po Szczegółowej ob- ,k y  p rzep ro w ad z ił w p ią tek  d łuższą rozm o-
*” '  ”  Wę z fra n c u sk im  m in is trem  sp raw  z ag ran i­

cznych  B onnetem . J a k  słychać, k o n fe re n ­
c ja  do tyczy ła  sp raw  C zechosłow acji.

Tegoż d n ia  w ieczorem  poseł O susky w y­
jech a ł do P rag i, aby  złożyć sp raw o zd an ie  z 
te j k o n fe re n c ji sw em u rządow i.»«MU

[Warszawa, 11. 6 . Tel. wl. 
Rekordowego lotu na samolocie R. W. 

D. 13 dokonał wczoraj hr. Stanisław Za

Rekordowy lot hr. Zamoyskiego
d o w ać  śm ierć  ciężko  chorej, k tó ra  obec­
nie czu je się dobrze .

Poseł Stawik u min. Becka
Warszawa, 11. 6. Tel. wl.
Poseł czechosłowacki przy rządzie 

polskim dr. Slavik był przyjęty przez ml- 
czasie na 6-tygodniowy urlop wypoczyn- nlstra spraw zagranicznych Becka i odbył 
kowy do Abacjl. z nim dłuższą konferencję.

Wyjazd P. Prezydenta do Abacjl
Warszawa, 11. 6 . Tel. wł.
Prezydent R. P. uda się w najbliższym

moyski, przewożąc do Warszawy chorą 
kobietę. Hr. Zamoyski bawił w Trzebini 
w pow. kozienickim u swej teściowej hr. 
Tarnowskiej. Po południu dano znać, że 
żona gajowego p. Dekorsową ciężko za­
niemogła. Wezwany lekarz stwierdził 
ropne zapalenie wyrostka robaczkowego 
i oświadczył, że chorą może uratować 
tylko natychmiastowa operacja. Hr. Za­
moyski zdecydował się przewieźć chorą 
do Warszawy własnym samolotem. P. 
Dekorsową umieszczono w kabinie i p. 
Zamoyski już w  kilka minut po wizycie 
lekarza wystartował do Warszawy. Na 
lotnisku na Okęciu oczekiwała wezwana 
telefonicznie karetka pogotowia prywat­
nego. P. Dekorsową odwieziono do szpi­
tala wojskowego i tam natychmiast pod­
dano operacji. Od chwili startu do mo­
mentu operacji upłynęło zaledwie 26 mi­
nut. Kilka dalszych minut mogło sąowo-

Schuschnigg wpadł w obłęd
Czy nikt sie nie ujmie za ofiara hitlerowców I

Nowy Jork, 11. 6. KAP. rowuje apel do Kongresu Stanów Zjedno- nie, domagając się wyświetlenia losu b.
Organ katolików niemieckich w St. czonych, by w imię sprawiedliwości 1 hu- kanclerza Schuschnigga 1 zamiarów władz® . . . . .  »M . a. _ .... — —— nnnrn 4-A «llnllOT. M !nm __1_ - _ . •  _

Paul podaje ze źródła, jak podkreśla, bar­
dzo pewnego, że b. kanclerz Austrii dr. 
Schuschnigg został doprowadzony przez 
ostatnie wydarzenia i „opiekę“ nazistów 
do zaćmienia umysłu.

Zdaje się to potwierdzać również ko­
munikat władz niemieckich o ponownym 
odłożeniu procesu przeciwko b. kanclerzo­
wi.

Organ Niemców amerykańskich skie-

inanitaryzmu poruszył sprawę tę publicz- niemieckich wobec niego.

Adw. Bykowski —  4 lata więzienia
W arszawa, 11. 6. Teł. wl.
W sobotę zakończył się proces adwokata 

Bykowskiego, Tabaczkiewicza i Silberstelna. Po 
przemówieniach prokuratora  i obrońców sąd 
wydał wyrok, skazujący Bykowskiego na 4 la­
ta  więzienia. Karę tę na mocy amnestii zmniej­
szono do 3 i pół lat. Ponadto zaliczono oskar-

G łośno o D oboszyńsklm
Kasacja prokuratora i zażalenie inżyniera

Warszawa, 11. 6. Tel. wł.
Jak już donosiliśmy, w dniu 15 czerwca roz­

patryw ana będzie kasacja prokuratora od wy­
roku z dn. 15 lutego 1938 r. w sprawie Adama 
Dohoszyńskiego. W yrok powyższy oparty zo 
stał na werdykcie sądu przysięgłych, mocą k tó ­
rego ława przysięgłych uznała inż. Doboszyń- 
skiego winnym wtargnięcia na posterunek po 
licji i zabrania broni, uniewinniając z pozosta­
łych «11-tu zarzutów. W ramach odpowiedzi 
twierdzącej przysięgłych, trybunał wymierzył 
inz. Doboszynskiemu karę 2-ch lat więzienia.

W  Skardze kasacyjnej prokurator twierdzi, 
że przestępstwo co do którego przysięgli uznali 
winę oskarżonego, należało zakwalifikować la 
ko związek zbrojny. Ponadto prokurator pod 
nosi, iż z powodu nieuwzględnienia kilku jego 
wniosków przez trybunał, przysięgli nie mieli 
możności poznać całokształtu sprawy. W kon 
kluzji prokurator wnosi bądź o uchylenie wy­
roku w całości, co pociągnęłoby za sobą ko­
nieczność przeprowadzenia na nowo całego 
przewodu sądowego, tym razem przed zwykłym

sądem (wobec zniesienia w międzyczasie sądów 
przysięgłych), bądź o uchylenie tylko wyroku 
trybunału  (w razie uznania błędnej kw alifika­
cji), co wymagałoby wydania nowego wyroku 
na podstawie tej samej uchwały przysięgłych 
z dn. 15 lutego rb.

Lwów, 11. 6. Tel. wł.
Jak  się dowiadujemy do sądu apelacyjnego

we Lwowie wpłynęło z więzienia tarnopolskie 
go sensacyjne zażalenie inż. Dohoszyńskiego — 
na postanowienie prokuratora, który odmówi 
wszczęcia postępowania karnego przeciwko sę 
dzłemu Dysiewiczowi — przewodniczącemu try 
bunału w sprawie Dohoszyńskiego.

Inż. Doboszyński w zażaleniu twierdzi, ż 
sędzia Dysiewicz uczestnicząc w charakter?

Z E A  e U B Z E i e e i A M A  H A T ® « 1 1
e » r » * w 8 $ H » S « 5 s a « a  s ä «®e *«p s £

Zanieczyszczona krew wskutek złej przem ia­
ny m aterii może powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości, bóle artretyczne, łam anie w ko­
ściach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w 
wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, swę- 
Izenie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy 
' wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdio- 
ści, język obłożony. Choroby złej przemiany 
materii niszczą organizm i przyspieszają sta 
rość. Racjonalną, zgodną t  naturą kuracją jest

normowanie czynności wątroby i nerek. Dwu­
dziestoletnie doświadczenie wykazało, że w che 
robach na tle złej przemiany materii, chronic? 
nego zaparcia, kamieniach żółciowych, żółtacz 
ce, artretyz^nie ma zastosowanie „Cholekinaza 
H. Nietnojewskiego Broszury bezpłatnie wy 
syta Laboratorium Fizj.-chem. Cholekinaz;- 
H. Nietnojewskiego. Warszawa, Nowy-Świat 5 
oraz aoleki i składy apteczne.

żonemu na poczet kary areszt prewencyjny. Na 
wniosek obrońcy adw. Rykowski Został zwol­
niony z więzienia za kaucją 6 tys. zł. Tabacz- 
kiewioza sąd skazał na 4 lata więzienia, a  Sil- 
bersteina na jeden rok więzienia.

Szantażyści skazani
W arszawa, 11. 6. Tel. wl.
W sobotę ogłoszono wyrok w sprawie mło­

docianych gangsterów W iśniewskiego i Klupiń- 
skiego, którzy usiłowali szantażować ks. Micha­
ła Radziwiłła Rudego. Sąd w  motywach po­
twierdził, że pogróżki szantażowe nie były nie­
w innym żartem  i skazał W iśniewskiego na 8 
lata więzienia, a  Klupińskiego na 2 la ta  więzie­
nia.
maumamammamemmammmamamammmmammm
przewodniczącego w naradzie przysięgłych 
wprowadził ławę świadomie w błąd zapewnia­
jąc, że w razie potwierdzenia 4 pytania z wy­
kreśleniem słów „celem przywłaszczenia“ — 

Doboszyński skazany będzie jedynie na niewy­
soką grzywnę.

P rokurator zawiadomił inż. Dohoszyńskiego, 
ie sprawę przekazuje do właściwego urzędowa­
na prezesowi sądów apelacyjnych we Lwowie 

Krakowie, że natom iast nie widzi podstaw do 
lalszego dochodzenia. Na to postanowienie inż. 
Doboszyński złożył skargę, powołując się na 
irt. 286 K. K., mówiący o nadużyciu władzy 

uźbowej przez urzędnika.

Wielki proces komunistyczny
Warszawa, 11. 6. Tel. wł.
W poniedziałek rozpocznie się w Warszawie
Sądzie Apelacyjnym wielki proces komuni- 

yczny o organizowanie jaczejek Komunistycz­
nej Partii Polskiej na terenie stolicy. W proce­
sie tym zasiądą na ławie oskarżonych 43 oso­
by, skazane na kary do G-ciu lat więzienia.
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A  REPERTUAR TEATRU IM . STAN. W Y ­
SPIAŃSKIEGO W KATOWICACH:

N iedz ie la : g. 15.30 „M usisz być  m o ją "  d la  Z Z Ł
A  REPERTUAR TEATRU KATOWICKIEGO 

NA PROWINCJI:
SOSN OW IEC: n ied z ie la  12 bm . :  20 „Musisz był 

m o ją " .
SIEM IA N O W ICE: p on iedz ., 13 bm ., «. 19 „M usisz  być 

m o ją "  d la  bezrob .
BIELSZO W ICE: w to re k  14 bm . g. 20 „Musisz być

m o ją " .
CIESZY N : ś ro d a  15 bm . g. 20 „M usisz być  m o ją " . 
W ISŁA : cz w a rte k  10 bm . g. 20 „M usisz być  m o ją " . 
B IELSK O : p ią te k . 17 bm . godz. 19.30 „M usisz  być 

m o ją " .
REPER T U A R  KIN ŚLĄSKICH:

K ATOW ICE. C ap ito l: 1) Z ak o ch an i w ro g o w ie . 20 N a 
k ra w ę d z i życia . C asino : S zalona  C lau d e tte . C olosseum : 
B u n t załogi. S ty low y: M anew ry h u za rsk ie . U n ion : 1)
N a v a ra n a . 2) P enny .

Ś W IĘT O C H ŁO W IC E. A pollo: 1) C ó rk a  S zangha ju . 
2) W iosna  zak o ch an y ch . C olosseum : 1) F o r ta n c e rk i. 2) 
Za cudze w iny .

CHORZÓW . A pollo: 1) T a jn y  w y w iad . 2) Zdobyw ­
ca  serc . C olosseum : 1) K siążę X. 2) L in ia  M aginota, D el­
ta :  1) P r a te r .  2) A tak  o św icie . R ozy : 1) A rena życia . 
2) W ięzy m iłości. R ia lto : 1) Żona czy s e k re ta rk a . 2) U- 
c ieczka T a rzan a .

W IE L K IE  II A.10 U KI. Ś ląsk ie : K ró low a W ik to r ia  ’ 
D roga w  n ieznane.

SIEM IA N O W ICE. K am era ln e : 1) D am a z p o r tre tu .
1 ) T a jem n ica  żółtego m ias ta . A pollo: 1) T ańczący  p ira t .

ŁA G IEW N IK I. R aj: 1) D ziew czę z P r a te ru  (M arta
2) N a d p ro g ram .

ZAŁĘŻE: R aj: 1) W ładca . 2) B o h a te ro w ie  m orza . 
K ATOW ICE DĄB. D ęb ina : 1) 24 godziny m iłości. — 

8) P ap u a .
K ATOW ICE BOGjUCICE. A tlan tic : 1) B ędzie lep iej.

ł>  Żółty  pył.
SZO PIE N IC E . C olosseum : 1) S itt in g  B ull. 2) F o iies 

B e rg e re . H el: 1) Żółty  py l. 2) D w a w esela . B ałtyk :
1) P o tęp ien iec . 2) M istrzow ie g łupo ty . '

M YSŁOW ICE. O deon: C ztery  oczy 1 k o lo ro w y  do­
d a tek . H elios: 1) O ddzia ł śm ia łych . 2) Pó łnoc w o la . -  
A d ria : H u ra g a n  i k o lo ro w y  do d a tek .

CIIRO PA CZÓ W . Ś ląsk : K o rsa rze  z F ran c isz k ą  Gall. 

E g g e r th ) . 2) Z ag in iony  ho ry zo n t.
RUDA ŚL. B ałtyk : 1) B orneo . 2) O ddzia ł śm ia łych . 

P ia s t :  K obiety nad  p rzep a śc ią  i G roźny Bill.
W ODZISŁAW . Słońce: D zisiejsze czasy  (C h a rlie  C ha­

p lin )
RYBNIK. A pollo: 1) K siężniczka cygańska . 2) P o tę ­

g a  zło ta . H elios: 1) W  po rc ie  czeka dziew czyna. —
2) O rie n t ex p re ss .

PIEKARY ŚL. A pollo: 1) Św iecznik  k ró le w sk i. 2)
S p rzed aw ca  tra k to ró w . U ciecha: K u r ie r  c a rsk i. ,

LIPIN Y . C olosseum : 1) B o h a te r  naszych  czasów . — 
2) N a bezd rożach . C asino: 1) U łan  k s ięc ia  Józefa.
2) D zik i Z achód.

NOW A W IE Ś. S łońce: 1) Mały T a rz a n . 2) S łow ik  W ied ­
n ia . S ienk iew icz: 1) Je j p ie rw szy  bal. 2) S trze lec  z Ben­
ga li. P ia s t: 1) W arszaw sk a  cy tad e la . 2) U p ió r w  rad io , 

NOW Y BYTOM. P a tr ia :  1) O strożn ie  z m iłością . 
2) M iasto w p łom ien iach .

KOCHŁOW ICE. B ajk a : O strożn ie  i  m iłośc ią  o ra , 

n a d p ro g ra m
PIO T R O W IC E. P ia s t: 1) G asp aro n e  - zbó jn ik . 2) Za­

m e k  ta jem n ic .
ORZEGÓW . Ś w ia to w id : 1) B uziaczek . 2) D etek tyw  

z H onololu .
KNURÓW . W an d a : 1) K siążę X. 2) D arm ozjad . 
RADZIONKÓW . C asino: zam kn ię te  na sezon le tn i. 
PA W ŁÓ W . E den : zam knię te .
RY DUŁTOW Y. P o lon ia : 1) G w iaździsta  e sk ad ra . 2i 

T an iec  szczęścia i rozpaczy.
JAN Ó W  ŚL. S łońce: 1) O sta tn ia  noc skazańca . 2)

G ru n t to  fo rsa.
B IELSZO W ICE. Ś ląsk ie : 1) C y rk  n a  okręcie . 2) Ksią 

k  X.

PODRĘCZNA KASA.-™

Trudno jest zaujsze mieć przy sobie kasę pod­
ręczną, któraby zabezpieczała nasze pieniądze 
przed pożarem, kradzieżą lub zgubą.

Książeczkę oszczędnościową PKO zabrać mo­
żna wszędzie i w każdym urzędzie pocztoujym 
tupłacić lub podjąć z niej pieniądze. Jest ona jedy­
ną kasą podręczną, która daje p e łn ą  rękojm ię  
b e z p i e c z e ń s t w a .

PEWNOŚĆ-ZAUFANIE PKO

W Belku wykryto żyły
rudy żelaznej

Na terenie dóbr rycerskich w Belku 
(pow. rybnickiego), należących .do inż. 
Albinowskiego, natrafiono na głębokości 
3 metrów pod powierzchnią na bogatą 
żyłę rtfdy żelaznej, grubości ponad 20 cm. 
Pobrano próby rudy, które przesłano do 
ekspertyzy do Śl. Zakładów Technicz­
nych w Katowicach. Analiza wykazała, 
że ruda zawiera 43.34 proc. żelaza.

Właściciel terenu, inż. Albinowski, 
wystąpił do Urzędu Górniczego w Kato­
wicach z wnioskiem o nadanie mu prawa 
;órniczego. Równocześnie z podobnym 
wnioskiem wystąpiła „Wspólnota Intere­
sów“, twierdząc, że teren pod ziemią na­
leży do „Wspólnoty Interesów“. Sporna 
ta sprawa skierowana została do Wyż­
szego Urzędu Górniczego w Katowicach.

Dwa zamachy samobójcze
W mieszkaniu własnym w Załężu 

(Wojciechowskiego 36) dokonał zamachu 
na swe życie 30-letni Augustyn Szeja, 
monter, który powiesił się w pokoju, po 
uprzednim zamknięciu drzwi od we­
wnątrz. Wisielca zauważyli sąsiedzi, któ­
rzy wyważyli drzwi i wezwali lekarza, 
jednak wszelka pomoc okazała się bez­
skuteczną. Zwłoki denata przewieziono 
do kostnicy szpitala miejskiego. Powodem 
zamachu były niesnaski rodzinne.

Drugi zamach samobójczy miał miej­
sce nad brzegiem Brynicy w Szopieni­
cach, w pobliżu mostu kolejowego, pro­
wadzącego do Sosnowca. Znaleziono tam 
wijącą się V  bólach po wypiciu znacz­
niejszej dawki esencji octowej 20-letnią 
Michalinę Zaporowską z Sosnowca, któ­
rą w stanie ciężkim odstawiono do szpi­
tala na Pekinie w Sosnowcu.

C h o r z ó w

Przybycie relikwii św. Andrzeja Boboli do Dziedzic. Fragm ent procesji w drodze na rynek 
w Czechowicach na nabożeństwo. Ag. Fot. „Polonii” i „7 Or.” — Fot. C. Dätka.

LU BLIN IEC. A pollo: Sara na sam .
TA RN O W SK IE GÓRY. Ś w ia tow id : S trze lec  z Bengali
M IKOŁÓW . A d ria : 1) H is to ria  jed n e j nocy. 2) D zikie 

ścieżki.
R1ERTULTOW Y. H elios: 1) P ię tro  w yżej. 2) W alki 

o złote pola.
RADIO

N iedziela . 12 czerw ca 1938 r.
K atow ice. 8.15 A udycja p o ran n a . 7,21) K oncert 

k ic s lry . 8.00 D ziennik p o ran n y . 8,15 G azclka ro ln ic /»  
8,35 O grodn ik  ś ląsk i. 8,45 P ieśn i w łoskie i h iszp ań sk i: 
9.05 R obotnicy w ynalazcam i -  p o g ad an k a . 9,15 T ra n s

m isja  u roczystego  n abożeństw a . 11,45 Co s łychać  na Ś lą­
sku? 12,03 P o ranek  m uzyczny. 13.00 Szkic l i te ra c k i. -  
13,15 M uzyka ob iadow a. 15,00 A udycja d la  w si. 16,30 
T eatr W yobraźn i. 17,00 R ec ita l fo rte p ian o w y . 17,30 
T ransm isja  z życia. 18,00 P o p u la rn y  k o n ce rt M alej O r­
k ie stry  P. R. 20,00 P ro g ram  na ju tro . 20,05 A udycja re­
g ionalna. 20,33 W iadom ości sp o rto w e . 20,40 P rzeg ląd  po­
lityczny. 20.5(1 D ziennik  w ieczo rny . 21,00 „T a  • jo j"  
•vesnla au d y c ja  21.40 W iadom ości sp o rto w e  ze wsz.yst 
lich  rozg łośn i PR. 22,00 A udycja m uzyczna. 23,00 O stał 
nie w iadom ośc i d z ien n ik a  w ieczornego .

(Chj KONTROLA BEZROBOTNYCH W 
CHORZOWIE. Miesięczna kontrola bezrobot­
nych w miesiącu czerwcu br. odbędzie się w 
Chorzowie według następującego porządku: 
poniedziałek, dnia 13 bm. mężczyźni od litery 
A—G, wtorek, 14 bm. H—L, środa, 15 bm. M— 
R, piątek, 17 bm. S—Z, sobota, 18 bm. wszyscy 
pracownicy umysłowi i wszystkie kobiety fi­
zyczne od A—Z. Kontrola odbędzie się na ta r­
gowisku końskim w Chorzowie I, przy ul. Ba­
torego od godz. 8.30 do 12-tej. Miesięczna kon­
trola bezrobotnych fizycznych jak i umysło­
wych Chorzowa III. odbędzie się dnia 20 bm. 
od godz. 8—12 w Urzędzie Pośrednictwa Pracy 
w Chorzowie III, pokój nr. 9. Niestawienie się 
do kontroli według powyższego porządku po­
ciąga za sobą skreślenie z ewidencji bezro­
botnych.

P s z c z y n a
(P) WAŻNE DLA ROLNIKÓW POWIATU 

PSZCZYŃSKIEGO. Rolnicy, chcący otrzymać 
i zapewnić sobie pracowników do robót rol­
nych oraz do żniw i sianokosów, winni zgła­
szać swoje zapotrzebowania na 3 dni naprzód 
we właściwym urzędzie pośrednictwa #pracy, 
wzgl. w urzędzie gminnym. U. P. P. dołożą 
starań, by rolnicy otrzym ali na czas żądaną 
ilość robotników. W  interesie rolników jak i 
bezrobotnych, chętnych do pracy leży, by rol­
nicy wszelkie swoje zapotrzebowania pokry­
wali za pośrednictwem wymienionych urzędów, 
ażeby wyeliminować z pośród bezrobotnych 
tych osobników, którzy nie zasługują na po­
moc i poparcie społeczeństwa. Z tych wzglę­
dów przyjm ow anie robotników na własną rę­
kę nie jest pożądane i wskazane.
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Samobójstwo w celi aresztu
w Nowym Bytomiu

(c) W piątek w godzinach wieczor­
nych przybył do mieszkania swych krew­
nych w Nowym Bytomiu 33-Ietni Jerzy 
Brom, który w stanie pijanym wszczął 
awanturę. Przybyła policja poskromiła 
awanturnika i zabrała go ze sobą do ko­
misariatu, gdzie osadziła go w areszcie. 
Około godz. 22-giej, podczas inspekcji 
aresztów, stwierdzono, że Brom powiesił 
się w swej celi na kalesonach, uczepio- ——  ——

nych do krat okiennych. Wszelka pomoc 
okazała się już spóźniona.

Dochodzenia wykazały, że denat nosił 
się już od dłuższego czasu z zamiarem 
pozbawienia się życia, przy czym powo­
dem były niesnaski rodzinne oraz kara 
dwuletniego więzienia, na którą skazany 
został przez sąd, za spowodowanie cięż­
kiego urazu cielesnego.

M E B L E  największy wybór na Śląsku, 
M E B L E  najdogodniejsze warunki n a  Śląsku 
MEBLE najtaniej kupuje się na Śląsku 

t y l k o  w ii r m te

Chorzowska Centrala Mebli
c €9 «T W W

Przed ciekawym procesem
o d  KO SSU SUSZkcfaft Sogadtio!

W  czerw cu 1936 r. znalazło  dw óch ucz­
niów  szkoły pow szechnej w  K atow icach, 
Zbigniew  M ielcarski i  E ry k  C zepionka, w

s ä
K TÓ R E ST O SU JĘ  SIĘ W NASTĘPUJĄCYCH CHOROBACH:

cery, cho-
Nr. 1 — w kaszlu, astmie, rozedmie płuc
Nr. 2 — w reumatyźmie, artretyżm ie, złej prze mianie materii, nieczystości 

robach skórnych
Nr. 3 — w chorobach żołądkowe .  kiszkowych, wątrobowych, żółtaczce 
Nr. 4 — w chorobach nerwowych, bólu głowy, bezsenności, ogólnym wyczerpaniu 
Nr. 6 — w niedokrwistości i ogólnym osłabieniu 

Nr. 7 — w chorobach nerkowych i pęcherzowych 
Nr. 9 — przeczyszczające w chronicznym zatw ardzeniu i hemoroidach

Do nabycia w oryginalnym opakowaniu w aptekach, składach aptecznych 1 drogeriach 
lub w wytwórni „POLHERBA“, KRAKÓW Podgórze, skr. Nr. 48-C.
Zainteresowani otrzym ują na żądanie darm o z wytwórni broszurę.

o morderstwo seksualne
zbożu na polach w pobliżu  kąp ieliska m ie j­
skiego na Puglow iźnie w K atow icach zw łoki 
dziew czynki. Jak  stw ierdziła  po licja , zacho­
dził w tym  w ypadku  m ord  seksualny , k tó re ­
go o fia rą  pad ła  13-letnia Zofia  K rzyka łów na  
z Św iętochłow ic. K rzykałów na, có rka b ied­
nych  rodziców , m ających  12-ro dzieci, u- 
trzym yw ała  się z żebran iny .

W  czasie dochodzeń w pad ła  po lic ja  n a  
tro p  g rupy  zw yrodniałych  m ężczyzn, k tó ­
rych  o fia ram i pad a ły  n ie le tn ie  dziew czynki 
w  w ieku od 10 do 14 lat. M. inn . tak im  za­
w odow ym  d ep raw ato rem  dzieci o kaza ł się 
pew ien b. p ro feso r g im nazjalny , 41-letn i J. 
D. z C horzow a, pochodzący zresztą  z  b a r ­
dzo dob re j rodziny  o raz  39-Ietni m alarz  J. 
D. z Załęża. Z uw agi n a  daleko posun ię ty  
rozk ład  zw łok n ie  m ożna  by ło  z ca łą  ścisło­
ścią ustalić, w jak i sposób zam ordow ano 
K rzykałów nę. N atom iast w ytoczono sp raw ę 
w szystk im  u jaw n ionym  zboczeńcom . D ocho­
dzenia p ro k u ra to rsk ie  zostały  ju ż  zakończo­
ne i pociągnięto  do odpow iedzialności sądo ­
w ej k ilku  zboczeńców , k tó rzy  zasiądą na
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Wolności 1.
PROWADZIMY ORYGINALNE

p o z n a ń s k i e  p o m o r s k i e  
POKOJE. STOLNIE, JADALNIE I KUCHNIE

cena
2.50

3 . -
2.50 
8.60 
4.20

8,—
1.50

ław ie o skarżonych  Sądu O kręgow ego w  K a ­
tow icach. R ozpraw a toczyć się będzie oczy« 
w iście p rzy  d rzw iach  zam kniętych .

Ważne dla wycieczek szkolnych!
Kuratorium okręgu szkolnego  w a r ­

szawskiego zawiadamia, że w o b ec  prze­
pełnienia schronisk szkolnych, w y cieczk i 
szkolne, uda jące  się  do W a rsz a w y , n ie  
m ogą liczy ć  n a  noclegi.

Wycieczki bez uprzedniego zapewnie­
nia sobie noclegów bezwarunkowo nie po­
winny przyjeżdżać do Warszawy.

PORZĄDEK PROCESJI Z RELIKWIAMI
św. Andrzeja Boboli w Katowicach

KAŻDEMU ZNANY te SKUTECZNOŚCI

N IS Z C Z Y jk
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Po uzgodnieniu szczegółów z wszelkimi 
władzami, w których zakres to wchodzi, p ro­
cesja z relikwiam i św. Andrzeja Boboli w Ka­
towicach odbędzie się, jak  następuje:

W  poniedziałek 13 bm. wagon-kaplica ze 
świętymi szczątkami stanie w Katowicach u 
wylotu ul. Pocztowej o  godz. 11.45. Przyjazd 
zapowiedzą syreny lokomotyw kolejowych, 
poczem orkiestra odegra hym n narodowy. Pod­
czas gdy relikwie uczczone będą kadzidłem, i 
podjęte przez księży kanoników, chór „Echo“ 
odśpiewa hymn „Gaudę Mater Polonia", k tó ­
rego melodię orkiestra wojskowa grać będzie 
w czasie całego pochodu do kościoła Najśw. 
Maryji Panny i z powrotem

Procesja pójdzie ulicami: Pocztową na Ry­
nek, ul. Piłsudskiego, F rancuską, M ariacką 1 
z powrotem. W  kościele Najśw. Maryji Panny 
i w jego otoczeniu odśpiewa się nieszpory jak 
w niedziele i święta. Uprasza się więc o za­
branie książek. Po nieszporach krótkie prze­
mówienie ks. kon. Srram ka, poczem Celebrans 
zaintonuje „Te Deum“. Po nabożeństwie 
dziękczynnym w świątyni procesja wyruszy 
z powrotem do wagonu-kaplicy. O godz. 14.15 
święte zwłoki odjadą w kierunku Poznania.

W  procesji sam ej będzie nast. porządek: 
Na czele kroczy honorow a kompania w ojska z 
orkiestrą. Następnie pójdą za krzyżem m ini­
stranci wszystkich parafij Katowic i okolicy, 
za  nimi dziewczęta w bieli z kwiatam i i w 
stro jach ludowych. Chorągiew z obrazem św. 
Andrzeja Boboli. Za nią delegacje organiacyj 
kościelnych i narodowych, możliwie w m undu­
rach  i strojach ludowych, bez sztandarów. 
Poczty sztandarowe stać m ają w szpalerze. I'uż 
przed duchowieństwem zakonnym  idą zakon­
nice, za zakonnikami księża świeccy w kom­
żach, księża kanonicy, rzeczywiści i honorowi, 
w mocetach. Obok świętych relikwii, obojęt­
nie, kto je poniesie, pójdzie ośmiu kapłanów 
w czerwonych dalm atykach z zapalonymi la ­
tarniam i. Za relikwiami pójdzie ks. biskup or­
dynariusz z ks. biskupem -sufraganem  w oto­
czeniu szambelanów papieskich. Za księżmi 
biskupam i kroczyć będą przedstawiciele władz 
państwowych i samorządowych..

Szpaler po obu stronach drogi podlegać 
będzie nadzorowi i wskazówkom policji oraz 
osobnych _ porządkowych. Przy ul. Pocztowej 
ustawią się poczty sztandarow e i delegacje or- 
organizacjl świeckich. Od Komunalnej Kasy 
Oszczędności poprzez Rynek i ul. Piłsudskiego 
stac będą w szpalerze szkoły powszechne, przy 

francusk iej zajm ą miejsce szkoły średnie, 
a przy ul. Mariackiej organizacje kościelne 

srebrną trum nę z relikwiami poniosą ko­

lejno, zawsze po sześciu: 1) duchowieństwo 
świeckie, 2. zakonnicy, 3. sodallcja Panów , 4. 
górnicy, 5. rolnicy, 6. młodzież męska, 7. mę­
żowie katoliccy. Zbiórka szóstek wymienio­
nych wyżej (poza duchowieństem i zakonnika­
mi) jest o godz. 11-tej w poczekalni drugiej 
klasy na dworcu.

W  kościele straż honorową pełnić będą o- 
flcerowie Armii Polskiej, którzy też poniosą 
relikwie z kościoła aż do ul. Francuskiej. Tam 
je przejm ą powstańcy, od nich sokoli, następ­
nie pocztowcy, a w końcu Kolejarze, którzy je 
złożą i zamkną w wagonie-kaplicy.

W  kilku miejscach chóry śpiewacze witać 
będą przechodzące relikwie pieśniam i poboż­
nymi. . Kapłani śpiewać będą pod przewodnic­
twem ks. Płonki psalmy 148, 149, 150. Lud 
zaś i szkoły, czekające poza ul. M ariacką na 
powrót pochodu z kościoła, śpiewać mogą, 
(pod warunkiem , że znajdą się przewodnicy — 
śpiewacy) Litanię do W szystkich Świętych, 
wsuwając po wezwaniu św. św. Gerwazego i 
Protazego trzykrotnie wezwanie dodatkowe: 
Święty Andrzeju Bobolo, módl się za namil

W  chwili zamknięcia wagonu-kaplicy przed 
odjazdem orkiestra wojskowa zagra hymn na­
rodowy, a w końcu wszyscy odśpiewają „Boże 
coś Polskę“.

Zarządzenie władz kościelnych
W ładza kościelna żadnych innych okólni­

ków w związku z przejazdem  relikwii św. An­
drzeja Boboli przez Śląsk nie wyda. Niniej­
szym zarządza się, co następuje:

Relikwie nowego Patrona Polski przywitać 
i uczcić należy jak  najtłum niej 1 jak  najuro- 
czyśclej, niezależnie od pogody.

Duchowieństwo okolicy Katowic zbierze się 
w komżach o godz. 11.15 przy torze kolejo­
wym u wylotu ul. Pocztowej. W innych m iej­
scowościach, w których pobliżu pociąg z świę­
tymi szczątkami będzie przejeżdżał, zbierze się

"W H F®
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Szereg b r o sz u r , ły w e tó w ,  
obrazków medalików i figur
& W .  A .  B O D O l l
wydanych z okazji kanonizacji tego 
świętego, nabyć można w księgami
K. Schaefera Katowice, P ierack iego  12

„ R E K  O * '
dosiarcza po cenach fahr, 
wszelkie maszyny żniwne, 
n a r z ę d z i  ro ln ic z e ,  mle 
czarki I części zapasowe.

K A T O W I C E  

ul. Jagiellońska 38 (1. róg F rancosk ie j)

duchowieństwo z ludem na stacjach.
W zdłuż toru kolejowego na linii Mysłowice 

— Katowice — Herby Śl. ustawi się na podsta­
wie rozporządzenia władzy szkolnej dziatwa 
szkolna z nauczycielstwem, w itając relikwie 
pieśnią-modlitwą: „Boże coś Polskę".

W Katowicach odezwą się dzwony wszyst­
kich kościołów na znak syren kolejowych, tj. 
o godz. 11.45 i dzwonić będą do 12-tej, a  na­
stępnie znowu od godz. 14 — 14.15, a w in­
nych kościołach wzdłuż trasy kolejowej przez 
15 m inut w czasie przejazdu pociągu z reli­
kwiami.

Katowice, dnia 11 czerwca 1938 r.
Ze szczególnego polecenia ks. biskupa ordy­

nariusza: (—) ks. kanonik Em il Szramek. Za 
Diec. Instytut Akcji Katolickiej: (—) ks. dr.
Bolesław Kominek.

Dalsze echa
tragicznej eksmisji

SZANUJ SWÓJ GROSZ

K u a u j ą c  M E B L E  w

„KATOWICKIM BOMU MEBLI“
KATOWICE, ul. Stawowa 19 

»szczędzisz wiele pieniędzy. Polecamy wielki 
wybór solidnych mebli jak: jadalnie, sypialnie 
gabinety itd. Sypialnia dębowa zł 255 Kuchnia 
z 7-miu części zł. 110. Przyjmujemy obligacje 
pożyczek państwowych. Do każdej sprzedanej 
sypialni dodajem y bezpłatnie leżankę. Dostawa 

bezpłatna.

(ag) Swego czasu w strząsa jące  w rażenie  
w yw ołała  trag iczna  śm ierć  k o le ja rza  Ciona- 
k i z K atow ic-Załęża, k tó ry  by ł eksm itow a­
ny  z m ieszkan ia  i w  oczach k ilk u  osób po ­
pe łn ił sam obójstw o. Już  w stępne dochodze­
n ia  w skazyw ały  na  to, że ś. p. C ionaka do­
p row adzony  do rozpaczy eksm isją, pozbaw ił 
się życia. R odzina zm arłego w ysuw ała jed ­
n a k  podejrzen ie , że ś .  p. C ionaka został za­
strze lony  przez jednego z urzędników , o- 
becnych  p rzy  eksm isji.

W obec tego p ro k u ra to r  Sądu O kręgowe 
go w  K atow icach, d r. R ow iński, prow adził 
dochodzenia. Jak  się obecnie dow iadujem y, 
dochodzenia zostały  um orzone, gdyż spraw a 
to s ta ła  ostatecznie w yjaśn iona. O kazało się 
m ianow icie, że ś. p. C ionaka w czasie eks­
m isji strzela ł z  rew olw eru  i w  p ew n ym  m o­

m encie sk ierow ał lu fę  w  praw ą skroń , po­
pełniając sam obójstw o . P rzyczyną tego była 
rozpacz na skutek  u tra ty  dachu  nad  głową. 
D ochodzenia nie w ykazały , jakoby  ś. p . Cio­
naka sza rp a ł się z u rzędnik iem , p rzep ro w a­
dzającym  eksm isję. T rag iczn ie  zm arły  kole- 

' jarz nie zam ierzał rów nież strzelać do u rzęd ­
ników , przeprow adzających  eksm isję, lecz 
w rozpaczy strzela ł na oślep w lew o i p ra ­
wo.

D ochodzenia w ykazały  w szakże w spraw ie 
eksm isji ś. p. C ionaki pew ne uchybien ia  ze 
strony  w ładz ad m in is tracy jnych , k tó re  jed­
nak nie podpadają  pod kodeks karny . 
Szczegółowe spraw ozdania  z dochodzeń, o- 
bejm ujące rów nież w spom niane  uchybienia, 
p rzesłano nadzorczym  in s tanc jom  w ładz 
adm in istracy jnych .

Wyrok przeciw kosiarzom
(al) Po tygodniowej przeszło przerwie Sąd 

Okręgowy w Rybniku wznowił w dniu 11 bm. 
proces karny w sprawie znanych na terenie 
Rybnika  ̂ i okolicy włamywaczy kasowych 
Szymeckiego, Zimnego, Kotyrby i Kuloka, o- 
skarźonych o dokonanie w ciągu listopada ub. 
roku do końca lutego br. kilku włamań kaso­
wych na terenie powiatu rybnickiego. Po 
wznowieniu rozprawy oskarżeni Kotyrba i Ku- 
lok w dodatkowych zeznaniach stara ją  się ob­
ciążyć osk. Szymeckiego i Zimnego, jako wła­
ściwych sprawców włamań. Po ich zeznaniach, 
sąd przesłuchał pozostałych 7 świadków, po 
czym zabrał głos prokurator, domagając się su­
rowej kary. Po wywodach obrony oskarźe- 
m prosili o uniewinnienie. Sąd po przerwie 
ogłosił wyrok, mocą którego skazał: Jana  Szy­
meckiego i Wincentego Zimnego na kary  po

lata więzienia, 5 la t u traty  praw  i umiesz­
czenie w zakładzie dla niepoprawnych prze­
stępców, Zenona Kotyrbę na rok więzienia, a 
Romana Kuloka na 8 miesięcy więzienia.

Należy nadmienić, że w czasie procesu zo­
stała w sądzie wznowiona służba policyjha, 
na skutek konfidencjonalnej informacji, że 
więzniowie-oskarżeni będą próbowali ucieczki 
przy ewentualnej pomocy z zewnątrz.

Wystawa psów rasowych 
w Katowicach

Jak nas inform uje Stowarzyszenie Hodow­
ców Psów Policyjnych w Chorzowie, na wysta­
wę będą dopuszczone wszystkie psy rasowe, 
które ukończyły 9 miesięcy, % rodowodami, wy­
stawionymi w myśl regulam inu M iędzynarodo­
wej Federacji Kinologicznej, Psy rasowe bek 
rodowodów będą oceniane poza konkursem.

Do tej pory zgłoszono już około 40 nagród 
honorowych, międ:zy innymi od przedstawicieli 
władz wojewódzkich, policyjnych, przemysłu i 
handlu, rolnictwa oraz kupiectwa polskiego, co 
jest dostatecznym dowodem należytego doce­
niania sprawy i wielkiego zainteresowania im­
prezą.

Kolegium sędziowskie składa się z w ybit­
nych znawców kinologii, w osobach pp. prof. 
Roella — Magdeburg, W. M arra — Berlin, mgr. 
farm. Ignacego Żaka — Praga, podpu łk .. Blo- 
eklego — Warszawa.

Ze względu na Zamknięcie katalogu, zgło­
szenia na wystawę przyjm uje się tylko do 20 
b. m. Bliższe dane podaje regulamin, który o- 
trzymać można bezpłatnie także w Katowicach 
« p. J. Słabonia, ul. Jagiellońska 4.
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NIESZCZĘŚLIWEJ ZOŚCE T. M. S.

P raw dziw ym  nieszczęściem  dla P an i by ł 
fak t, że tak  w cześnie opuściła P an i dom  ro ­
dzinny  i rzuciła  się lekkom yśln ie  w b u rz li­
w e n u rty  życia, w  k tó r y c h ... m oże zginąć 
bez ra tu n k u , jeśli ja k  n a jp ręd ze j n ie  będzie 
usiłow ała dop łynąć  do brzegu. A „brzeg“ 
jes t ty lko  jeden  —  n a t y c h m i a s t o w y  
po w ró t do  m ęża, człow ieka dobrego, k tó ry  
P an ią  kocha i tęskni za N ią, p rag n ąc  dalsze­
go w spółżycia.

Jego dom , to c icha p rzy s tań  d la  P an i, 
bezpieczny p o rt n a  dzień dzisiejszy i n a  la ­
ta  starości. W in n a  P an i p am iętać , że ży je ­
m y  n ie  d la p u sty ch  zabaw  i przy jem ności, 
ty lk o  dla m rów czej p racy  i ciężkich  obow iąz­
ków . T rzeba um ieć p rzyuczać  się do na leży ­
tego ich  sp e łn ian ia . T y lko  z tego ź ró d ła  p ły ­
n ie  w  starości słodkie zadow olenie w ew nętrz ­

ne, streszczające się w  m yśli: „Ż yłem  wedle 
p raw  Bożych i ludzkich , z poży tk iem  dla 
k ra ju  i b liźn ich  1“

Niech P an i usłucha głosu tego obow iąz­
ku, k tó ry  P an i, jak o  kobiecie, nak azu je  być 
d o b r ą  żoną i m atką!

Jeśli go P an i puści m im o uszu i m im o 
gorzk ich  dośw iadczeń, przez k tó re  przeszła, 
będzie n a d a l postępow ała l e k k o m y ś l n i e  
źle się to skończy! Ż onaty  k ochanek  porzuci 
P an ią  po  k ilku  m iesiącach  lub  la tach , a p o ­
tem  p rzy jdzie  coraz w iększy upadek , n a s tą ­
pi coraz szybsze staczan ie  się n a  sam o dno 
życia, gdzie k ró lu je  w szechw ładnie: nędza, 
grzech i w ystępek.

Czy życie w  bagnie  i nędzy o raz  p e r­
spek tyw a w ięzienia, opuszczenia i  w zgardy 
b liźn ich  u śm iecha ją  się P an i?

N iech P an i, pók i jeszcze n ie  je s t za póź- w raca  tam , gdzie być p o w i n n a :  do boku 
no, zaw róci bezzw łocznie ze złej drogi i  męża!

Z m m  c a z p a c z  1 7 ~ te tm e ł

Każda Loteria
przynosi szczęśliwym graczom kolektury

Kaftala
wielkie wygrane. Również w ub. Loterii padła tam wielka ilość wygranych na około

1.300.000,- złotych
Zahup wlec los do 1-of IcBos«

42-ej Loterii w szczęśliwej kolekturze

W. Kaf tal i Ska
Katowice, ni. Dyrekcyjna 2

ODDZIAŁY: Ł6dź,
Piotrkowska 54

Bydgoszcz.
Jagiellońska 2

Gdynia,
10 Lutego 5

Chorzów I, Wolności 26 B ielsko, Wzgórze 21

Zamówienia listowne załatwia się odwrotnie. Na życzenie wysyłamy Urzędowy Plan 
gry bezpłatnie. Konto P. K O. 304.761.

Kafftal - to synonim szczęścia?

P. S. M.
O j, D ziecko, Dziecko.... Jakże  m ożna 

w padać  w  tak ą  dep resję  w  s i e d e m n a ­
s t e j  w iosence życia? N iechże P an i n ie  usi­
łu je  n ag inać  tego ostatn iego  do Swego „w i­
dzi m i się“, ty lko  nauczy  się godzić z w olą 
Bożą!

P rzypuśćm y , że ów  m łodzieniec n ie  oże­
n i się z P an ią , co —  sądząc po  jego zacho­
w an iu  się —  je s t bardzo  praw dopodobne. 
Czy to  pow ód do beznadziejnej rozpaczy? 
Czy n ie  m a  w  Polsce tysięcy in n y ch  w a rto ­

ściow szych i m nie j in te resow nych  od niego 
chłopców , w śród  k tó ry ch  n a  pew no  będzie 
P an i m ogła już  w  la tach  najb liższych  zna­
leźć odpow iedniego  k an d y d a ta  n a  m ęża...."

N iechże się P an i n ad  tym  zastanow i, 
Dziewczyno!

M iłością w inn iśm y o b d arzać  ludzi, k tó rzy  
nam  o d p łaca ją  tak im  sam ym  uczuciem . Sko­
ro  ów  m łodzien iec tego n ie  czyni, p rzek ła ­
dając  w idocznie  p ien iądze  i w  ogóle d o b ra  
m ateria lne  n ad  serce P an i, to  po  p ro s tu  n ie  
jest go w a rt. N iech P an i ka tegoryczn ie  za­
żąda od  n iego w y raźn e j odpow iedzi na py ­
tan ie: „Co będzie z n am i!“ , i jeśli albo  nie 
odpow ie n a  n ie  w cale, albo będzie wykrę* 
cal się sianem , n iech  P an i na  n iego m ach ­
nie rączką , D roga P rzy jac ió łko , i albo  po­
szuka Sobie lepszego, a lbo  też na  tego lep­
szego jeszcze poczeka.

Mogę P a n i zaręczyć, że n ie  będzie czekała 
d łużej, n iż  2 —  3 la ta  i  że k iedyś będzie się 
P an i u śm iecha ła  n a  m yśl, że m ogła tak  t r a ­
gicznie b ra ć  obecne Swe przeżycia 1 Życie 
jest długie, M oje D ziecko. Ma P an i p rzed  
;obą zapew ne jeszcze z 50 —  60 lat. A w 
iągu tak iego  o k resu  czasu o w ielu rzeczach 
ię zapom ina. M iędzy innym i i  o in teresów - 
vch m łokosach .

5&dacek imienimmy

W Annapolis w USA, słynnej oficerski
szkole morskiej, odbyw ię co roku na  pt
czątku kursu wręczenie sztandaru miodem
rocznikowi. Sztandar ten wręcza zaw sze jaka
przystojna panna, całując przy tym chorążegc 
Oczywiście jest to pocałunek czysto służ­

bowy!...

W. S. R. KATOWICE — L.
K ochana P an ienko , n ie  w iem , jak i jes t 

aw ód narzeczonego  P an i, an i jak im i śro d ­
am i finansow ym i P an i rozporządza, mogę 
dęc  po rad z ić  Je j ty lko  „na  ch y b ił-tra fił“ .

O dpow iednim  p odark iem  na  im ieniny dla 
iego będzie rów nie  dobrze, na p rzy k ład , 
eb rna , gustow na pap iero śn ica , jak  i ele- 
inoka teka  skó rzana  ze sreb rnym  jego mo- 
ogram em , albo  tak iż  po rtfe l, dobry  zesa- 
ek n a  rękę, czy w reszcie droższe w ieczne 
uóro  ze złotą, 14 -tokaraiow ą stalów ką, w 
-nie cona jm n ie j 30 —» 35 zł.

W idzę, że kącik  w k tó rym  narzeczony 
daszka, p rzyciąga  P an ią , jak  m agnes.... 

Niech się P an i tem u „p rądow i m agnetyzm u“ 
nie poddaje , bo to m ogłoby się niew esoło

f i u t n o t
OSTATNIE TCHNIENIE

H um or angielski jest 
nieraz makabryczny. Oto 
anegdota z tygodnika lon­
dyńskiego:

Przyjaciel zmarłego 
lo rda złożył wdowie w i­
zytę kondolencyjną. Z po­
ważną i zasmuconą miną 
usiadł na tapczanie. Nagle 
— nastąpił groźny wy­
buch. Gość, pokaźnego 
w zrostu i dużej tuszy, 
jak  się okazało, siadł nie 
rozważnie na gumowej 
poduszce, k tóra nie wy­
trzym ała naporu. Prze 
prasza, obiecuje przynieść 
mową poduszkę, lecz wdo­
w a jest nie pocieszona.

— To nie powetowana 
strata! Mój biedny John 
sam nadm uchał poduszkę 
n a  krótko przed śmiercią. 
Poduszka zawierała nie 
m ai ostatnie tchnienie 
mojego drogiego męża.

— 224 - -  221

PCHŁA I SŁON 
Pchła (siedząca na 

grzbiecie wielkiego słonia, 
k tóry  w cyrku popisuje 
się przechodzeniem na 
dwóch nogach przez 
sztuczny m ost):

— Czyś zauważył, mój 
słoniu, jak drżał i chwiał 
się most pod naszym cię 
żarem, kiedy znaleźliśmy 
się na środku?

— Nie
— No, no...
Rulicz roześmiał się beztrosko
— Wiem o wielu waszych sprawkach, a intere­

suję się nimi z pewnych względów.
— Z jakich?
— O wszystkim chciałbyś wiedzieć?
— Może ty jednak jesteś szpiclem?
— Głupiś, ale garbus zdaje się tak mniema hę?
— Owszem, chwilami.
— A znasz ty Billa Westona? — zmienił temat.
— Kto by go tam znał. Różnie gadają.
—— Go?
— Niektórzy nasi ludzie myślą że to ty.
— Tak myślą? — A mimo to mają mnie za szpic­

la!
— Nie wszyscy.

, — To znaczy że Bill Weston nie jest wam do­
kładnie znany.

— Coś pewnego, to chyba garbus wie. Ale co 
ciebie to wszystko obchodzi? — zapytał pod wpły­
wem nowego podejrzenia.

— To proste, interesuje mnie ta kwestia, ponie­
waż chcę wiedzieć, dlaczego garbus mi tak na pięty 
następuje.

Po tych słowach zaległo milczenie. Fred i Lipa 
spozierali bystro na swego nowego towarzysza. Nie 
bardzo mu dowierzali, a z drugiej strony posądzenie 
Rulicza, że jest wywiadowcą, wydawało się para­
doksalne. Coś tam w ich świecie przebąkiwano o tym, 
że jest przestępcą. Byli nawet tacy, którzy domy­
ślali się w nim osławionego Westoha.

Jerzy przetrawiał gorączkowo myśli. Ze spot-

mniej pojął to Jerzy w pierwszej chwili. Ktoś szar­
pał nim gwałtownie.

— Te, śpiochu, możebyś tak wstać raczył?
Otworzył oczy.
— Gadaj, kawalerze, podać ci śniadanie?
— Nie teraz, proszę mnie obudzić za godzinę, —- 

rzekł zaspany.
W kącie zabrzmiał wesoły śmiech.
— Ej, tata Müller, dajcie paniczowi pospać, t£> 

lepszy gość.
— A wam co do tego? — warknął strażnik.
— Zaraz fochy!
— No, patałachu, może by dosyć, co?
Teraz dopiero Rulicz oprzytomniał. Więzienie, 

to nie hotel. Jak przez mgłę zobaczył dobroduszną 
twarz starego dozorcy.

— Jazda, królewiczu, do miski. Myć się nie 
trzeba, hm?

Jerzy wstał z trudem i automatycznie udał się 
we wskazanym kierunku.

— Wróć! — zabrzmiał surowy rozkaz.
— Co takiego? — zapytał niechętnie
— A sprzątać po was ja będę, co?
— Nie rozumiem.
— To ci nowicjusz! — parsknął śmiechem jeden 

ze współtowarzyszy. — Te, Rulicz, zabierz ten sien­
nik.

— Znasz mnie? — udał zdziwienie, wiedział bo­
wiem, kim są współlokatorzy celi Nr. 17.

— Znam cię, znam... łobuzie!
— No!
— Dosyć tej gadaniny, jazda do roboty! — wrza­

snął tata Müller
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O tym I ow ym  mało wiała
Rzeczy o gwarze śląskie: dag dalszy

Pisołech już tu  ostatui roz o słówkach, za­
czynających sic na litery „L“ i „Ł“, alech blank 
zapómniol, a po prowdzie naw et nie było m iej­
sca na to w gazecie, aby choć mato-wicia wspom­
nieć o takich prawdziwie śląskich słowach i 
określeniach, jak na tym przyklod „lemiec“ i 
„icm iąeko“.

„Lemiec“ w naszej śląskij gwarze znaczy 
tela, cv kragicl abo kołnierz, — zwyczajnie koł­
nierz u koszuli. Ale „na lemiec1« oznaczo od­
wrotno, lewo strona nie jeny już kragla, ale

d la  Niej skończyć. D laczego —  nie p o trze­
b u ję  chyba P an i tłum aczyć ....

W  k ażdym  raz ie  n ie  w ypada, aby P an i 
o s o b i ś c i e  zanosiła  m u  p rezen t bez w zglę­
d u  n a  to, czy w  dane j chw ili będzie on  w 
dom u, czy nie. W ysta rczy  na jzupe łn ie j, je ­
śli P an i rank iem  w d n iu  jego im ien in  pośle 
m u  pak iec ik  z po d ark iem  przez posłańca, 
do łączając  lis t z serdecznym i życzeniam i.

W  danym  w y p ad k u  przecież chodzi ty l­
ko  o złożenie m iłego dow odu pam ięci w  
d n iu  czyjegoś P a tro n a , w zględnie P a tro n k i. 
Sposób, jak i podaję , po trzeb ie  te j czyni n a j­
zupełn ie j zadość. D obrze w ychow ana p a ­
n ien k a  n i g d y  n ie  w stęp u je  do m ieszkania  
sw ego narzeczonego.

Em-skl.

nawet cołkij koszuli. Nawet szakiet czy kożuch 
downij niekierzy nosili „na lemiec“, to jest fu­
trem do góry wywrócone. Słowo „lemiącko“ jest 
bardzo spokrewnione z koszulą, osobliwie z 
babską koszulą. Dziołchy i baby jak zwyczaj­
nie noszą koszule trocha lnksze od chłopskich 
— takie z krótkim i rękaw kam i, nic spinane pod 
samym karkiem  i ule z „lemcem“ czyli kraglem, 
jeny z „lem iąckam i“, to jest niby takim i dość 
wąskimi tasiem kam i naram iennym i, na kierych 
ta babsko koszulka wisi, aby im nie sleciała.

Tóż „lemiącko“ oznaczo jedno tako  tasiem­
ka na jednym  ram ieniu, „lem iącka“ zaś jako 
liczba mnoga dwie tasiem ki przy koszuli na obu 
ram ionach. — Chyba wiemy terazki, co to jest 
„lemiec“, „na lemiec“, „lemiącko” i „lemiąc­
ka“.

O Iemiąckach i inkszych takich babskich 
rzecach dziś nawet w gazecie moga pisać bez

wiedzi? Przeca tyż jem y trowa i takie rzecy, 
jak leleuie, jeny źe na to padómy szałot, abo 
karoty 1 czy jo  wiem co, zaś krew  pijemy jak 
łaska, czy kania, w roztom aitych krupniokach 
i inkszych wusztach, a na kóniec cołkie stwo- 
rzynie zeżyrómy, niech ta bydzie z pieprzem, 
papryką, zymftem, solą, octem i czym bądź, ale 
zjodómy i ' nieraz nawet dokładnlj od tam tych, 
bo nawet kostki nojm yńszej bez jej oblizanio 
nic wyciepujemy.

Jo  sic sóm przyznóm, że nojwięcej sm akuje 
mi „łowięzie“, to jest niby wołowe mięso, bo 
„świńskie*1 jest mi trocha za tłuste. No i tónij 
to wypado, bo mo sie z niego po wygotowaniu 
zupa z nudlam i, ryżem czy choćby kartoflam i, 
a na „drugie danie“ tak zwano „sztuka mięsa“ , 
jak na to inksi tam dalij z Polski padają.

Po takim  jedzyniu roz ech naw et zapómniol, 
żech mioł wyłoić (wybić) mego nojmłodszego

PRZY ZŁEJ PRZEMIANIE
znak ochronny towarowy K A M I C I N A .

materii, nadmiernej otyłości, dolegliwości wątroby- 
stosuje się zioła D -ra  Cz. K r a s s o w s k i e g o

Do nabycia w aptekach i składach aptecznych.

WYGRYWA
kto los w

Ciągnienie 22 czerwia
Lidze nabywa

Kolektura Ligi Katolickiel
Katowice, 3-go Maja 30. P, K. 0. 301-700
Subkolektura: SKOCZÓW, Stalmacha 185

strachu, ale downij? Lelita (jelita) byli by ml 
za to  z bachorów (wnętrzności) w ypruli 1 jaki- 
mu leleniowi (jeleniowi) abo lelonkowi (jelon­
kowi) zam iast trowy na pożarcie dali, choć wie­
dzieli, że taki sornek (sarenka) nie chce mięsa, 
choćby naw et ludzkigo, i woli na śwjyżym luf­
cie (powietrzu) naw et mocną jak  barak (arak) 
łupiną (łubinem) Sie pożywić.

Inaczej łaska (łasica). Ta jeny tak wącho 
swym m alutkim  różowym noskiem, kaj by choć 
jako  mało myszka, a  naw et sto razy od n ij więk­
szego zajączka wypatrzyć mógła, I 'zarazki go 
„łaps“ ! Borastwo naw et nie wie, kiedy mu tako 
łoskrabina (łupina, tu  „m aleństwo“) na karku 
siednie z ostrym i ząbkam i i krew  z niego cyc 
kać (ssać) pocznie. Taki to  już łożyrok (pijaczy­
na) z tej łowady (owadu), a i kania (kuna) tyż 
nie mo być lepszo.

No, ale czych my to my, bildowanl (wy­
kształceni) ludzie sóm coś lepszego od te j go-

Karlika za to, że mi przed połedniem tela ło- 
study (kłopotu) skiż tego swego kam rata Gustli- 
ka narobjyl, kierym u przy boksowaniu jednego 
zęba wybił. Matka Gustlika, jak  zwyczajnie 
m atka, poczta pyskować od „lancykrystów“, że 
taki „łebski“ (duży) synek napoczyno z taką 
„loskórką" (skrajka Chleba, łupina, drobina), 
i że jak  nie dóm czegoś na litkup (wykup, po- 
czenstunck po dobiciu targu), to zrobi ze mnie 
kupa m arasu (bagna, błota), a z mojego „noj- 
ducha“ (niby najducha, znajdy) zaś kąsek no- 
ciastka (naciastek, kiszona zapraw a do ciasta 
chlebowego).

Doi ech babie na kw aretka, hoch już sóm 
wyglądoł jak  norek (nurek) — nie tela ze stra ­
chu, ale skiż tego, że mnie m ruczka był»

(wstyd było), iże mnie takie babsko naśladuje 
(urąga, prześladuje).

— Nańcie (macie tu) — padom, i da ja  jij 
dwa złotki. — A swego m azaka (rozmazany, 
płaksiwy człowiek) skowejcie (schowajcie) se 
do kumody, kiedy m am las (głupiec, niezdara) 
nie rozum ie szpasu.

— Co? — na to babulka, i prasła moją dwu­
złotówką na stół — mój synek mo być mazo- 
kiem i mam lasem? Godocie na łopach (na 
opak), bo wosz Kareł (Karol) jest aku ra t tym 
nicpotokiem (nic po takim), kiery naskwol 
(naumyślnie) takie brew eryje robi, ale już jo 
go kiedy dopadna I tak m azna (uderzę) tego 
m ądroka (mądralę), że zapomni o wszystkich 
maszkietkach (przysmakach) i pocznie medy- 
kować (medytować, rozmyślać) jak murczek 
(um orusany, Murzyn) nad tym, kaj mu sic cy­
linder podzioł...

Cóż było robić? Dodołech babie jeszce jedna 
złotówka na „him berzaft“ i poszła. Jo  zaś, rod, 
że mnie na kóniec przestała nąkać (nękać, na­
przykrzać się), obrachowołecli roz jeszce, co ml 
łostalo z mojego myta (zarobek, pensja mie­
sięczna; także opłata drogowa przy rogatce) I 
posłołech K arlika po flaszka „Tyskigo“, bo ml 
sie zdowalo, że mnie już zaczyno „morzyć“ w 
brzuchu po te j niemiłej lozprawle.

Synek wzión mycka, mlusknón (mlasnął) 
coś pod nosem z uciechy, że mu tak lekko ob­
leciało, i polecioł jak móndel (mendel) wróbli, 
jo zaś pom ału odkręciłech od fajki gryzok (ust- 
nik), potem łobcug (od niem. „Abzug“ — cy­
buch), słomką przeciągłech jedno i drugie- zaś 
do kupy skręcił, i na kóniec fajka presówką 
napchoł.

Led wiech z tym skończył, już było piwko na 
stole, a wtem weszła tyż niew iasta (synowa) ze 
słowami:

— Doprowdy, czas Już nynać (spać), dziad­
ku.

— Co se to  myśli, mnie padać „dziadku“—4 
przeca to  tako jćszce dziołszka, choć już żynia- 
to, a  jo  tyż jeszce na dziadka nie wyglądom, 
choć sie po prowdzie do tego dziadowstwa m u­
sza przyznać... Nic ech jij jednak nie oćtpedzio! 
— wzlónech flaszka, fajka zapolył, potem świa­
tło zgasił i  do łóżka poloz. „Tyskie“ popijając 
i fa jka  kurząc, długoch jeszce myśloł o  mej 
Heród babie, niby tej sómsiodce, aże bez otw ar­
te okno jakiś myntopyrz (nietoperz) przelecioł,
1 tak  ech z tym  m yntopyrzem  w głowie usnón.

Nagroity, wartości 1® tysięcy zł.
Z  W W C I E Ź  W E  W  K O B I C 1 Y ?  d,a w szystkich Czytelników „Siedmiu Groszy“

To nie tytuł filmu, k tóry  niedawno obiegł 
wszystkie ekrany świata. To stwierdzenie fak­
tu, że w sprawach, wym agających więcej wy­
obraźni i optym izm u — często są górą kobiety. 
Potw ierdziła to raz jeszcze zakończona nie­
dawno 41-a Loteria Klasowa. Większość „pią­
tek“ losu, na który pad ł milion, była w posia­
daniu kobiet. I  duża część większych wygra­
nych też przypadła w udziale kobietom. D la­
czego? Nie dlatego, żeby szczęście omijało 
specjalnie mężczyzn, ale porostu dlatego, te  
kobiety bardzo się in teresują grą na loterii. A 
stara  praw da, k tóra już obecnie stała się sloga­
nem, mówi: „Żeby wygrać, trzeba grać“.

Statystyka graczy na loterii państwowej po- 
gwala nam wysnuwać ciekawe wnioski. Bo 
% lko ignoranci i ludzie nieum iejący posługi­
w ać się statystyką mogą nazw ać ją  suchą i 
nudną. Człowiek, umiejący się zastanawiać, 
widzi nie tylko cyfry, ale powody, dla k tó­
rych te cefry są takie, a  nie inne. Otóż po­
wodem, dla którego więcej kobiet wygrywa na

loterii, jest ich w iara, optymizm, i  wytrwałość. 
W iara w to, źę szczęście musi się do nich u- 
śmiechnąć, przy tak  dużej szansie, jaką dało 
wprowadzenie „piątek" na  miejsce „ćw iartek“. 
W ytrwałość — źe przecie niekoniecznie odra- 
zu musi paść wielka wygrana. Nie trzeba się 
zniechęcać, jeśli się w jednej loterii nic nie 
wygra, albo tylko cenę losu. Nawet najm niej­
sza w ygrana przy końcu miesiąca jest „jak 
znalazł“. W iedzą coś o tym gospodynie, z 
trudem  wiążące koniec z końcem. A jednak, 
pomimo tych trudności, dziesięć złotych, prze­
znaczone na „piątkę“ losu, wstaw iają kobiety 
do swego budżetu domowego i nic ich nie zm u­
si do skreślenia tej sumy.

— Można by za to ze dwa dni przeżyć :— 
mruczy mąż. — Każdego papierosa m i wyma­
wiasz, a  gdyby tak  te dziesięć złotych...

— Nie! — mówi twardo żona. — Te dzie­
sięć złotych to cała nasza nadzieja na przy­
szłość.

I  zwycięża.

W  dniu dzisiejszym przyznajemy nagrody 
dla Czytelników: w Nowym, Bieruniu Starym, 
Bielszo wicach 1 Żorach.

Lam pę niklową z firmy „C entrala Światła“, 
Katowice, ul. św. Jana  14, przyznajem y w ła­
ścicielowi ulotki nr. 100345.

Żelazko z firm y „C entrala Światła“, Kato­
wice, ul. św. Jana  14, przyznajem y właścicielo­
wi ulotki nr. 346523.

Kuchnię g firm y Józef Broda, Katowice-Bo-

gucice, ul. M arkiefki 30, przyznajem y właści­
cielowi ulotki nr. 363622.

Kanapę model „Z“, z firm y „K anadyjka“, 
Katowice, ul. Kościuszki 3, przyznajem y wła­
ścicielowi ulotki nr. 370570.

Po nagrody należy się zgłaszać do centrali 
naszego wydawnictwa, Katowice, ul. Sobie­
skiego 11. Kto w term inie 14 dni nie odbierze 
nagrody, trac i do niej wszelkie praw a. Na­
groda taka będzie przyznana innej ulotce.

S.O.S. Atak wątroby
Nie dopuszczajcie do tej ostateczności, k tó ra  , do prawidłowej pracy i norm alnego wydziela« 

powstaje przy zaniedbaniu niedom agać wątro- I nia żółci oraz pow odują naturalne wypróżnię- 
by, Zioła m agistra Wolskiego ze znakiem o- I nie. Stosuje się je  przy chorobach wątroby, 
obronnym „Biliosa", zawierające rośliny egzo- I woreczka żółciowego, kam icy żółciowej i żół­
ty czne Combretum i Boldo pobudzają wątrobę | taczce. Do nabycia w aptekach i drogeriach.
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>— Więc co z tym siennikiem?
— Na inne położyć, tam z boku. W dzień nie 

tak leżeć.
— Dziękuję.
— Ale paniczyk! — zaśmiał się tata Müller i opu­

ścił celę.
Rulicz umyl się i ręką przygładził włosy. Otwar­

ły się drzwi i więźniowie otrzymali śniadanie. Usiadł 
w kącie, przełamał chleb i popijając z menażki gorz­
ką kawę, spozierał z udanym zaciekawieniem na nie­
frasobliwych towarzyszy.

— Skąd mnie znasz? — zapytał po dłuższym mil­
czeniu tego, który przedtem udzielił mu rady.

— Z księżyca, — odparł wesoło więzień.
— Nie żartuj, twój głos jest mi znany, ale gę­

ba jakaś obca.
Mężczyzna roześmiał się wesoło.
— Rulicz, chciałbym przedtem wiedzieć, co z cie­

bie za typek.
— Szpiclem chyba nie jest, — wtrącił drugi — 

inaczej nie siedziałby tutaj.
— Diabli go wiedzą.
— Ech!
— Chwileczkę, moi drodzy, na jakiej podstawie 

sądzicie, że mogę być szpiclem? Ostatecznie, jeśli 
tak uważacie, jest mi to obojętne. Nie mam zamia­
ru  jednać was dla siebie.

— A zresztą wszystko jedno. Nazywam się Pie- 
trasiak, koledzy wołają na mnie Fred. Ten zaś zwie 
się Lipiński, my nazywamy go „Lipą“.

— Aha, teraz wiem skad znam ciebie. Fred? 
Tośmy się już raz spotkali.

— A jakże.
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'— W! chałupie leśnej.
— Tak.
— Pracujesz dla garbusa?
— Tak. A tyżeś nas ubiegł z kolią, co? 
f— Aha.
— I za to siedzisz?
»— Tak.
— Widzisz, bratku, co znaczy nieuczciwa Kon­

kurencja. Ale skąd żeś wiedział o kolii?
— Tego wam nie powiem.
— Jak uważasz. Widziałem cię na maskaradzie. 

Siedziałeś w towarzystwie Armandy de Vilar.
— Owszem, a wy dwaj byliście w dominach,

tak?
— Zgadza się. Armanda ci to powiedziała?
— Nie, ale poznałem atamana kozackiego, któ­

ry był z wami.
.— On ci mówił?
— Nic podobnego.
— Więc skąd o tym wiedziałeś?
— Czy to nie obojętne? 
i— Niech będzie.
«— Ale jak to się stało, że was złapano?
— Diabli wiedzą, w mieszkaniu był policjant. 

Ktoś wsypał. Może ty, co?
— Po co? Kolię wziąłem i to mi wystarczyło. 

Ale może wasi ludzie? Przecież było was więcej.
— Czterech, dwaj zdążyli uciec.
— Frąckowiak i Jaworski, co?
Fred zdziwił się niezmiernie.
— Wszystko wiesz, a znasz ty ich?
— Znam. .
— Widziałeś na miejscu?

Humor
PODSŁUCHANE

— A więc jedzie pani do 
Australii, gdzie noc zapa­
da wówczas, kiedy u nas 
budzi się dzień, a  dzień 
przypada na  te godziny, 
kiedy my Europejczycy, 
pogrążeni jesteśmy we 
śnie!

— Tak. I bardzo się bo­
ję, że nie będę się mogła 
przyzwyczaić do tej zmia­
ny...

OSZCZĘDNA
— Tak, tak, pani Ko­

walska, Czasy są ciężkie! 
Musi pani bardzo oszczę­
dzać.

— O, ja  jestem oszczęd­
na. Kołnierzyki mojego 
męża daję do prania tam, 
gdzie to kosztuje o grosz 
taniej. W ten sposób za­
oszczędzam rocznie... je­
den grosz...

ROZBROJENIE
Na rewii wojskowej o- 

ficer spostrzega żołnierza 
z odpiętym guzikiem u 
munduru.

— Ofermo! Trzy dni ko- 
szarniaka! Ty pewno na 
własną kapę robisz roz­
brojenie?!

BOHATER
Szeregowiec: — Panie, 

kapitanie, chciałbym je ­
szcze rok służyć nad ter­
minowo.

Kapitan: — A czym je ­
steście w cywilu?

Szeregowiec: — Żonaty!
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Rewelacyjny projekt uczonego
lak zachować Biskupin dla potomności ?

B i s k u p i n ,  11 czerw ca.
P o  przerw ie  zim ow ej s ta ran n ie  odsłonię­

to trzcinę i m ech, o k ry w ające  w ykopaliska  
b iskup ińsk ie , w ypom pow ano  w odę, celowo 
n apuszczoną i znów  z całej Po lsk i zjaw iły 
się >vycieczki w p ras ta re ! osadzie, p rzez  k tó -

Robotnicy skrzętnie grzebią w ziemi, szukając 
w  niej ukrytych śladów życia ludów w epoce 

przedhistorycznej.

r ą  codziennie p rzew ija  się ponad  500 zwie­
dzających .

U staw ieni rzędam i, uzbro jen i w n iew iel­
k ie  łyżeczki, lub  kopystk i, p ra c u ją  nad  od­
kopyw an iem  dalszych części osady  bezro­
bo tn i. Jest ich w tym roku  130. K ró tk i m ie­
siąc tegorocznych  p rac  p rzyn iósł już bardzo  
w artośc iow e odkrycia . Za najcenn ie jsze  tr­
w a ż a się w ykopany  w  ubiegłym  tygodniu  
w a rsz ta t tkack i. Zniszczony zębem  czasu 
w a rsz ta t ten, w ykonany  z dębiny, jest jed ­
n y m  z nielicznych na św iecie zabytków  z 
tego  ok resu . Z naleziono też ostrze strzały , 
s ta rsze  naw et od osady  b iskup iń sk ie j i p o ­
chodzące z p rzed  3000 la t. J a k  w ykazu je  
k sz ta łt tego ostrza , zrobili je  M adziarzy, 
k tó rzy  w idocznie aż pod  B iskupin  zapuści­
li sw e zagony.

W  chw ili, gdy p rzy jeżdżam y do B isku­
p in a , zasta jem y  tu  w ielki ruch , Już  na  szo­
sie zw raca naszą uw agę długi rząd  a u to b u ­
sów . To w ycieczka dzieci z Łodzi, sk ład a ją ­
ca się z około 700 uczniów . T ak ich  w ycie­
czek w  obecnym  okresie p rzedw akacy jnym  
p rzew ija  się przez B iskupin  po k ilka  w  ty ­
godniu .

W  p o ró w n an iu  z rok iem  ubiegłym , w „ 
osadzie  b iskup iń sk ie j zaszły pew ne zm iany. 
W  pierw szym  rzędzie odkopano  spory  pas 
now ego p rzedpola . N astępnie  w ykopano  d a l­
szy ciąg rek o n s tru k c ji w a łu  obronnego  w 
n a tu ra ln e j w ielkości, p rzy  czym  re k o n s tru k ­
c ję  pom yślano  w  ten sposób, że łączy się 
o n a  z odsłon ię tą  częścią osady  i pozw ala 
o b serw ato row i na w yrob ien ie  sobie pojęcia, 
jak  w yg lądała  całość.

W  tej chw ili p rzygo tow uje  się m iejsce 
i wozi budu lec  n a  now ą inw estycję , bardzo  

p o trzeb n ą  w  B iskupin ie: staw ia się nad  od­
słon ię tą  częścią osady w ieżę obserw acy jną , 
w ysokości 8 m etrów . Z w ieży tej będzie m o­
żna  doskonale  og a rn ąć  w zrokiem  całość 
o sady  i je j rozp lanow anie.

W  sam ym  obozie p rzyby ło  ld lka bu d y n ­
ków . D obudow ano m odelarn ię , gdzie rek o n ­
s tru u je  się w  te j chw ili w arsz ta t i gdzie b u ­
d u je  się na zam ów ienie m uzeów  m in ia tu ro ­
w e m odele osady b iskup iń sk ie j. M odele te 
są  bardzo  d rog ie  ze w zględu na  m ozolną 
p racę , jak ie j w ym agają . W  sąsiedniej p ra ­
cow ni p rzygo tow uje  się ry su n k i i  fo to g ra ­
fie.

B iskupin  o d k ry w a ją  ludzie m łodzi, w y­
czuw ający  tem po dzisiejszego życia, n ie  za­
top ien i w yłącznie w archeo log icznych  m ąd ­
rościach . Z ich to in ic ja tyw y  nam alow any  
zosta ł w tym  roku  doskonały  afisz re k la ­
m ow y, rozesłany w tysiącach  egzem plarzy

(Od w łasnego  ko responden ta)

po k ra ju  i zagranicy , on i sp raw ili, że na  
teren ie  w ystaw  m iędzynarodow ych  B isku­
p in  jes t godnie rep rezen tow any .

M ożna było og lądać osadę b iskup ińską  
na m iędzynarodow ej w ystaw ie w  P aryżu , 
na w ystaw ie archeologicznej w  Sztokholm ie, 
na w ielu  w ystaw ach  i ta rg ach  k ra jow ych , a 
obecnie a rt. B ryndza  przygo tow uje  stoisko 
b iskupińsk ie  n a  w ystaw ę św iatow ą w  No­
w ym  Jo rk u . A trakc ją  tego sto iska będzie 
p ierw sza rek o n s tru k c ja  całości osady , a nie, 
jak  dotychczas, ty lko  je j fragm entów .

P rzed  tygodniem  w rócił z R zym u jeden  
z członków  w y p raw y  b iskup ińsk ie j. W  
W iecznym  Mieście by ł m ile  zdziw iony, gdy 
w jak im ś b iu rze  podróży  p okazano  m u  b ro ­
szurk i o B iskupinie, w ydane w  k ilku  języ­
kach . O B iskupin ie  je s t,w ięc  już głośno na 
całym  świecie i głośno będzie tak  długo, do­
pók i w ykopane szczątki osady  będą is tn ia ­
ły.

Z k o n serw ac ją  b iskup ińsk ie j osady  n a ­
stręcza ją  się coraz w iększe trudności. Jesz­
cze p rze trw a  ona w obecnym  stan ie  przez

k ilk a  lu b  k ilkadz ies ią t la t, poczem  ro zp ad ­
nie się pod  w pływ em  słońca i w ia trów . Ce­
lem  u ra to w an ia  tego cennego zaby tku  o p ra ­
cow ano k ilk a  p ro jek tów .

O najpow ażn ie jszym  z n ich  m ów i nam  
dr. R ajew ski. K osztem  około  m iliona  z ło ­
tych  m a pow stać  w P oznan iu  w ielkie akw a­
rium  n a  w zór poznańsk ie j p a lm iarn i. T u

przen iesionoby  dość duży fragm en t osady 
w raz z odpow iednim i fo tog rafiam i i ry sun ­
kam i. Ł atw ość d o ta rc ia  do takiego zbioru  
w P o zn an iu  zw iększyłaby n iew ątp liw ie  frek ­
w encję  zw iedzających, co znów  pow ażnie 
odbiłoby się n a  kasie  ekspedycji.

W  ak w ariu m  tak im  w szystko byłoby za­
top ione  specja ln ie  z a tru tą  i w o lną  od w szel­
kiej roślinności, a w ięc czystą w odą, w  k tó ­
rej drzew o m oże leżeć długie w ieki. W  ten 
sposób b isk u p iń sk a  o sada  zachow ałaby  się 
w  obecnym  sw ym  stan ie  d la  po tom nych .

D r. R ajew ski m a  nadzieję, że pieniądze 
n a  ten  szczytny cel zna jdą  się i że B iskupin 
nie zginie. (ben)

W  knajpie portowej
Obrazek z żyda nocnego tawerny gdyńskie!

Po zalanych  słońcem  u licach  stolicy nad- P rzy  u licach  Portow ej, Ż erom skiego i 
m orsk ie j, sn u ją  się gęste g rupy  tu rystów  z św . P io tra  rozsiad ła  się na jw iększa  ilość

/T Rozkosz słońca i pogody, 7k 
Potęgują Pingwin lody.

całej Polski. Co chw ila  z za rogu  w ysuw a­
ją  się długie szeregi w ycieczkow iczów  s ta r ­
szych i m łodszych, roześm ianych  i zm ęczo­
nych, k roczących  żw aw o w  k ie ru n k u  m orza, 
lub  też ledw ie pow łóczących ze zm ęczenia 
nogam i.

Gdy zmrolc zapada, m iasto  ucisza się. 
M ilkną gw ary  w  śródm ieściu , c ichną zgrzy­
ty dźw igów  portow ych , u k ła d a ją  się do snu 
tysiączne rzesze m ieszkańców  i u trudzen i 
w rażen iam i tu ryści. W ów czas budzi się ze 
snu  dzielnica p o rtow a, ro zb ły sku ją  k o lo ro ­
wym  św iatłem  neonów  k n a jp y  i bary , ta ­
w erny  i szan tany , spelunk i i m eliny, rozle­
ga ją  się dźw ięki m uzyk i w  nocnych  k a b a re ­
tach , i dancingach . Na ulicę w ychodzą ja ­
sk raw o  w ym alow ane dziew czyny, ze s ta t­
ków  w ysypu ją  się m arynarze , z jaw ia ją  się 
n iep raw dopodobne typy ludzkie, „k u n d y “ i 
.b iczm eni“ , „b ia li“ i „ko lo row i“ , „ryżow - 
cy“ i  „ ła jb ia rze“ —  w szelkiego typu  m a ry ­
narze, k tó rzy , ukończyw szy ciężką sw ą p ra ­
cę w  porcie, id ą  teraz  w  górę do m iasta , na 
ząbaw ę. '

„Czy chcesz zw iedzić typow y loka l p o r­
tow y?“ —  w ab ią  p rzeciętnego szczura lądo- 
w ego-turystę zachęcające anonse. —  „W stąp  
do res tau rac ji, lub b a ru  „San F ranc isco ...“

■ rj> W ó & m  t fS K M e c ię c e
r ć S ł J . /  rowerki łańcuchowe, hulajnogi patent 

na łożysk, kulk. itp. najtaniej kupisz
w firmie S P E R M ® ! ,  
KATSSWICB ul. Młyńska 4. (gmach Ma­

gistratu) — Własne warsztaty — reperacje.

k n a jp  po rtow ych  w  Gdyni. Z pó ło tw artych  
drzw i lokalu  bucha gw ar i  m uzyka. Jest

O glądam  u rządzen ie  k tó re  jes t tu  po­
m yślane n iezw ykle przew idu jąco . L adę re ­
s tau racy jn ą  p rzy tw ierdzono  m ocno do pod­
łogi, aby  bardzie j k rew ki gość n ie  m óg ł je j 
w yw ażyć. Za lad ą  gab lo tka  z tru n k am i, po ­
ustaw ianym i za g rubym  szkłem  lagrow ym , 
k tó rego  n ie  stłucze n aw et po tężny  kufel od 
piw a. K ufle te są is to tn ie  im ponu jące: ła t­
w iej rozbić n im i głowę p rzeciw nika, aniżeli 
sam  kufel. D rzw i, w iodące do separatek , 
zw anych szum nie „g ab ine tam i“ , nie posia­
da ją  k lam ek. Jest to  s ta ry  w ynalazek  por-

Odslanianie wykopalisk biskupińskich.

w ieczór gorący i p arn y , chęć nap ic ia  się 
czegoś zim nego, spotęgow ana ciekawością, 
zw ycięża w szelkie sk ru p u ły  i .... obawę. 
W chodzę i śm iało zam aw iam  duże piwo. 
Zbliża się w lansadach  w łaściciel i gospo­
darz lokalu : gruby o czerw onej, nalanej 
tw arzy  w isielca i potężnych  bicepsach. Na 
oko poznaje  we m nie „ tu ry s tę “ i udziela u 
p rzejm ie w yjaśnień . P okazu je  gości i szcze 
gółow o opisu je  każdego z i.-ini. Potem , roz­
pycha jąc  się bezceremcu-i«n, e łokciam i po 
sali, oprow adza m nie po ałym  lokalu, po­
k azu jąc  z dum a w szystkie zakam ark i spe­
lu n k i po rtow ej.

towy, zabepieczający perso n e l kobiecy przed 
zbytnią na tarczyw ością  gości. W  razie g ru b ­
szej aw an tu ry  k e ln e rk i ch o w ają  się za tym i 
drzw iam i, k tó ry ch  n ie  m ożna o tw orzyć, ani 
wyważyć p lecam i.

T ym czasem  rob i się ce raz  później. Co 
chwila do lo k a lu  w chodzi now e tow arzy­
stwo. Jak iś lekko  podb ity  Szwed głośno do­
maga się p iw a. Nie da ją  m u, bo nie ma 
pieniędzy, więc nie nam yśla jąc  się, zdejm uje 
m arynarską  w ia trów kę i dum nym  gestem  
rzuca na ladę. Jednym  spojrzeniem  ocenia 
się w artość w iatrów ki i now y kufel w ędru ­
je  n a  stó ł m ary n arza . T ak i typow y han d e l
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—  O brzydliw a służba , —  na rzek a  Ted 
D urham , u derzając  w  stó ł rozkazem  służ­
bow ym , k tó ry  m u  w łaśn ie  p rzyn iósł goniec. 
—  S ta r t o czw artej rano ! W idocznie w 
przyszłości będą nas budzili o  północy, abyś­
m y  m ogli la tać  w celu zbadania , jak  w y­
g ląda  księżyc z drugiej strony!

W szyscy śm iejem y się z tego, bo  w ie­
m y, że Ted jes t śp iochem , k tó ry  lubi d łu ­
go w ylegiw ać się w  łóżku . Jeśli go k toś obu­
dzi p rzed  godziną ósm ą ran o , ch łopak  jest 
w ściekły. B ert D aw son pyka  spokojn ie  sw o­
ją  fajeczkę i ośw iadcza z szerok im  uśm ie­
chem : —  T ylko n ie  iry tu j się, chłopcze, bo 
jes t w ielu  ludzi, w sta jących  o w iele w cześ­
n ie j od ciebie. A ja k  byś się czuł gdybyś by ł 
lo tn ik iem  m eteoro log icznym  i m us ia ł w y- 
sta rto w y w ać  codziennie o 3-ciej ran o ?

—  L otn ik iem  m eteoro log icznym  ? —■ 
m ruczy  D u rh am  i u śm iecha  się n iepew nie, 
n ie  po jm u jąc . —  T o  jak ieś w ariac tw o . Cho­
dzi ci w idocznie o tych  chłopców , k tó rzy  
codziennie w zb ija ją  się na  w ysokość k ilk u ­
set m e trów , aby  popatrzyć , czy słońce n ie 
zapom nia ło  w stać  i czy będziem y m ieli 
p ięk n ą  pogodę?

Odpowiedzialna służba
B ert D aw son  zapalił znow u fajeczkę, 

ze rk n ą ł n a  w ielką m apę m eteorologiczną, 
w iszącą n a  ścianie, a p o tem  zaczął:

—  P ełn iłem  już od 2 la t służbę m eteo­
ro log iczną na  lo tn isku  w  D uxford , do k tó re ­
go m nie przydzielono . W ysta rtow yw ałem  co­

dziennie o godzinie 3-ciej rano  i leciałem  aż 
n ad  k a n a ł L a M anche. I codziennie o go­
dzinie 5-tej ran o  w ydzia ł m eteorologiczny 
M inisterstw a L o tn ictw a w  L ondynie  w ie­
dział w szystko, co chcia ł w iedzieć o pogo­
dzie. C odziennie p u n k tu a ln ie  o  5.15 rano  
m in isters tw o  w ysyłało  w iadom ości m eteo ro ­
logiczne do w szystk ich  lo tn isk  i stacy j m e­
teorologicznych n a  kon tynencie  eu ro p e j­
skim . P o  k ilk u  dalszych m in u tach  sp o rzą ­
dzano n a  podstaw ie tych  w iadom ości we 
w szystk ich  zak ą tk ach  k ró lestw a W ielkiej 
B ry tan ii m apy  stan u  pogody, k tó re  są dla 
każdego p ilo ta  czymś tak  n a tu ra ln y m , że n a ­
w et się n ie  zastanaw ia  nad  py tan iem , jak  
tak ie  m ap y  pow sta ją . S łużba by ła  ściśle 
w ym ierzona na m inu ty , n iby  lo t pocztow y 
i g roziła  o  w iele w iększą odpow iedzia lno­
ścią, niż lo t z pasażeram i. Przecież od m oich 
kom un ika tów  zależała p rzepow iedn ia  m e­
teorologiczna M in isterstw a L o tn ictw a, na 
k tó rą  codziennie czekają  setk i lo tn ików  w 
kró lestw ie! C odziennie p u n k tu a ln ie  p rzed  
godziną 5.15 ran o  sp raw ozdan ie  m eteo ro lo ­
giczne m usiało  być w  L ondynie  już o p ra ­
cow ane, a opóźnien ie  go choćby o k ilka 
m in u t m ogło  spara liżow ać całą  służbę lo t­
niczą w A nglii n a  k ilk a  godzin, albo  też n a ­
razić ją  n a  najs trasz liw sze  n iebezpieczeń­
stw a. B yła to w ięc p raca  n iesłychan ie  odpo­
w iedzialna.

Latające laboratorium
23 czerw ca, p u n k tu a ln ie  o 2.30 rano, 

budzik  w  m oje j syp ia ln i zaczął dzw onić. 
Z erw ałem  się z łóżka, orzeźw iłem  się zim ­
nym  pryszn icem , a po kw ad ran sie  stałem  
n a  lo tn isku  p rzy  sw ojej m aszynie. P ierw sze 
b lask i św itu  p rzedziera ły  się w łaśn ie  przez 
m ro k i nocy.

M echanik  sk o n tro lo w ał jeszcze raz  całą 
m aszynę. B ył to  jednom iejscow y sam olot 
m yśliw ski, k tó ry  jed n ak  zam iast zw ykłego 
uzb ro jen ia  bojow ego m ia ł n a  pokładzie  
w szystk ie  n iezbędne a p a ra ty  naukow e: b a ­
ro m etr, te rm o m etr, p sychom etr, ap a ra ty  do 
m ierzen ia  siły w ia tru  i deszczu i t. d. Było 
to  tedy  po  p ro s tu  la ta jące  lab o ra to riu m .

zam ienny  jes t p rak ty k o w an y  w e w szystk ich  
p o rta c h  św iata. P o  w ia trów ce  poszła  b luza, 
koszu la  spo rtow a i coś jeszcze. P o  północy 
Szw ed w ra c a ł na  sta tek  w  sam ych ty lko  spo­
d n iach , ale w esoły i zadow olony...

A w an tu ry  w  lo k a lach  p o rto w y ch  zdarza­
ją  się często. W y b u ch a ją  n iespodziew anie i 
p rzew ażn ie  szybko się kończą. O prócz m nie 
siedziało n a  sali jak ieś tow arzystw o, złożo­
n e  z dw óch s tarszych  panów  i m jodej pan i, 
k tó ra  z zachw ytem  p rzyg ląda ła  się zabaw ie. 
W  pew nym  m om encie podbiegł do m n ie  go­
spodarz , radząc  abym  się w yniósł, bo za­
n o si się n a  bó jkę. W idząc, że „ tu ry śc i z 
W arszaw y “ siedzący w  kącie  n ie  m a ją  za­
m ia ru  w ychodzić, zostałem  i ja.

W  pew nej chw ili z gęstej ciżby tańczą­
cych  p a d ł n iby  ra c a  bo jow y okrzyk  czarne­
go ja k  sm oła W łocha . R ozp rysł się jak iś k u ­
fel. rozb ity  n a  głow ie m ary n a rsk ie j, i  w  
jednej chw ili zako tłow a ło  się w  całym  lo ­
k a lu . P o tężny  m a jtek  podb ieg ł do  p ian in a  i 
ob jąw szy  go w  pół, un ió s ł do góry. P ian ino  
ru n ę ło  z jęk iem  s tru n  i trzask iem  n a  ta ran , 
u tw orzony  z trzech  b latów  stolików .

W ów czas do  akcji p rzy s tąp ił doskonale  
w yszkolony personel. T rzy , czy też cztery 
ke lnerk i, sto jące za ladą, jęły  z uk rycia  
bom bardow ać aw an tu rn ik ó w  k u flam i od 
p iw a.

S en tym en ta ln i m uzycy, g ra jący  do ty ch ­
czas tanga  i fox tro tty , w  jednej chw ili za­
m ienili się w w y traw n y ch  bokserów . Z ak a­
saw szy rękaw y  sm okingów , w alili n a  p raw o
i  lew o. Sam  gospodarz zaś pe łn ił ro lę „usy- 
p iacza“ ludzi: rzucał się odw ażnie w n a j­
w iększy tłok w alczących i raz  po razu  o b ­
dzielał spraw iedliw ie gości g rubą  gum ą, za­
kończoną ołow ianą gałką. Poczęstow any w 
ciem ię, od razu  opuszczał ręce, s łan ia ł się 
n a  nogach  i pada ł na ręce gospodarza, k tó ­
ry  w yciągał go do drugiego pokoju . T am  
ju ż  jed n a  z ke lnerek  zab ierała  się zaraz  do 
cucenia  n iesfo rnego  „zejm ana".

W  pow ietrzu  krzyżow ały  się kufle, piski 
i  p rzek leństw a . T um ult trw ał dobry  k w a­
d ran s , poczem  w szystko  się uspokoiło . P o ­
łow a gości leża ła  w drug im  poko ju  „zrobio­

n a "  przez persone l i gospodarza, resz ta  w y­
biegła n a  ulicę. N a śro d k u  sali w ala ły  się 
pop lam ione serw ety , leża ły  p o łam an e  k rze ­
sła i  sto ły  i  rozb ite  ku fle , a  w  kącie  sm ętnie 
s terczały  szczątki rozw alonego p ian in a .

Za lad ą  o ddycha ł ciężko zm ęczony go­
spodarz, tocząc p o n u ro  b ia łkam i oczu po  
pobojow isku. Spo jrza łem  z p raw dziw ym  
w spółczuciem  i pok iw ałem  głow ą. Jak  się 
później dow iedziałem , p rzyczyną zajścia by ł 
zakała  dzieln icy  n ie jak i „M ipzga“ , kunda  
portow y , k tó ry  m ia ł żal do dw óch  G reków, 
p rzebyw ających  w  lokalu . On to rzucił k u ­
flem  w  głow ę jednego z G reków  i dlatego 
pow sta ła  ca ła  aw an tu ra .

—  O t, i zarobek , —  m ów i gospodarz, 
w skazu jąc  n a  zdem olow any lokal. Ale cóż, 
n ie  m ogę się ty m  przejm ow ać, b o  to  sam o 
zdarzyć  się m oże w szędzie. Dziś u  m nie, ju ­
tro  u  k o n k u ren ta , tak a  to  ju ż  nasza  dola.

P o  chw ili dziew częta zab ra ły  się do p o ­
rządkow an ia  i  u staw ian ia  n a  now o m ebli. 
D o loka lu  w chodzili ju ż  now i goście, now i 
m ary n arze  z dziew czynam i. Ci także byli p i­
jan i, podśp iew yw ali i p ok rzyk iw ali w esoło, 
ale do b ó jk i n ie  doszło.

—  Ci n ie  rob ią  „g ran d y "  —  m ów i m i 
jedna  z kelnerek .... To spoko jn i, solidni go­
ście, dobrzy  znajom i.

Goście p ili p iw o, z ak rap ia li gęsto w ódką, 
przegryzali łykam i dym u z pap ierosów  i b a ­
w ili się n a  całego. R ozm aw iali w szystkim i 
językam i, i m im o to zaw sze jakoś dogadali 
się ze sobą. Jedna  jes t bow iem  gw ara m a ry ­
n a rsk a  n a  całym  świecie. P łac ili w szystkim i 
m onetam i św ia ta : obok  po lsk ich  zło tych
w alały  się w  zasm olonych ręk ach  m a ry n a r­
skich  m a rk i i fun ty , pad a ły  n a  stół fran k i 
i m ilre jsy , a naw et bardzo  egzotyczne m one- 
ty brzęczały  raz po razu  n a  ladzie  bu fe tu .

Było ju ż  b a rd zo  późno, gdy opuszcza­
łem  ten  „ typow y lo k a l“ po rtow y . K iedym  
w ychodził, gospodarz m ru g n ą ł po rozum ie­
w aw czo, w skazu jąc  m i n a  jeden  ze stolików , 
s to jących  w  sam ym  rogu  sali.

P rzy  sto liku  siedzieli w ciąż jeszcze dw aj 
pow ażni tu ryśc i i rozbaw iona m łoda dam a...

J e t .

Jo h n  H illins, m ój m echan ik , pom ógł mi 
się u b rać . W zbija łem  się codziennie na  w y­
sokość aż 6000 m etrów , to  też m oje odzie­
n ie  p rzypom ina ło  raczej sk a fan d er n u rk a , 
n iż kom binezon  lo tniczy. Na tej w ysokości 
trzeba  oddychać  p rzy  pom ocy m ask i tleno­
w ej, u b ran ie  jes t ogrzew ane elektrycznie, a 
k o n ta k ty  ogrzew acza są połączone z b a te ­
riam i w  m aszynie. D o nogi n ad  p raw ym  ko­
lanem  m am  przym ocow any  rzem ieniem  blok 
z d rukow anym i fo rm ularzam i, do k tó rych  
m uszę w  czasie lotu w pisyw ać w odpow ied­
n ich  ru b ry k ach , co na  poszczególnych w y­
sokościach w ykazu ją  p rzy rządy .

Nieprzebita mgla
Jestem  na  w ysokości 3000 m etrów . O b­

se rw u ję ' poszczególne p rzy rządy  i podczas, 
gdy w lew ej ręce trzym am  drążek  sterow y, 
p raw ą  zapisuję sw oje uw agi i spostrzeże­
nia p rzy rządów  n a  bloku, przym ocow anym  
nad  ko lanem . R ubryka za ru b ry k ą : stan
tem p era tu ry , siłę w ia tru , ciśn ien ie  pow ie­
trza, w ysokość i gęstość ch m u r i t. d. P o ­
goda jest n iepew na. W  prom ien iu  400 m il 
od lo tn iska ch m u r p raw ie  n ie w idać, ale 
potem  zaw racam  na  po łudn ie  i po  chw ili 
w idzę przed so b ą’ o lbrzym ią chm urę  desz­
czową.

M otor ryczy i w yje. M alutki i szybki 
sam olot m yśliw ski pędzi z szybkością 230 
m il n a  godzinę na  po łudn ie , gdyż m uszę 
spraw dzić  siłę ch m u ry  deszczow ej i dostać 
się aż  nad  kanał.

N agle ściem niło się dookoła m nie. 
G w ałtow ny deszcz siecze m o ją  m aszynę, 
k tó ra  zaczyna się kołysać, jak  o k rę t na  
w zburzonym  m orzu. C hm ura deszczow a 
zdaje  się być n ieskończona, bo lecę ju ż  
przez n ią  przez z górą p ó ł godziny. T eraz 
do u lew y dołącza się jeszcze grad , a b u rza  
szaleje coraz bardzie j. Z apisuję gorączkow o 
w szystko, co s tw ierdzają  p rzy rządy . M rok 
jes t już tak i gęsty, że nie w idzę niczego n a ­
w et w p rom ien iu  10 m etrów  od siebie. W  
doda tku  po jaw ia  się gęsta m gła i p o  chw ili 
szybuję już przez szare, k o tłu jące  się m o ­
rze ciem nych ch m u r, w  k tó ry m  leje deszcz 
i p ada  grad.

O bniżam  lot, aby stw ierdzić  w ysokość 
chm ury . W ysokościom ierz w skazu je  tysiąc 
m etrów , osiem set m etrów , sześćset i  p ięć­
set, a le n ad a l jes tem  ze w szystk ich  stron  
o toczony gęstą, szarą  ch m u rą  i szalejącą 
bu rzą . Ciągle jeszcze ledw ie dostrzegam  rę ­
kę p rzed  oczym a. N ad kana łem  panu je  
m gła.

Najwyższy czas wracać!
Z apalam  lam pę, aby  w idzieć przy rządy  

i zegar. Jest godzina 4.15! N ajw yższy czas 
w racać  i złożyć m eldunek! O godzinie p ią ­
tej ra p o r t m usi być w  L ondynie  za w szelką 
cenę, gdyż p u n k tu a ln ie  o  p ó ł do szóstej 
s ta rtu je  p ierw szy  sam olo t z C roydon do P a ­
ryża. Sam olot z pasaże ram i n a  pokładzie! 
W  tej gęstej m gle, połączonej z gw ałtow ną 
ulew ą i g radem , życia ludzkie m ogą być 
w ystaw ione n a  najw iększe niebezpieczeń­
stwo. M uszę złożyć m eldunek  w po rę , m u ­
szę!

Spoglądam  znow u n a  zegarek. Pozostaje  
m i jeszcze pó ł godziny, ale w in ienem  ko ­
niecznie sp raw dzić  stan  pogody dalej n a  po ­
łudnie , n a d  kanałem . D ookoła p rzew ala ją  
się dziko i k łęb ią  szare chm ury , a  w  m a­
szynę ciągle bębn ią  k rop le  ulew nego desz­
czu i k ru p k i g radu . K on tro lu ję  szybkość. 
M uszę być już n ad  kanałem .

W zb ijam  się znow u w  górę. W ysokościo­
m ierz w skazu je  dw a tysiące, cztery  tysiące, 
i  p ięć  tysięcy m etrów . P ow oli dookoła  m nie 
się roz jaśn ia , gęste chm ury  zn ikają , a deszcz 
słabnie. N a w ysokości p ięc iu  tysięcy p ięciu­
set m etrów  tw orzą  się m ałe  obłoczki, n ie ­
chybne  oznaki dalszej gw ałtow nej ulew y. 
A szybki spadek  tem p era tu ry  w  m iarę , jak  
się w znoszę co raz  w yżej, m ów i m i aż w y­
raźnie, że należy  oczekiw ać b u rzy  z gw ał­
tow ną  ulew ą.

Znow u spozieram  n a  zegarek. T rzy  k w a­
dranse  na  p ią tą! Je s t zupełn ie  w ykluczone, 
abym  m ógł w rócić  n a  czas n a  lo tn isko. L ot 
na  ślepo w gęstej m gle trw a ł za długo. W y ­
sokościom ierz spada! T rzy  tysiące, dw a ty ­
siące, i tysiąc m etrów . Znow u jestem  w 
przek lętej m gle. Nie w idzę w łasnej ręki 
przed oczym a. Stale sobie pow tarzam  i 
krzyczę do siebie: —  M eldunek m usi być

złożony! M usi! Życia ludzkie są w niebez­
pieczeństw ie. O bow iązek jest obow iązkiem !

Albo —  albo!
W  taką w strę tn ą  pogodę po trzeba  m i co 

n a jm n ie j godziny n a  pow ró t do lo tn iska , a 
m oże i w ięcej. O ddział m eteorologiczny Mi­
n is te rs tw a  L o tn ic tw a czeka przecież na  m ój 
m eldunek . Jes t za k ilka  m in u t p ią ta . P ilo t 
w C roydon w łaśnie o tej porze p rzygo tow u­
je  się do s ta r tu  . . .

Nie m ogę jed n ak  przeb ić  się przez m głę. 
W ydaje  mi się, że n igdy się ona n ie  skoń ­
czy. Nie m ogę jej także om inąć.

W ysokościom ierz w skazu je  te raz  już ty l­
ko  trzy sta  m etrów . D ecyduję się. M uszę w y­
lądow ać za w szelką cenę, a m eldunek  m usi 
być n ad an y  telefonicznie do L ondynu , choć­
by to  m iało  kosztow ać nie w iem  co. Nie w i­
dzę pod  sobą ziemi, bo jestem  ze w szystk ich  
s tro n  o toczony  gęstą m głą. Nie m ogę n aw et 
w yczuć, czy jestem  gdzieś nad  m iastem , nad  
w odą, nad  łąką , czy nad  lasem . Za długo 
błądziłem  w gęstych ch m u rach , abym  m ógł 
teraz się o rien tow ać. P iszę szybko n a  w y­
da rty m  z b loku  k aw ałk u  p ap ie ru : „P roszę 
p rze telefonow ać bezzw łocznie ten ra p o r t 
M inisterstw u L otn ictw a. B ardzo w ażne!"  I 
tę n a ta rczy w ą  p ro śbę  p rzy tw ierdzam  do 
swego m eldunku . T eraz  p rzygotow uję się 
do lądow ania .

W ysokościom ierz w skazu je  dw ieście m e­
trów  i sto  p ięćdziesiąt. Jest p u n k tu a ln ie  go­
dzina p iąta . M eldunek o tej po rze  pow in ien  
być ju ż  w L ondynie . Jeszcze raz o d e tch n ą­
łem  głęboko, a po tem  w ylądow ałem  . . .

Niepomyślne lądowanie
Coś m nie uderzy ło  w tw arz. M otor ję­

czy, ja k  m ałe  dziecko, a le n ie  w idzę n icze­
go. N agle m aszyna sza rp n ę ła  gw ałtow nie. 
Czuję straszliw y w strząs. A p ara t k ładzie  się 
na  bok, ale znów  się w yprostow u je  i  w spina' 
się, ja k  postrze lony  koń. Słyszę dookoła  sie­
bie k rzy k , czy też jes t to  z łudzenie? M oje 
ręce w y k o n u ją  au tom atyczne ruchy . K rew  
m i cieknie po tw arzy , a  w  lew ej nodze czu­
ję  straszliw y ból. P o tem  jest już p o  w szy­
stk im  . . .

L udzie się p o ch y la ją  n ad e  m n ą , coś 
zim nego p ry snę ło  m i w  tw arz, a tw ard e  d ło­
n ie  w strząsa ją  m ną, ja k  gdyby chcąc m n ie  
obudzić. U siłuję o tw orzyć  oczy, lecz n ie  m o­
gę, gdyż coś w ilgotnego i lepkiego un iem oż­
liw ia m i to. K rew ? Nie m ogę m yśleć jasno , 
w  głow ie ciągle m i ty lko  huczy : „M eldunek,, 
trzeba  złożyć m eldunek!"

O bm acuję sobie p raw ą  nogę. Dzięki Bo­
gu n o ta tk i są  na n iej jeszcze . . . R ozpinam  
rzem ienie i podaję  b lok  z m eldunk iem  i n a ­
p isan ą  p rośbę jak iem uś człow iekow i w m u n ­
durze, k tó ry  się p o chy lił nade  m ną.

—  N atychm iast do L ondynu! U w olnić 
linię te lefonow ą za w szelką cenę! M eldunek 
m usi być podany  n a tychm iast! Musi! W  
im ien iu  służby kró lew skiejI

W yjęczałcm  te słow a, poczem  zrobiło  m i 
się czarno  p rzed  oczym a, a cały św iat dziko 
zaw irow ał dookoła  m nie. W  uszach  zaczęło 
m i coś dziw nie i m ocno dzw onić. Skąd się 
rap tem  w zięło ty le  dzw onów ?

Z opóźnieniem, ale nie za późno
Z p ięciom inutow ym  opóźnien iem  m eldu­

nek  doszedł do L ondynu , a sam olo t z Croy­
don  n ie  leciał tego dn ia  p ro s tą  drogą. M iał 
on  n a  pokładzie  cz te rnastu  pasażerów , to  
też cz te rn astu  ludzi n ie  leciało n a  spo tkan ie  
śm ierci. Jeszcze dzisiaj n ik t z n ich  nie w ie, 
dlaczego w ów czas lo t do P a ry ża  trw a ł o  
dw adzieścia m in u t d łużej. I do tychczas n ie­
w ielu  z n ich  w ie, jak  się stw ierdza s tan  p o ­
gody, a  z pew nością  żaden  z n ich  nie w ie, 
co to  znaczy być lo tn ik iem  m eteorologicz­
nym . (m)

IK
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W pustelni Kamedułów
na Bielanach pod Krakowem

Oczy patrzącego z Wawelu na kopiec Koś­
ciuszki nieuchronnie dostrzegą daleko na ho­
ryzoncie, na lewo od kopca, smukłe, białe wie­
że, wpięte w zieleń zalesionego, wyniosłego 
wzgórza. To wieże kościoła klasztoru 0 0 . Ka­
medułów na Bielanach.

O. O. Kameduli bardzo rzadko zaglądają do

Brat Tymoteusz, zastępca tertiana (nazwisko 
„ze św iata": Piotr Stępniswicz),

Krakowa. Nie pozwala im na to surowa reguła 
Krakowianie, którzy przyjaźnie spoglądają na 
ich białe habily, gdy je dostrzegą na ulicach 
miasta, łączą z sympatią dla 0 0 . Kamedułów 
również podziw dla ich hartu ducha i wyrze­
czenia się świata:

Żaden odpust w Krakowie, czy okolicy, nie 
cieszy się taką popularnością, jak właśnie od­
pust u 0 .0 . Kamedułów na Żielone Święta. 
Brama klasztoru 0 .0 . Kamedułów jest wtedy, 
zda się, za mała, by przepuścić cisnące się tłu­
my, a obszerny kościół za ciasny, by pomieścić 
rzesze wiernych.

Przybysza zaciekawia u progów klasztoru 
na Bielanach obraz nad furtą, przedsta­
wiający pięciu męczenników kamedulskich, za­
mordowanych w Polsce za Bolesława Chrobre­
go, który Kamedułów sprowadził. I być może 
fakt, że O O. Kameduli są pierwszymi zakon­
nikam i T  Polsce i że ich przybycie z Włoch 
do Polski wiąże =ię z osobą bohaterskiego kró­
la, stanowi jedną z podstaw sympatii, którą da­
rzono 0 .0 . Kamedułów w dawnej Polsce i któ­
rą  darzy ich społeczeństwo Polski odrodzonej.

Polska nie miała wówczas zakonu, któryby sa­
motnością, ciągłą modlitwą i milczeniem dawał 
ludowi podnietę do bogobojnego życia. Przy­
kładem surowego życia, poświęconego Bogu, 
mieli służyć ludowi polskiemu właśnie Kame­
duli.

Pierwszym i niejako macierzystym eremem 
0 .0 . Kamedułów w Polsce był erem na Biela­
nach pod Krakowem, na Górze Srebrnej, z ko­
ściołem pod wezwaniem Wniebowzięcia Najśw. 
Maryi Panny. 0 .0 . Kameduli otrzymali w ów­
czesnej fundacji wieś Bielany z Srebrną Górą. 
Wedle świadectwa Stan. Albr. Radziwiłła, m ar­
szałka wielkiego litewskiego, W olski wydał na 
założenie eremu na Bielanach pół miliona ów­
czesnych zł. polskich.

Erem bielański ma przepiękne położenie. Z 
okien domków pustelni rozciąga się wspaniały 
widok na wijącą się wśród pól wstęgę Wisły, 
na Tyniec z ruinam i opactwa benedyktyń­

skiego, a przy dobrej pogodzie — na Babią Gó­
rę i na dalekie Tatry. Pustelnia znajduje się za 
kościołem i składa się z szeregu domków, po­
przedzielanych ogródkami. Dokoła kościoła i 
domków pustelniczych rozpościera się dużych 
rozmiarów ogród, otoczony murem.

Jedyny erem
Pustelnia bielańska jest jedyną pustelnią 

Kamedułów, która przetrw ała aż do czasów 
współczesnych. Prócz eremu bielańskiego 
istniało w Poisce jeszcze sześć innych pustelni 
kamedulskich, a więc w Rytwianach w ziemi 
Sandomierskiej, zwana pustelnią Złotego Lasu 
założona w r. 1021, erem na Bielanach pod 
Warszawą, czyli pustelnia Góry Królewskiej, 
ufundowana przez króla W ładysław a IV na po 
dziękowanie Bogu za otrzym aną koronę i z wy 
cięstwo, oraz erem w Bieniszewie pod Kazimie-

Piszący fe słowa był w takim  domku i 
trum ny nie widział, dostrzegł natom iast w  ką­
cie skrom ne posłanie, składające się z  siennika

i poduszki, wypchanych słomą, oraz z grubego 
koca. Po owej pierwszej modlitwie 0 .0 . Kame­
duli w racają znowu do swych domków na k ró t­
ki sen i o godz. 5.30 rano ponownie udają się 
do kościoła na modlitwę, rozważania i Mszę 
świętą.

Po powrocie z kościoła następuje skromny 
posiłek i praca ręczna. Krótka praca ręczna 
obowiązuje nie tylko braci, ale i chórzystów 
O godz. 9 odbywają się dalsze Msze św., po 
nich czytanie duchowne i nauka. W ciągu do 
by kapłani i klerycy schodzą się siedmiokrot 
nie na modlitwy i rozmyślania, a siedmiogo

czasie których mogą opuścić m ury eremu, każ­
dy z Kamedułów jada  oddzielnie w  swym dom­
ku. Mięsa nie spożywają oni cały rok.

lW  czasie dwu postów 40-dniowych przed 
Bożym Narodzeniem i przed W ielkanocą nie 
spożywają również nabiału. Zakonnicy ściśle 
przestrzegają milczenia i  przeryw ają je tylko w 
razie koniecznej potrzeby. Nie jest praw dą, ja ­
koby przy spotkaniu pozdraw iali się łaciński­
mi słowami: „Memento mori". Brat, spotyka­
jąc kapłana 1 kapłani między sobą pozdraw iają 
się słowem: „Benedicite“, (Błogosławcie!., przy

czym pozdrawiany odpowiada słowem „Deum“ 
(Boga). Bracia zakonni pozdraw iają się słowa­
mi: „Niech będzie pochwalony Jezus Chry­
stus“.

Tylko 140-tu...
Wszyscy 0 .0 . Kameduli noszą długie brody, 

:olą głowy i tylko kapłani zostawiają na glo­
rie wąską obwódkę z włosów. Ubiór ich skłu­
ła się z długiej po kostki tuniki, szkaplerza i 
tłuszcza. Tunika ma rękawy m iernej szeroko­
ści, zaś szkaplerz z przyszytym doń z tyłu 
kapturem jest równej z tuniką długości, prze­
wiązany środkiem paskiem z białego sukna, — 
u braci czarnym rzemieniem. U boku zwisa ró­
żaniec. Na nogach, odzianych w białe grube 
skarpetki, noszą Kameduli drewniane sandały.

Na czele eremu stoi przeor, wybierany przez 
kapitułę generalną, składającą się z przeorów 
wszystkich eremów, a obradującą we Frascati 
koło Rzymu. Przeor jest wybierany na 3 lata, 
może być jednak wybrany ponownie na drugi 
okres 3-letni.

Obecnie w eremie bielańskim jest księży, 
braci i nowicjuszów 35. Całe zgromadzenie 0 .0 . 
Kamedułów, a więc eremy kamedulskie we 
Włoszech, Francji i w Polsce liczą około 1:10 
członków, z czego prawie połowa przypada na 
Polaków.
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Nie odkładaj do jutra, 
co masz uczynić dziś

lu t miliony ludzi przekonało sie, łe  przez odkładanie 
do jutra wiele bardzo tracili. Otół i teraz należy wy­
korzystać to „dziś“, bo jutro może być za późno, 
leszcze dziś należy zamówić los l-szej klasy w szeześBi- - 
we| kolekturze
J. W o! a now , Warszawa, Marszałkowska 154, EConto 
P. K. O. 18.814.

W nętrze kościoła 0 0 .  Kamedułów na B ielanach pod Krakowem. Za ołtarzem chór, w  któ­
rym 0 0 .  Kameduli odmawiają wspólnie m odlitwy.

rzem Biskupim w ziemi kaliskiej, który miał 
nazwę Pustelni Pięciu Męczenników, zbudowa 
ny w miejscu, odległym o 3 kim. od miejsca 
na którym, jak  wspomnieliśmy na wstępie, po 
niosło śmierć pięciu pierwszych Kamedułów. 
Erem w Pożajściu na Litwie niedaleko Kowna 
nazywał się eremem Góry Pokoju.

Rząd rosyjski zamienił w r. 1831 ten erem 
na klasztor mnichów prawosławnych. Erem w 
W igrach, w Augustowskiem, na jeziorze, zwany 
pustelnią W yspy W igierskiej, był ufundowany 
za Jana  Kazimierza. W reszcie erem w Szańcu 
koło Pińczowa ufundow ał kasztelan sandom ier 
ski Józef Myszkowski.

W  ostatnich latach 0 .0 . Kameduli pracują 
nad odnowieniem eremu w Bieniszewie. P racu­
je tam  usilnie 7 Kamedułów z O. Poprawą, ja ­
ko przełożonym na czele, by jak  najszybciej 
uporządkow ać miejsce, tak drogie 0 .0 . Kame- 
dułom ze względu na pamięć śmierci męczeń­
skiej owych pięciu Kamedułów.

Erem 0 .0 . Kamedułów na Bielanach pod 
Krakowem ma bogatą historię. We wrześniu 
1653 roku nocował w t. zw. forysterii czyli do­
mu gościnnym 0 .0 . Kamedułów, król Jan Ka­
zimierz, uchodząc na Śląsk przed Szwedami. 
Przezorny przeor klasztoru O. Bernard Szy­
mański^ wiedząc o łupiestwie i zbrodniach 
Szwedów, porozsyłał zakonników w różne stro ­
ny kraju , a kosztowności kościelne wysłał do 
Opawy celem przechowania i pozostał w klasz­
torze z kilkoma tylko braćmi.

Do dziś dnia pokazują w klasztorze altanę, 
7. k tórej król Jan  Kazimierz spoglądał na pło­
nące przedmieścia krakowskie, podpalone z 
rozkazu Stefana Czarnieckiego, by Szwedom 
utrudnić dostęp do miasta.

Tryb życia zakonnego
Jak żyją 0 .0 . Kameduli? Dzień cały uply- 

va im na pracy i modlitwie. Zakon składa się 
i księży oraz z braci. Księża nazywają się w 
takonie chórzystami, gdyż obowiązani są do 
chóralnego odmawiania pacierzy kapłańskich. 
Odmawiają je oni głosem przeciągłym, z długi- 
ni przerwami. 0 .0 . Kameduli nie śpiewają, nie 
nają też w kościele organów.

Dzień Kameduły rozpoczyna się o godz. 0.30 
V nocy. Na znak dzwonka zrywają się wszyscy 
j posłań i udają się na modlitwę, która trwa 
wzeszło dwie godziny. Sprostować tu należy 
nyline mniemanie, rozpowszechnione szczegól­
ne w Krakowie, jakoby 0 .0 . Kameduli sypiali 
w trum nach. Każdy zakonnik ma swój domeh 
z małą kapliczką.

dzinny okres snu przerywają w lecie trzech 
krotnym wstawaniem i udawaniem się na 
wspólne modlitwy, a w zimie dwukrotnym.

0 .0 . Kamedułom nie wolno sprawować żad­
nych funkcji dla wiernych, kobietom zaś wstęp 
do klasztorów, a nawet kościołów kamedul-

ffla c a l e  ż y c ie  s t a r c z y
- ------,------- . u nas zakup:ona nowocze-

■■■■■ sna m aszyna do szyc a,
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I mei eżkowania z wieloletnią
^ n r = H | ^ ö | h  J gwarancją za zł. 150 gotów-
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skich jest wzbroniony z wyjątkiem paru  dni w 
roku. Z w yjątkiem  kilkunastu świąt głównych 
i 5 do 6 dni w roku wspólnych rekreacyj, w

Kościół 0 0 .  Kamedułów na Bielanach pod Kra­
kowem od strony domków pustelniczych. Z 
praw ej strony fragment domku pustelniczego.

Z diiejów zakonu
H istoryk 0 .0 . Kamedułów, Ludwik Zare- 

tricz pisze, iż wedle kroniki Bolesław Chrobry 
sprowadził Kamedułów do Polski około 996 r. 
Założyciel Zakonu Kamedułów ś. p. Romuald 
przysłał do Polski dwu zakonników Jana i Be­
nedykta. W ładca Polski przyjął ich z otwar- 
frm sercem i dał im miejsce na erem (pustel­

nię) w puszczy Kazimierskiej w Wielkopolsce, 
gdzie kazał zbudować dla nich w lasach drew­
niane pustelnie.

Do tych dwu Kamedułów przyłączyło się 
czterech Polaków: Mateusz, Izaak, Krystyn i 
Barnaba, chcąc się zaprawić do bogobojnego 
życia i ułatwić przybyłym obcowanie z roda­
kami. Nie było im danym długo pracować na 
chwałę Bożą i na pożytek Polski. Zbóje, gra­
sujący w puszczy, dowiedzieli się, że zakonnicy 
przechow ują złoto królewskie. Jak wieść nie­
sie, król Clyobry zostawił u pustelników skarb 
złoty jako  dar dla Ojca św. Kameduli mieli go 
zanieść do Rzymu i swym pośrednictwem w 
Stolicy Apostolskiej uzyskać koronę królewską 
dla władcy Polski.

Skarb zakłócił spokój pustelnikom, to też 
postanowili odesłać go królowi i wyprawili ze 
złotem do Chrobrego, najmłodszego Barnabę. 
Gdy Barnaba byt w drodze do króla, zbóje na­
padli na pustelnię, a nie wierząc, że pustelnicy 
odesłali skarb królowi, tak długo męczyli pu­
stelników, aż Bogu dusze oddali. Było to w li­
stopadzie 1004 roku. Śmierć męczeńska pier­
wszych eremitów kamedulskich w Polsce prze­
rw ała na parę wieków pobyt Kamedułów na 
naszych ziemiach. Dopiero w roku 1604 spro­
wadził ich na nowo Mikołaj Półkozic Wolski z 
Podhajec, m arszałek nadworny Zygmunta III.

A ltana w eremie 0 0 .  Kamedułów na Bielanac" 
pod Krakowem, z której król Jan Ka ,iierz o t 
serwow ał pożar Krakowa w czasie naiazdu 

Szwedów,

Wejście do klasztoru 0 0 .  Kamedułów na Bie­
lanach pod Krakowem. Po bokach mury 

ogrodu.

— Abon. nr. 124889, Piekary Śl. 2500 mk. 
niem., wypożyczone 8. III. 1922 r. na skrypt 
dłużny, nie przedstaw iają żadnej wartości, bo 
jest to pieniądz inflacyjny, a klauzula wyszcze­
gólniająca ówczesną równowartość m arki niem. 
w stosunku do dolara ameryk. jest dzisiaj nie­
aktualna, bo w Polsce obowiązuje ustawa wato 
ryzacyjna z 14. V. 1924, wydana przez Pana Pre 
zydenta R. P. Wedle tej ustawy, zapłatę usku 
tecznioną w roku 1933 — 600 zł. kapitał i 300 
zł. odsetek — zwrócił pan pożyczkę w 100 proc. 
uwartościowieniu pożyczonych niem. m arek in­
flacyjnych. — Radzę spokojnie czekać na sku­
tek wniesionej skargi. — 2) Sprawa pretensyj 
„wycugowych“ po zmarłym ojcu jest bezprzed­
miotowa.

—- Abon. nr. 50812. Wezwanie do pracy w za 
stępczej służbie wojskowej jest nakazem ; wła­
dze nie uwzględniają żadnych reklamacyj.

— Abon. nr. 54590. Według całokształtu 
przedstawionej w liście do nas sprawy, Opielą, 
Społ. nie przyzna bezpłatnego lekarza. — 2) Nie 
jest mi znany. — 3) Renta wypadkowa i renta 
z marek, podlegają scaleniu.

— Stały Czytelnik. Maurycy Letnanc, pisarz 
francuski, autor wielu powieści seftśmłyjnych, 
których bohaterem jest „gentleman-włamywacz, 
Arsen Łupin". Powieści Leblanca noszą ty tu ły : 
„W ydrążona iglica“, „Kryształowy korek", „W 
walce z Sherlockicm Holmesem“ i inne,

— Abon. nr. 4761, Pszów. Nie warto wnosić 
skargi, bo proces i tak  nie skończyłby się wy­
graną, gdyż dłużnik spłacił hipotekę w stupro­
centowym uwartościowieniu.

— Abon. nr. 4854, Pszów. Fabryki, wyra­
biającej gąbki do wycierania w Polsce nie ma.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI

Bogaty arystokrata p. Zawieyski, poślu­
biwszy panienkę z niższej sfery, rozchodzi 
się z nią później z nieznanych powodów. 
Córka ich, Maja, dorósłszy, postanowiła zba­
dać przyczyny tego dram atu  rodzinnego I 
odwiedza rozsianą po kraju , nieznaną so­
bie rodzinę matki, bawiącej w Szwajcarii. 
Szuka przy tym  podświadomie młodego 
„Człowieka z m iniatury“, którą znalazła 
przypadkiem  w domu przyjaciółki, Krzysi. 
Maja w czasie swych wędrówek po Polsce 
w pada w ręce bandytów, wydobywa się 
jednak szczęśliwie z opresji.

-— W obec tego, że tak pomyślnie 
załatw iłyśm y interes, — rzekła Maja, 
w stając —  pozwoli pani, że się odda­
lę i za godzinkę wrócę z rzeczami.

— Zaraz każę pokojówce przygo­
tow ać pokój. A  lekcje jeszcze od 
dzisiaj zechce pani zacząć, bo szkoda 
każdego dnia.

i— Dobrze.
•— Jeszcze chw ileczkę: chciałabym 

pani przedstaw ić moje pociechy.
Podeszła do otw artego okna i za­

wołała :
-— B ella! Z yzio!
—  Czegooo? —  doleciał dziecinny 

głos z ogrodu.
„Rzeczywiście w ykw intne wycho­

wanie... — pomyślała Maja.
— Chodźcie tu  na chwilę, ale za­

raz  !
Niebawem  drzwi się otworzyły z 

hałasem  i do pokoju wbiegła rozbry­
kana parka. Zatrzym ali się na miej- 
cu, zmieszani obecnością nieznanej 
im osoby.

—  Przyw itajcie się grzecznie z pa­
nią k tóra was będzie uczyć francu­
skiego...

Dwa małe noski-kartofelki skrzy­
wiły się wymownie, ale nie zachęcają­
co. Dzieci spojrzały po sobie.

—  T eraz wakacje, mamo, nie lek­
cje, — powiedział chłopiec.

—  To nie będą lekcje. Pani bę­
dzie się z wami bawić.

—  A czy pani umie włazić na drze­
wa?... Bo tam  jest dom Indian i my 
tam  siedzimy...

— Dzieci z dobrego domu nie „ła­
żą po drzew ach“, — odparła z dy­
stynkcją m atka —  a że pani jest do­
brze wychowaną osobą, więc n ie 
u m i e .

— Phiii... — gwizdnął pogardliwie 
Zygfryd.

— W ięc proszę, dzieci, podejść i 
przyw itać się z panią.

— Niech pani nie każe im witać 
się ze mną, skoro nie mają ochoty, — 
wtrąciła Maja. — Pam iętam , jak by­
łam  w ich wieku, też tego nie lubiłam. 
Poznam y się potem bliżej, to się ze 
mną oswoją...

Dzieci, nie czekając na decyzję 
m atki w  tej drażliwej sprawie, furk- 
nęły za drzwi.

—•T o  nie są, proszę pani, zwierzę­
ta, żeby się miały „oswajać“... — zau­
ważyła urażonym  tonem pani dokto­
rowa i aż papiloty zadrżały jej na 
głowie z oburzenia.

—  Przepraszam ... Nie myślałam 
bynajm niej w ten sposób...

—  Mam nadzieję... — wycedziła 
przez zęby i wstała z godnością.

—  A więc za godzinę będę z po­
w rotem , — powiedziała M aja beztro­
skim głosem, skłoniła się i wyszła po­
śpiesznie.

Ubawiła ją ta rozmowa, dystynk­
cja pani doktorowej i galanteria jej 
męża. „Co za zabawni ludzie... — po­
myślała —  sądziłam, że tacy są tyl­
ko na scenie w te a trz e ! Świetne ty p y ! 
Jak będzie mi źle — pójdę gdziein­
dziej... Jestem  wolnym człowiekiem...“ 

Szła raźno do domu Przyłuckiego, 
pełna w ew nętrznego zadowolenia ze

łam tu już tylko, by Panu najser- Przyszło jej na myśl, że najlep- 
deczniej podziękować — i jak naj- szym sposobem do zawarcia przyjaź-
prędzej uwolnić Pana od niewygo­
dnego i am barasującego gościa, ja­
kim niezawodnie jestem  dla Pana.

Z całego serca dziękuję za 
wszystko, i mam nadzieję kiedyś 
się odwdzięczyć.

W yrazy szacunku łączę

M aria Zaw ieyski“.

Kilka razy list ten przeczytała, po­
tem zakleiła go w kopercie, zaadreso­
wała i położywszy na środku biurka,

swej przedsiębiorczości i samodzielno- rozejrzała się po całym pokoju, west-

— Więc proszę, dzieci, podejść 1 przywitać się z panią
ści. Już widziała siebie samą, oświad- chnęła głęboko i wolnym krokiem  o 
czającą z godną obojętnością Przyłuc- puściła mieszkanie 
kiemu o zainstalowaniu się i znalezie­
niu jednocześnie pierwszej lekcji.

Od razu jednak w drzwiach mie­
szkania spotkał ją zaw ód: gosposia
oświadczyła jej, że pan doktór nie 
przyjdzie na obiad, bo jest bardzo za­
jęty  w
Powiedział, żeby pani zjadła obiad i 
zechciała na niego poczekać, bo ma 
dla niej dobre wiadomości.

—  Bardzo żałuję, —  powiedziała 
M aja, — że nie zastałam  pana dokto­
ra. Niech gosposia da mi kawałek 
papieru, żebym mogła tymczasem  tak 
podziękować za pomoc pana dokto­
ra... Na obiedzie nie będę, bo już 
znalazłam sobie pokój z utrzym aniem  
i zaraz tam  muszę iść. Czekają na 
mnie z obiadem... Może mi gosposia 
zawoła jakiego chłopaka, aby zabrał 
moje rzeczy. Ja tymczasem  napiszę 
list.
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W ieczorem  tego  samego dnia Ma­

ni z malcami -będzie opowiedzenie im 
szeregu wspomnień ze swego własne­
go dzieciństwa, bo zazwyczaj w szyst­
kie dzieci lubią tego rodzaju opowie­
ści. Sposób okazał się dobrym, bo 
Bella i Zyzio z zaciekawieniem słu­
chali jej opowiadań, często wybuchali 
śmiechem, a nawet skakali z radości, 
gdy jakiś figiel specjalnie im się spo­
dobał, i gdy jedna opowieść się koń­
czyła, natychm iast dopominali się o 
następną.

Znajomość została zaw arta i sym- 
• patia zyskana, ale wieczorem pani 

doktorow a nie omieszkała zwrócić 
Mai uwagi, „aby nie zabawiała dzieci 
niewłaściwymi opowiadaniami ze 
swego dzieciństwa, k tóre widocznie 
było pozbawione starannej opieki 
wychowawczej i odpowiedniego kie­
runku...“

Ogrodowe posiedzenie z  dziećmi 
przeryw ane było co chwila krótkim i 

wizytam i pań, znajom ych doktorowej. 
Co raz któraś z nich się zjawiała w 
domu doktorostw a i po małej chwili 
rozmowy w  salonie, przechodziła w raz 
z panią domu do ogrodu.

Była więc pani aptekarzow a, była 
żona właściciela składu aptecznego, 
żona dzierżawcy młyna i pani naczel- 

' nikoiwa poczty. Pod pretekstem  ja­
kiegoś pilnego interesu zjawiła się w 
ogrodzie również gospodyni księdza 
proboszcza, nauczycielka polskiego z 
gimnazjum  w raz z żoną dyrektora te ­
goż gimnazjum , dwie kuzynki tej o- 
statniej, k tóre tu  spędzały wakacje, 
nauczycielka muzyki, stara  panna z 
maleńkim pekińczykiem o wielkiej 
niebieskiej kokardzie przy obrożce i 
cały szereg innych damskich postaci, 
których nazwisk i tytułów  M aja nie 
była w  stanie spamiętać.

W szystkie one lustrow ały ją od 
stóp do głowy, protekcjonalnie poda­
wały jej rękę i zadawały najbardziej 
nieoczekiwane pytania, poczem, zado­
wolone, że obejrzały już sensację 
dnia, odchodziły z bogatym  tem atem  
rozmów, jakie toczyć będą każda w 
swoim kółku... Łączono w tych roz-

Mai z nazwi­
skiem doktora Przyłuckiego z odpo-

ja z prawdziwą ulgą zamknęła się w 
swoim pokoju. Była zmęczona i po- 

. , _  , , , , nad wszystko pragnęła — samotności.
. rzys a ^  c io p c a . p 0j-0^yj,a s;^ ^o łóżka, bardzo zresztą

wygodnego, zgasiła światło, aby przy­
padkiem nie przyszło komu do głowy 
zapukać do niej z jakimś interesem 
— i oddała się rozmyślaniom i prze­
glądowi całego dnia.

Śmiać jej się chciało, gdy przypo­
minała sobie wyszukaną galanterię
pana domu, sztywną dystynkcję jego mówkach " nazwisko 
żony, hałaśliwe i niesforne zachowa
nie „nieprzeciętnych," pociech dokto- m ruganiem  oka, lub dyskret-
rostwa i ciekawosc, z jaką ją ogląda- ^  u ś m i e s z k i e m ,  który  miał m ówić:

11 ° ' „W iem, o wiele więcej, ale...“
Postanowiono, że codziennie rano, Maję, k tóra doskonale orientowa-

zaraz po śniadaniu, „kiedy ptaszyny ^  się w tych licznych odwiedzinach,
Gosposia wyszła, a ona zasiadła mają najświeższy umysł po nocnym z początku bawił ten kalejdoskop cie-

przy biurku. Zamyśliła się. Dziw- wypoczynku", będzie się odbywać w kawych plotkarek, potem zaczął nieco
nym jej się wydało, że oto pisze list domu lub w ogi odzie zależnie od irytować, a wreszcie zmęczył niesły-

pogody — godzina francuskiego. Po- chanie
tern M aja może dysponować swaim % przyjemnością więc, korzystając
czasem, jak się jej podoba, jednak z odpowiedniej chwili, wyszła z domu
przy posiłkach jest proszona o zwra- na Spacer- Przy tej okazji orzekona-
canie się do „ptaszyn" w języku fran- % się, że z przechadzkam i "będzie tu
cuskim. w ogóle gorzej. Okolice m iasta nie

Pierwszego jednak dnia lekcja od- były zbyt zachęcające, przynajmniej

do N IEG O ..

Uśm iechnęła się sm utno i zaczęła:

„W ielce Szanowny Panie D ok to rze!

Najuprzejm iej dziękuję Panu za 
gościnność i życzliwą chęć przyj­
ścia mi z pomocą. Przykro mi b y - .
ło, że pozbawiłam Pana wygodne- być się musiała po obiedzie. Maja 
go noclegu we własnym łomu i że wyszła więc z „przemiłymi pociecha- 
zrobiłam Panu kłopot swoją oso- mi“ do ogrodu i starała się wszelkimi 
bą... Znalazłam już mieszkanie z u- sposobami o zjednanie sobie ich przy­
trzym aniem  i nawet lekcje francu- jaźni. Ponieważ coś nie coś iriento- 
skiego. U  doktorostw a Niewie- wali się oboje w języku francuskim, 
dzieckich. Już czekają na mnie mogła bez specjalnego trudu przema- 
dzisiaj z obiadem, dlatego wróci- wiać do nich i być rozumianą.

te najbliższe, a do lasu było dość da­
leko. Zresztą obecnie las — jako 
miejsce sam otnego spaceru — nie po­
ciągał jej wcale. Było z nim związa­
nych zbyt dużo ponurych przeżyć z 
niedalekiej przeszłości. Czuła przed 
nim lęk.

(Ciaa dalszy nastąpi).
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Na dzień spółdzielczości
Pawłowice -  perła wśród wsi śląskich

Niemało nasłuchałem się o wyjątko­
wym położeniu gospodarczym Pawłowic, 
o panującym tam dobrobycie, o schludno­
ści i czystości tej wsi itd. Takie pochwa­
ły przyjmowałem zawsze z pewną rezer­
wą, znając nieco stosunki na wsi w ogóle.

To też wybrałem się do tych wychwa­
lanych Pawłowic, pragnąc sprawdzić 
wszystko naocznie. Zawitałem tam po 
południu. Ledwie wysiadłem na stacji, 
doszedł do moich nozdrzy zapach kwie­
cia. Ruszyłem ku wsi i... zacząłem do­
wierzać zasłyszanym opowiadaniom. Po 
obu stronach szosy ciągnęły się liczne, 
schludnie utrzymane domki rolników. Ani 
jeden nie grzeszy brudem, każdy czy­
ściutko pomalowany przynajmniej wap­
nem. Wszystkie okalające gospodarstwa 
płoty są w  należytym stanie; nie zauwa­
żyłem ani jednej złamanej sztachety czy 
deski. Wprawiło mnie to w  nielada po­
dziw.

— Niech będzie pochwalony! — za­
trzymuję jednego z gospodarzy.

'— Na wieki wieków.
— Słuchajcie, gospodarzu, co to z-na- 

fezy, źe w  waszej wsi jest tak jakoś ina- 
dzej, niż w  innych?

— Tak, panoczku, tak już niejeden 
przyjezdny pytał. — My tutaj inaczej go­
spodarujemy. Przede wszystkim mamy 
to do zawdzięczenia szeroko rozwiniętej 
Spółdzielczości. Widzi pan ten budynek? 
To spółdzielnia mleczarska, gdzie mieści 
się również spółdzielcza kasa oszczędno­
ści i pożyczek. Dzięki właśnie tym dwu 
spółdzielniom kwitnie u nas dobrobyt. 
Najlepiej będzie, jak pan tam pójdzie, to 
dowie się wszystkiego bardziej szczegó­
łowo.

Posłuchałem rady. Gdy przyszedłem 
do zarządu i przedstawiłem się, przyjęto 
mnie z radością.

— Nareszcie przyszedł ktoś z prasy 
zupełnie samorzutnie, — przywitano mnie 
— a do tego właśnie z „Siedmiu Groszy“! 
My tylko tę gazetę w  Pawłowicach czy­
tamy.

Prezes zarządu oprowadził mnie po 
halach spółdzielni. Rozbrzmiewa w nich 
turkot wirówek, urządzeń do pasteryza­
cji mleka i maszyn do robienia masła. 
Wszędzie uderza wyjątkowa czystość.

— Przez naszą spółdzielnię przecho­
dzi obecnie 15.000 litr. mleka dziennie, — 
wyjaśnia prezes — z tego mniej więcej 
7.5 tys. przypada na pasteryzację mleka 
zbieraczy, z pozostałego mleka część 
idzie do Katowic, a resztę przerabia się 
na sery, masło i kwaśne mleko. Ale mo­
że przejdziemy do spółdzielczej kasy po­
życzkowej.

Kasa, jak mnie prezes informuje, u- 
dziela pożyczek tylko miejscowym oby­
watelom. Pomimo kryzysu i mimo za­
mrożenia przeszło 150.000 zł. przez usta­
w y oddłużeniowe w rolnictwie, kasa roz­
wija się w dalszym ciągu i w ub. r. udzie? 
lita miejscowym rolnikom z górą 50.006 
zł. pożyczek.

— Obecnie tworzymy jeszcze trzecią 
spółdzielnię, — wyjaśnia mi dalej sympa­
tyczny prezes — spożywczo - rolniczą. 
Rolnik będzie w niej mógł otrzymać 
wszelkie towary nie tylko z dziedziny 
spożywczej, ale i wszystko, co mu bę­
dzie potrzebne do prowadzenia gospodar­
stwa. Wówczas będzie to. wyglądało 
mniej więcej w ten sposób:

Rolnik będzie kupował w spółdzielni 
spożywczo - rolniczej towary na kredyt, 
do mleczarni będzie dostarczał mleko, a 
kasy pożyczkowa i oszczędnościowa bę­
dą przeprowadzały rozliczenia.

W całej miejscowości, liczącej około 
1.700 mieszkańców, nie ma ani jednego 
Żyda, żaden by się też tam nie ostał, gdyż 
nie wytrzymałby konkurencji spółdzielni. 
Rzadkością jest tu również, czego nie by­
wa w żadnej innej wsi, że w Pawłowi­
cach utrzymać się może fryzjer. Coś na­
prawdę niesłychanego!

Przy okazji odwiedziłem również miej­
scowego księdza proboszcza Jana Nie­
dzielę, który dzięki swej energii potrafił 
przy pomocy ofiarnych parafian dopro­
wadzić do należytego wyglądu tereny ko­
ścielne. 350-letni kościół wygląda pra­
wie jak nowy. Gdy chodziło o wymalo­
wanie wnętrza kościoła, w ciągu jedne­
go dnia znalazły się na ten cel pieniądze. 
T o samo można powiedzieć o zbiórce na 
odnowienie stacyj Męki Pańskiej.

Pawłowice mają również i swoich 
rzeźbiarzy. Wyjątkową sławą cieszą się 
'Jan Janota i Alojzy Ździebło, którzy już

niejedne rzeźby i ołtarze wykonali dla 
śląskich kościołów. Obaj rzeźbiarze ma­
ją obecnie wykonać kilka prac do Gdań­
ska.

Przy tym wszystkim jednak nie wszy­
stko i nie wszyscy są w zupełnym po­
rządku. Najwięcej utyskiwań sypie się 
pod adresem Urzędu Skarbowego.

Za ub. r. Urząd Skarbowy w Pszczy­
nie wymietzył Spółdzielni Mleczarskiej 
z górą 23.644.62 zł. tytułem podatku do­
chodowego, jakkolwiek faktycznie nie by­
ło ku temu żadnej uzasadnionej podsta­
wy. Jeśli weźmiemy pod uwagę, że U- 
rząd Skarbowy wliczył do dochodu boni­
fikatę długu w Państw. Banku Rolnym w 
kwocie 50.000 zł., której skreślenie otrzy­

mała spółdzielnia na wysanowanie przed-' 
siębiorstwa, to w zupełności. przyznamy 
rację rolnikom, których wysiłkiem spół­
dzielnia stanęła. Poza tym doliczono do 
dochodu koszta amortyzacji .w wysokości 
prawie 4.000 zł., podczas gdy nawet przy 
obliczeniu 20 proc. amortyzacji wynosi to 
dopiero około 1.5 tys. zł. A wiemy prze­
cież z  doświadczenia, że amortyzację 
oblicza się w  5 proc. stosunku do war­
tości inwentarza.

Takie postępowanie na pewno nie przy­
czyni się do popularyzacji spółdzielczo­
ści. Gdy o takich faktach dowiedzą się 
ludzie, pragnący stworzyć jakąkolwiek 
spółdzielnię, będą woleli raczej odstąpić 
od planu... Lech Całka.

Przyjazd pociągu do Dziedzic z relikwiami św.
Andrzeja Boboli.

Ag. Fot. „Polonii" i „7 Or.” — Fot. C. Datka.

JOZEF NAJM0ŁA
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Przyczynek do historii działalności bojowców z terenu: Końskich, Skarżyska, Radomia, Kozienic i Ostrowca, 

oraz historia procesu Jaroszyńskiego przeciw Niwińskiemu i towarzyszom.
W  ro k u  1905 n astąp iły  pierw sze aresz to ­

w ania w śród  działaczy niepodległościow ych 
w K ońskich, g ru p u jący ch  się dokoła  ś. p. 
R om ana P iekarsk iego  jak o  k ie row n ika  ideo­
wego.

A czkolw iek P iek a rsk i zdaw ał sobie sp ra ­
wę, że a resz tow an ia  m ogły  n as tąp ić  tylko 
na  sku tek  denuncjac ji, pom im o niebezpie­
czeństw a, zagrażającego m u, pozosta ł przez 
jak iś czas w  K ońskich, bo abso rbow ała  go 
całkow icie organizacja  p ią tk i bojow ej, dla 
k tó re j w ychow ał już sobie k ierow nika  w 
osobie E d w ard a  Niw ińskiego.

M atka P iekarsk iego , k tó ra  zdaw ała so- 
H e  w pełn i sp raw ę z niebezpieczeństw a.

B. burm istrz m. Końskich (1898 — 1909) 
natjew .

l g -

grożąeego je j ukochanem u R om kow i, p ro ­
siła go, aby zan iechał na jak iś czas dzia ła l­
ności. Rom ek jed n ak  p ro s ił ją , aby do tej 
sp raw y  nie w raca ła , bo zbyt pokochał ideę 
w alki o w olność Polsk i, aby m ógł się co­
fnąć.

O statecznie pew nego dnia, w kró tce po  
pierw szym  aresztow aniu , P iekarsk i opuścił 
K ońskie w  tow arzystw ie nieznanego in-* 
nym , ale znanego jem u m ężczyzny.

Jak  się okazało, w yjechali oni do R ado­
mia. P iekarsk i, jak o  jednostka  o w ybitnych  
zdolnościach o rgan izacy jnych , staną ł na 
czele okręgu, obe jm u jąc  sw ą działalnością: 
Kozienice, R adom , Skarżysko, K ońskie i 
O strowice.

W kró tce  M atka P iekarskiego, drżąca 
przedtem  o swego ukochanego syna. siała się 
pew nym  i niezaw odnym  łącznikiem  m iędzy 
ośrodkiem  koneckim , a k ierow nictw em  ok*ę- 
gu. P rzenosiła  in form acje, bibuły, b r o i  i 
„ różne paczk i“ — słowem  w szystko, co bo­
jowcom było  do ich działalności konieczne

A tym czasem  na terenie K ońskich  rozw i­
ja ł działalność E dw ard  N iw iński, d w ukro i 
ny skazan iec-kato rżn ik , nie posiada ją  ’y dziś 
jeszcze odznaczeń, sezonow y p racow nik  w 
K ońskich, n iekiedy bezrobotny.

Piątka bojowa
W  skład  p ierw szej p iątk i, stw orzonej pod 

koniec 1905 roku  przez E dw arda  Niwiń-

V.

skiego jako  in s tru k to ra  w eszli: 1) A nto­
n i Styś, ślu sarz  z fab r. K ronenb lum a, póź­
niejszy  p row okato r. P rzebyw a podobno  o- 
becnie na  W ęgrzech, aresz tow any  w  r. 1908. 
2) W aw rzyniec K om oda ślusarz od Ł onacza 
zab ity  w Kieleckiem . 3) S tan isław  Sękow ski, 
kow al od Ł onacza, zab ity  przez policję na 
torze koło N iekłonia w  ro k u  1910.

4) Ju lian  Chłopec-ki, ś lu sarz u  K ronblu- 
ma, u m arł w w ięzieniu w R adom iu.

5) S tanisław  Łyżw a w  roku  1908 w ye­
m igrow ał do • F ran c ji, po w ojn ie  w róc ił do 
K ońskich, gdzie zm arł.

O rganizacja p ią tk i bojow ej polegała na 
tym , że tak  zw any n r. 1 i in s tru k to r  dobie­
ra ł sobie pięciu ludzi tak , że ci zasadniczo 
nie w iedzieli o sobie. Tylko bow iem  in s tru k ­
to r o trzym yw ał zlecenia bojow e, w zględnie 
w skazyw ał sw ym  pow iern ikom , co należy 
w ykonać.

N astępnie, gdy o trzym ał rozkaz w y k o n a­
nia zam achu  lub  przeprow adzen ia  innej akcji 
bojow ej, zazw yczaj ze sw ej p ią tk i b ra ł jak  
n a jm n ie j ludzi; p rzesy łano  m u i na odw rót 
— w ysyłał on sw oich ludzi na inne tereny 
pod kom endę ludzi, osobiście m u n iezna­
nych. S tykał się w ięc prak tyczn ie , ty lko  z 
jednym  członkiem  sw ej p iątk i.

W  ten sposób działalność zakonsp irow a­
nych organizacji bo jow ych okazała się 
trw alsza  od organizacji ideow ych, gdzie 
członkow ie naw zajem  się znali i spotykali

P ro w o k a to r w organizacji ideow ej m iał 
szerokie pole do popisu , naw et gdy był 
m niejszego typu. Z adaniem  prow okatorów  
było nie tylko u jaw n ian ie  zw yczajnych 
członków  organizacji, ale w ykryw an ie  i de­
m askow anie jednostek  k ierow niczych i in ­
struk to rów .

T ak  też było w K ońskich, gdzie p row o­
kato r, k ręcący się przy organ izacji, d o p ro ­
w adził ostatecznie o rgan iza to ra  koneckiej 
kom órki, a następn ie  k ierow nika  okręgu ś.

p. R om ana P iekarsk iego  do podnóża szubie­
nicy , gdzie działacz zginął b o h a te rsk o  w im ię 
spraw y, k ład ąc  swe m łode życie w  w alce za 
w olność Polski,

EDWARD N IWIŃSKI

Pułkownik wojsk rosyjskich, Malinowski.

— Alton. nr. 458S8, Katowice. Mieszkanie w 
przybudówce nie korzysta z ochrony lokatorów 
i gospodarz nie potrzebuje podawać powodów 
wypowiedzenia. Natomiast obowiązuje go usta­
wowy termin wypowiedzenia pierwszego na 
ostatni dzień miesiąca. Ponieważ wypowiedze­
nie otrzym ał pan 2 czerwca, więc termin 
opróżnienia mieszkania upływa 31 lipca, a po­
nieważ pan ma czynsz zapłacony do 15 lipca, 
więc dopłaci pan tylko za pół miesiąca, wzglę­
dnie potrąci sobie należność za renowację mie­
szkania. Niedotrzymywane obietnice tego pana 
świadczą o niskim charakterze.

— „llcia“ . W  takim  razie proszę wstąpić do 
redakcji pomiędzy 6-tą a 7-mą rano, lub 7-mą 
a 8-mą wieczorem.

— Abon. nr. 2535. Na tego rodzaju ulepsze­
nia rolnicze nie ma specjalnego funduszu, ani 
subwencji.

— Abon. nr. 30771, Brzozowice-Kamien. I w
nowych domach (bez ochrony lokatorów) obo­
wiązuje czynsz, umówiony przy wynajmowaniu 
mieszkania. Gospodarz nie może podwyższać 
czynszu z miesiąca na miesiąc (20—25—35 zł.) 
Jest to absurd, godny napiętnowania. Niestety, 
wypowiedzenie 3 m aja  jest ważne na 30-go 
czerwca. Radioaparat z tłumikiem mieszkanio­
wym może grać w godzinach wieczornych, jak 
długo są nadawane audycje. — Ten pan jest 
człowiekiem niesławnym, bo skoro wynajmo­
wał mieszkanie z chlewikiem i brał czynsz, to 
powinien ’chlewik dać lokatorowi, a nie sier­
dzić się. Zapłaci pan 20 zł. mies i basta.

— Abon. nr. 7414 H. W. Nie wszystkie no­
we domy są zwolnione od płacenia podatku 
dochodowego — tylko te, w których mieszka, 
oprócz właściciela, dwóch, trzech lokatorów. 
Trzeba zgłosić wniosek do Urzędu Skarbowego.

— W. G. Wniosek o pożyczkę czy kredyt 
na zakup drzewek owocowych i założenie sadu 
należy skierować do Kieleckiej Izby Rolniczej.
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Dbajmy o czystość odmianowa Przerywanie owocu
ziemniaków

Ponieważ zbliża się okres lustracji terenów 
ziemniaczanych w związku z walką z rakiem 
ziemniaczanym, nasuwa się konieczność przy­
pom nienia paru  zasadniczych uwag, które są 
zawsze aktualne na terenach podległych lustra­
cjom.

Szczególnie w roku bieżącym sprawa wy­
m ieniona jest ważna, gdyż jak  już nieraz pod­
kreślano w licznych zarządzeniach i artykułach, 
w roku bieżącym cały teren górnośląski prze­
chodzi do obowiązkowej uprawy wyłącznie ra- 
koodpom ych ziemniaków. Największy nacisk 
będzie się kładło na lustrację odmianową, t. j. 
podczas kw itnienia ziemniaków, gdyż dopiero 
powyższa lustracja da pogląd, czy ludność zasto­
sowała się do zarządzeń w akcji zwalczania ra ­
ka ziemniaczanego. W roku bieżącym lustracje 
zaczną się wcześniej, przy czym specjalnie za­
angażowani przez Stację Ochrony Roślin Si. I. R. 
lustratorzy, łącznie Z miejscowymi komisjami 
lustracyjnym i będą szczegółowo badali p lan ta­
cję ziemniaczaną. Przede wszystkim zostaną 
zlustrow ane tereny wykluczone w ogóle od upra­
wy ziemniaków, t. j. silnie Zarażone rakiem  
ziemniaczanym, a więc parcele przydomowe, 
ogródki ogrodzone 1 szreberowskie, oraz pola 
objęte zakazem.

Jak  wiemy z zarządzeń pp. starostów i lo­
kalnych władz, na wszystkich parcelach zasa­
dzonych ziem niakam i w powiatach górnoślą­
skich m ają być upraw iane rakoodporne odm ia­
ny. Odmiany te muszą być czyste, t. j. nie zmie­
szane z innymi, a" przede wszystkim z nieod­
pornym i ziem niakam i. Polecenia godnym jest, 
ażeby na  naszych polach był jednolity kw iat da­
n e j odmiany, a gdy już będą różnobarw ne klom ­
by kwietne, to  m uszą należeć do odpornych od­
m ian. N atom iast niedopuszczalne są krzaki — 
no i kw iaty odm ian nieodpornych, k tóre będą 
bezwzględnie tępione jako rozsadniki raka ziem­
niaczanego. L ustratorzy Stacji Ochrony Roślin, 
ja k  również i członkowie komisji lokalnych, wy­
ćwiczeni w  latach  ubiegłych w rozpoznawaniu 
odm ian ziemniaczanych, będą bezwzględnie po­
daw ali winnych do ukarania. Dlatego też ostrze­
gamy opornych lub opieszałych użytkowników 
parcel ziem niaczanych, ażeby we własnym inte­
resie przechodzili p lantacje podczas kwitnienia, 
przed lustracją komisji, i oczyszczali pola Z 
ziem niaków nieodpornych. W szak w ystarczy 
n a  to kilkanaście m inut lub najw yżej kilka go­
dzin, k tó re  zawsze w wolnych chwilach od za­
jęć będzie m ożna znaleźć, ażeby zainteresować 
się w łasnym  polem i przejrzeć kw itnące ziem­
niaki. Lecz spacer m a polegać nie tylko na  obe j­
rzeniu plantacji. Należy przy tym  równocześnie 
w yryw ać w raz z korzeniam i całe krzaki ziem nia­
ków, należących do innej odmiany, a  przede 
wszystkim nieodpornych. W yrw any krzak nale­
ży spalić lub też, o ile będzie bez buhv ziem nia­
czanych wyrzucić na kompost lub do gnoju. Ko­
rzyści będą podwójne, gdyż będziemy mieli Czy­
ste plantacje, jak  również jednolity plon.

Powyższe rady były udzielane i w latach 
ubiegłych, przy czym polecało się również w y­
ryw anie krzaków  chorych n. p. porażonych 
czarną nóżką lub wirusami. Często jednakowoż 
spotykała się kom isja z niesumiennym postępo­
w aniem  plantatorów , którzy zam iast wyrywa­
n ia  1 niszczenia krzaków , obrywali jedynie 
kw iaty, zostaw iając sam ą roślinę nietkniętą, a 
Co za tym Idzie i  pozwalając ziemniakom nie­
odpornym  na dalszy rozwój 1 dojrzewanie. Ci 
niesum ienni użytkownicy oszukiwali przede 
wszystkim siebie, gdyż zbierali plon Zmieszany, 
z którego nie można było już oddzielić ziem nia­
ki należące do innych odmian. Następstwem te ­
go będą różnokwietne, wielobarwne plantacje w 
roku  bieżącym, k tóre już nie u jdą uwagi kom i­
sji lustracyjnej. Praw dą jest, iż uwadze komisji 
mogą ujść dwa lub kilka krzaków  innych od­
m ian w roku pierwszym, gdyż ze względu na 
szybkość pracy nie m a czasu na przeglądanie 
każdej roślinki pojedyńczo, lecz w roku następ­
nym, m ając na  uwadze większą ilość krzaków  
innych odmian, kom isja może spowodować zni­
szczenie całej plantacji ziemniaczanej. Podkre­
ślam, iż lustru jące komisje są tak  wyszkolone, 
że nie tylko rozróżniają odmianę po kwiatach,
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Wcześna przerywka 
buraków i marchwi
Burak pastewny rośnie również na glebach 

gorszych, najlepiej jednak udaje się na zie­
m iach żyznych, zasobnych w próchnicę i wap­
no: siać go można również na szczerbach, a 
naw et na lepszych plaskach, byle należycie na­
wożonych i dobrze uprawionych.

Za pogłębienie orki dokonane w jesieni jest 
bu rak  bardzo wdzięczny, podobnie, jak  wszyst­
k ie  rośliny okopowe. Wczesne wykonanie prze- 
ryw ki i staranne niszczenie chwastów przyczy­
n ia  się do podniesienia plonu.

Marchew jako  roślina zakorzeniająca się 
głęboko, udaje się najlepiej na glebach głębo­
kich, na glinkach piasczystych, oraz na piaj 
skach gliniastych, zasobnych w próchnicę i nie- 
zlewających się łatwo. Podobnie jak  burak, nić 
znosi gleb podmokłych. Na ziemiach płytki li 
i zlewnych nie zakorzenia się należycie. Pr y 
odpowiednim nawożeniu udaje się nowel lrv- 
gdzie burak byłby już niepewny.

lecz również i po liściach, układzie łodyg, a na­
wet odcieniu koloru. Z jednego krzaka może 
w latach następnych powstać tysiące roślin, a 
wtedy cały plon wczas nie oczyszczony może 
być tak silnie zanieczyszczony, iż nie będzie na 
dawał się do dalszej uprawy. A wszak nie na to 
wydaje się pieniądze i drogo płaci za kwalifi 
kowane czyste odmiany, ażeby po dwóch lut 
trzech latach być karanym  lub wyrzucać od 
mianę z uprawy I

Dbajmy więcej o nasze plantacje ziemnia 
czane, oczyszczajmy pola z nieodpornych od 
mian i chorych krzaków, a będziemy mieli plon 
zdrowy i jednolity, jak również pozbędziemy się 
nareszcie najgroźniejszej choroby ziemniaków, 
jaką jest rak ziemniaczany, a tym samym spel 
nimy obowiązek obywatelski względem pań 
siwa i społeczeństwa, które na walkę z tą groź 
ną chorobą nie szczędzą kosztów i trudu.

INSP. RYSZARD PILL.

Dobre siano łąkowe, koniczynowe, lucerno- 
we, seradelowe czy mieszankowe jest podsta­
wowym czynnikiem wyżywienia inw entarza go­
spodarskiego, a tym samym opłacalności wszel­
kiej hodowli.

Cóż pomoże ulepszać łąki — podsiewać je 
słodkimi trawam i, nawozić sztucznymi nawoza­
mi, kompostować, — jeśli siano nie zostało w 
odpowiednim czasie skoszone, byle jako wysu­

szone i zamagazynowane. Szkoda czasu pracy, 
a  przede wszystkim wydatków gotówkowych, 
bo z lichego siana osiągamy bardzo małe ko­
rzyści, nie większe albo nawet mniejsze niż ze 
słomy jarej.

Kiedy zacząć kośbę? W iadomo, iż nasi go­
spodarze — rolnicy, zagrodnicy i chałupnicy 
— zaczynają dopiero wtedy kosić trawę na 
łąkach, kiedy łąka dobrze podrośnie. Nie zdają 
sobie sprawy, że na łące rosną różne trawy 
wcześne i późniejsze. Najlepsze zaś siano daje 
traw a skoszona w czasie kw itnienia, zawiera bo­
wiem w tym okresie najwięcej składników po­
żywnych. Natomiast traw a przekw itnięta rdze­
wieje i w yrasta suchymi szczecinami i z takie­
go siana nie m a najm niejszego pożytku; nie 
nadaje się na paszę chyba tylko na podściółkę. 
To samo odnosi się do koniczyny, lucerny i se­
radeli (wyjątek stanowi koniczyna nasienna, 
k tórą należy kosić, gdy 3/5 gałek nasiennych 
dobrze zbrunatnieje).

Suszenie. Najważniejszą pzynnością przy 
sianokosach Jest suszenie. Skoro tylko łąka 
padnie pod kosami, rozrzuep się zaraz pokosy. 
Po ograbieniu łąki układa się zwiędłą a niekie­
dy, o ile jest ostre słońce, już przeschniętą tra ­
wę na  noc w m ałe kupki, w których przecho­
dzi procSs ferm entacyjny. Na drugi dzień roz­
rzuca się kupki cienką w arstw ą i w  odstępach' 
^-godzinnych przew racam y roztrzęsione siano 
grabiami. W  drugim dniu na noc ustawia się

Po zaszczepieniu dziczka szlachetnym zra­
zem (żywikiem), kiedy z oczek jego wypuszczą 
pędy należy je przymocować już to do palika, 
bądź też do samego pieńka drzewka zaszczepio­
nego. Pod tym względem popełniają nasi ogrod-

dry działkowi fatalne błędy, które się msze ąsię mszeicy
u drzewku, a ostatecznie i na jego właśc

■ielu.
Z powyższej ryciny pozna każdy laik na 

pici 7y któyr Jłfed jest prawidłowo,

Rolnicy nie są zadowoleni z posiadanych sa­
dów dlatego, że nie m ają z nich odpowiednich 
dochodów. W jednym roku drzewa obrodzą 
wprawdzie obficie, ale owoce właśnie są wtedy 
tanie; w innym natom iast roku, kiedy za owo­
ce możnaby otrzymać dobre pieniądze, jest ich 
mało albo i zupełnie ich nie ma. Drzewa nasze 
rodzą bardzo nierównomiernie, raz obficie, kie- 
dyindziej bardzo słabo. Zależy to niewątpliwie 
od zasilenia nawozami naszych sadów, ale są 
też i inne przyczyny.

Jedną z nich jest to, że zupełnie nie kieruje­
my owocowaniem naszych sadów. Drzewa zwy­
kle kwitną obficie. Jeżeli pogoda jest sprzyja­
jąca, to zawiązków owocowych jest bardzo du­
żo. Drzewo wprawdzie broni się przed nadmia 
rem owoców przez t. zw. zrzucanie ich, co 
zwykle dzieje się dwukrotnie, raz w maju po 
okwitnięciu, drugi raz w drugiej połowie czerw 
ca. Pomimo to jednak owoców może być często 
tak dużo, że drzewo nie jest w stanie należycie 
je wykształcić. Owoce są wprawdzie liczne, ab

już większe średnie kopki. — W trzecim 
ta sama robota na łące, co w poprzednim, a 
czwartego dnia układa się już dobrze prze­
schnięte siano w duże kopiska, w których mo 
że czekać na zwózkę w dogodnej porze. Ten 
przebieg suszenia siana da się przeprowadzić 
przy sprzyjającej, pięknej pogodzie. Lecz jak 
postąpić, gdy przechodzą deszcze, a słońce 
wciąż chowa się za chm uram i?

Oczywiście podczas słoty siana suszyć nie 
sposób, a z koszeniem łąk czekać nie można. 
NV takim razie jest najodpowiedniejsze i b a r­
dzo praktyczne, ułatw iające pracę na łące 

„suszenia na kozłach i piram idach“
Po skoszeniu łąki, koniczyny czy lucerny, 

seradeli i po jednorazowym przewróceniu i 
ograbieniu ustaw ia sią na łące czy polu kozły 
piramidy (jak powyżej na rycinie), na które 
nakłada się luźno przewiędlą już trawę tak, by 
spodem pad kozłami czy piram idam i był wol­
ny dostęp dla przewiewów powietrza. Siano 
raz złożone na kozłach, czy piram idach pozo­
staje już na nich aż do zwózki; schnie od ze­
wnątrz i wewnątrz, nie tracąc pięknego, zielo­
nego koloru.

Korzyści suszenia na kozłach i piramidach 
są wielkie. Po pierwsze oszczędzamy na pra 
cy. Uzbytecznia się ciągłe przewracanie i ukła­
danie siana w kopki 1 kopiska, przez co najpo­
żywniejsze cząstki trawy, koniczyny itd., t. j. 
delikatne listki i kw iaty pozostają przy łodyż­
kach roślin. Siano suszone na kozłach nigdy 
nie zaparza się i naw et podczas długotrwałej 
słoty nie w yrudzieje i nie łapleśni, zatrzymując 
wyborny sm ak 1 zapach sienny. Natomiast 
koszty kozłów i p iram id są minimalne, b a  każ 
dy ro ln ik  potrafi je sam zrobić.

Pierwszeństwo ma w każdym razie suszenie 
trawy na łąkach, czy koniczyn na polach 11a 
kozłach 1 piram idach. Jan  W iejski

a który błędnie przymocowany do pieńka 
drzewkowego. Ten z lewej w yrasta wykoślawio­
ny 1 nieforemnie. Dla tego, ponieważ pęd szczep 
szlachetny został zbyt silnie i ciasno przylega­
jące przywiązany. N atomiast ten ze strony pra­
wej w yrasta prosto i utworzy z biegie® lat 
piękną koronę. Poza tym wiązanie węzłowe po­
winno zawsze znajdować się po stronie psilika, 
czy pieńka drzewkowego a nigdy nie przylegać 
do szlachetnego zrazu szczepnego. N ajlepszy^ 
wiązadłem jest łyko, natom iast sznur skręcony 
wrzyna się w młodą korę pędu i wywołuje zra­
nienie, co bardzo często przyczynia się do po­
wstania ran  rakowatych.

Z powyższego krótkiego opisu poznajmy, że 
przymocowywania szczepów u drzew owoco­
wych (grusze, jabłonie) nie należy bagatelizo­
wać, lecz wykonać sum iennie i z umiarenj. 
Zbyt silne przymocowanie wykoślawia cal* 
drzewko, a za luźne naraża szczep na skręcenie 
przez silne w iatry. Kto nie ma łyka lipowego, 
niech utnie kawał starego sznura lub postronka, 
rozkręci go, wymoczy w wodzie i uzyskanym 
włóknem powroźniczym uskuteczni przymoco­
wanie. Przymocowane pędy szczepne należy 
poddać co 4—6 tygodni dokładnej lustracji i 
wiązanie zbyt luźne zmocnić, a zbyt ciasne 
zluźnić. bo nie zapominajmy, że pędy szczepne 
rosną nie tylko w wzwyż ale również grubieją.

drobne, poplamione, zwykle przy tym nieszc 
gólne w smaku. Za taki owoc oczywiście dobre 
ceny uzyskać nie można. Jest to lichota, któr 
zalewa nasze targi od połowy września do koń 
ca października, po czym rynek odczuwa brał 
dobrych owoców, które często musimy sprowa 
dzać z zagranicy.

Aby tem u przeciwdziałać, trzeba um iejętni' 
regulować płodność drzew owocowych. Polegr 
to na tym, że w roku dużego urodzaju zdejmu 
jemy nadm iar owocu. Nie trzeba się obawiać 
przy tym strat z tego powodu. Drzewo korzenia 
mi swymi pobiera pewną ilość pokarm ów, któ 
re rozdzielone na dużą liczbę owoców mogą się 
okazać nie wystarczające. Jeżeli zaś zdejmiemy 
część owocu, to  pokarm y te doskonałe wystar­
czą dla pozostawionego owocu, który będzie 
piękny i dorodny. Przy nadm iernym  obrodzeniu 
zdjęcie nawet połowy praw ie nie zmieni wagi 
dojrzałego owocu, z tą tylko różnicą, że będzie 
to owoc piękny, za który nam chętnie miejski 
konsument dobrze zapłaci. Natomiast na nie­
dorostki nikt patrzeć nie chce. Jeżeli pewnym 
kawałkiem chleba jeden człowiek się nasyci, 
to dla dwóch będzie za mało i obaj będą głod­
ni. To samo zachodzi i z owocami. Przy tym  
drzewo nie wysilone nadm iernie w jednym ro­
ku owocuje i w następnym, w razie przeciwnyul 
muszą się w owocowaniu zdarzać przerwy.

Przerywanie owocu przy nadmiernym uro» 
Izaju jest więc konieczne, o ile tylko chcemy] 
mieć owoce corocznie. Przerywam y tylko jab ł­
ka 1 gruszki! Natomiast wiśnie, czereśnie i śli­
wy, nie ruszamy, gdyż byłoby to zbyt uciążliwo. 
Przerywać najlepiej mniej więcej od połowyi 
czerwca do połowy łipca, kiedy owoce są oj 
tyle duże, że możemy odróżnić lepiej zapowia­
dające się od gorszych. Usuwamy więc wszyst­
kie drobne, niewykształcone, zbyt poplam iona 
przez grzybki lub nadgryzione przez robactwo^ 
Jeżeli rosną dwa owoce obok siebie, to gorszy] 
usuniemy. Recepty żadnej na to dać nie można* 
rolnik musi się tu kierować własnym zdaniem. 
Trzeba się tylko trzym ać zasady, aby zostawiać 
owocu raczej mniej, usuwać gorszy, licząc, ża 
pozostały będzie tym piękniejszy. Przy tymi 
drzewo nie wysilone rodzić będzie corocznie.

Przypomnienia 
na czerwiec

W  POLU
Przerywać, buraki, gracować międzyrzędzie! 

okopowych, okopywać ziemniaki, niszczyć 
chwasty, wyrywać oset. Koniczynę kosić jak  
tylko kw itnąć zacznie, suszyć najlepiej na ro­
galach, piram idach, przewracać ostrożnie, by 
nie pokruszyć i nie stracić listków, które są 
najpożywniejsze. Nie zwlekać z koszeniem łąk, 
by trawy przekw itając nie stwardniały, zwozić 
wcześnie, by uniknąć deszczów świętojańskich. 
Siać mieszanki. Na ziemiach poleśnych, sła­
bych siać tatarkę, a na suchych piaskach łubin 
żółty. Na lepszych ziemiach można jeszcze siać 
do połowy miesiąca len, proso.

PRZY INWENTARZU
Obory, chlewy dezynfekować, bielić, inwen­

tarz czysto utrzymywać, pam iętając, że o k re i 
upałów sprzyja chorobom zakaźnym, a czys­
tość najpew niej im zapobiega. Krowom, jeżeli 
pastwisko nie wystarcza, dodawać zielonki, a  
dobrym mlecznicom także i otrąb. Cielętom 
nie skąpić gniecionego owsa. Chronić zwierzę­
ta od much i gzów. Świnie szczepić przeciw 
różycy.

W  SADZIE 1 OGRODZIE
Niszczyć szkodniki w sadzie. Spryskiwać za­

wiązki owocowe i liście cieczą bordoską, co 
niszczy grzybki. Zbierać opadające owoce. Nad­
miar owoców przerwać lub otrząsnąć, by mieć 
owoc odrodny. Podlewać drzewa gnojówką. U 
drzew świeżo posadzonych oberwać wszystkie 
zawiązki.

W  ogrodzie warzywnym podobnie jak  w po­
lu walczyć z tworzącą się skorupą za pomocą 
kopaczki i nie dopuszczać do zachwaszczenia 
Posadzoną rozsadę kapusty, kalafiorów  itp. w 
razie posuchy podlewać. Ziemię w truskaw  
czarni oczyścić z zielska i chwastów.

lychnia domowa
SZPINAK >

(5—6 osób).
60 deka szpinaku, — 1—2 deka mąki, a  
5 deka masła, — woda, — sól, — 1 deko 
czosnku.

Umyty i oczyszczony szpinak ugotować w ma­
lej ilości niesolonej wody. Odcedzić, posiekać. 
Przysmażyć na jasnej zaprażce, z odrobiną 
czosnku. Jeśli ma być użyty do mlecznego obia­
du, gotować na mleku, albo podprawić kilkoma 
łyżkami śmietany.

ZUPA KOPROWA MIĘSNA 
(5—6 osób).

Koper, jarzyna, kości, 1¼ litra wody, 3 
deka mąki, 2 żółtka, sól, 2 deka oliwy. 

Ugotować wywar z jarzyn, kości oraz grubszych 
części koprowych łodyżek. — Koper pozostały 
posiekać, przysmażyć w tłuszczu, Odcedzonym 
wywarem zalać koper, podbić żółtkami, posolić 
do smaku — Na mleczno: W ywar bez kości.
Zupę na końcu podpraw ić y3 szklanką kwaśnej 
śmietany.

Sianokosy

Biedne i prawidłowe
przymocowanie szczepów
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E SPORT
Wyniki naszego starlunamislrzoslwael Zwiała
Kto z naszych weidsie do teamy Europy na mecz z S n g i i !

Po pierwszej rundzie mistrzostw piłkarskich 
św iata, prasa francuska opublikowała listę naj­
lepszych graczy, rekrutujących się z 14 tu  d ru­
żyn. L ista ta przedstawia się z kilku względów 
sensacyjnie. Przede wszystkim dlatego, że jest w 
niej na pierwszych miejscach aż 4 Polaków, a 
zaledwie 1 W łoch, a ani jednego Niemca. Lista 
ta wygląda następująco:

Bram karze: Oliverl — Włochy, P lanicka — 
Czechosłowacja, Carvajalles — Kuba.

Praw i obrońcy: Szczepaniak — Polska.
Lewi obrońcy: Gałecki — Polska.
P raw i pomocnicy: Góra — Polska, Kostaiek 

t— Czechosłowacja, Caidehove — Holandia, Cho­
reus — Kuba.

Środkowi' pomocnicy: Jorda — Francja  (by­
ły wiedeńczyk).

P raw i pomocnicy: Diagne — Francja.
Praw o-skrzydłow i: Peracio — Brazylia (gra 

on również bez zarzutu na pozycji łącznika), 
Aston — Francja.

Praw i łącznicy: Borneo — Brazylia, Voorhoff 
s— Belgia.

Środkowi napastnicy: Leonidas — Brazylia, 
Brynilsen — Norwegia i Piola — Włochy.

Lewi łącznicy: W ilimowski — Polska, Bru- 
s tad  — Norwegia.

Lewo-skrzydłowl: Nęjediy — Czechosłowa­
c ja , Braine — Belgia 1 Toldi — Wągry.

W obec powyższego, reprezentacja kontynen­
tu europejskiego, na  mecz E uropa — Anglia, 
Jaki projektow any jest po m istrzostwach świa­
ta , m usiałaby wyglądać następująco:

Oilweri — W łochy, Szczepaniak i  Gałecki — 
Polska, Góra — Polska, Jordan  — F rancja  1 Dia­
gne — F rancja , Aston — Francja , Voorhoff — 
Belgia, Brymilsen — Norwegia lub Piola — W ło­
chy, W ilimowski Polska 1 Nejedly — Czecho­
słowacja.

Nie należy się copraw da łudzić, by skład 
europejski w ten sposób zestawiono.

Niewątpliwie w dalszych rozgrywkach jesz­
cze inni piłkarze wykażą formę, k tó ra  kwalifi­
kow ać Ich będzie do team u europejskiego. Trze­
ba jednak już dziś stwierdzić, że nasz udział 
w  mistrzostwach św iata mimo porażki dał nam 
kolosalne korzyści. Przecież jeszcze rok  tem u 
o Polakach przy zestawieniu wszelkich list pił­
karskich  nie było mowy. Jedyny w yjątek sta­
nowiło uznanie dla gry W odarza, po igrzyskach 
olim pijskich. Ale nie możemy zapominać, że 
na olimpiadzie grali tylko am atorzy, którym  do 
klasy światowej bardzo daleko.

Możemy być pewni, że przy ustalaniu repre­
zentacji europejskiej napew no i naszych gra­
czy wezmą pod uwagę. Najwięcej szans będzie 
m iał oczywiście W ilimowski a następnie Szcze­
paniak, który fachowcom zagranicznym  zaim­
ponował przede wszystkim dobrą taktyką. Inni 
gracze, jak  Góra, Gałecki 1 Dytko, mimo, że re­
prezentują wysoką klasę piłkarską, m ają na te­
renie międzynarodowym niesłychanie silną kon­
kurencję.

„Gdyby Wilimowski grał szybciej, 
byłby wspanialszym, niż jest“ —  

tak pisze ,,1‘Äuto“
Z piłkarzy polskich, którzy brali udział w 

meczu z Brazylią, najw iększe uznanie u znaw­
ców zagranicznych zdobył Wilimowski. Wszy­
scy wielbiciele piłkarstw a w Polsce, tak zalety,

t f r o a r a s r b

n iljłd 's u e & u j

jak i wady, bo i tych ma wiele popularny „Ezi“ 
znają bardzo dobrze, niem niej jednak zaciekawi 
ich niewątpliwie opinia sfer zagranicznych.

Doskonały czeski tygodnik sportowy „Start*, 
który na meczu w Strassburgu m iał specjalnego 
wysłannika, tak pisze o Wilimowskim:

„Gra on na lewym łączniku; jest to piłkarz 
wielkiej inteligencji, bardzo przypomina Neje- 
dlego z roku 1934. Francuscy menażerzy poznali 
się na nim  dawno. Była nawet z tego powodu 
wielka afera, kaperowano go bowiem do Racin- 
gu. Wyczyny Wilimowskiego stale wspominają 
w Paryżu, gdyż dzięki niemu Polacy w roku 
ubiegłym zdołali pokonać Paryż i Bolognę w 
stosunku 5:1. Była to wielka sensacja, a naj­
więcej przyczynił się do niej Wilimowski swą 
grą. Posiada on doskonały dribling, panuje nie­
zwykle pewnie nad piłką i posiada klasyczne 
zwody ciałem“.

Paryskie „FAulo* zamieszczające codziennie 
sylwetki najlepszych piłkarzy świata, w felieto­
nie poświęconym Wilimo.wskiemu tak charakte­
ryzuje napastnika Ruchu:

„W ysoki, dobrze zbudowany chłopak, o jas­
nych włosach, w padających w kolor rudy, pew­
ny siebie, o nogach wybitnie m uskularnych, 
„opracow ywał“ piłkę w najczystszym stylu i z 
taką łatwością, a przede wszystkim pewnością, 
jaka  cechuje tylko wielkich graczy.

W  niedzielę, w Strassburgu, z początkiem 
meczu, który przeciwstawił jego drużynę d ru ­
żynie Brazylii, Wilimowski, jak  wszyscy jego 
partnerzy nie zasługiwał może na taką repu­
tację.

A jednak, w licznych momentach podawał 
nadzwyczajnie swoim skrzydłowym, szczególnie 
Pięcowi; ale ten ostatni opuścił w sposób god­
ny pożałowania kilka okazyj do strzelania b ra ­
mek. W  chwili, gdy drużyna polska stawiła czo­
ło „diabłom brazylijskim “, wówczas Wilimow­
ski zabłysnął w całej pełni.

Był on duszą wszystkich polskich ataków, 
a Domingos, do którego m iary dostosował się 
Polak, będzie długo pam iętał łatwość gry, spo­
kój i pewność, jakie  mu „W ili“ zadem onstro­
wał. Przypom inał on w takich momentach Swo­
bodę z jego najlepszych lat, footbałistę, które­
mu nie można było odebrać piłki, który prow a­
dził ją  tam, gdzie chciał.

Wilimowski strzelił Brazylii cztery bram ki, 
a przy trzech czy czterech okazjach nie zdobył 
punktu tylko przez nadm iar um iarkowania. 
Gdyby Wilimowski grał nieco szybciej, byłby 
jeszcze wspanialszym niż jest. W ydaje nam  się 
jednak bardzo wątpliwem, czy ten znakomity

W niedzielę, następujące ważniejsze im pre­
zy sportowe:

w W arszawie: dokończenie lekkoatletycz­
nych mistrzostw W arszawy klasy A panów; 
dwrgi dzień regat wioślarskich ogólnopolskich 
na  Wiśle; mecz piłki nożnej o m istrzostwo Li­
gi Państwowej Polonia — WKS. Śmigły; mię­
dzynarodowy mecz szczypiorniaka Deutsche 
Studentenschaft W rocław — AZS W arszawa; 
mecz waterpolowy o m istrzostwo Polski pomię­
dzy drużynam i AZS W arszawa — Giszowiec.

W  Krakowie akadem ickie m istrzostwa szer­
miercze Polski, lekkoatletyczne mistrzostwa 
Krakowa, oraz mecz piłki nożnej o mistrzostwo 
Ligi W isła — W arszawianka.

W Poznaniu tenisowe mistrzostwa Pozna­
nia.

W Łodzi mecz piłkarski o mistrzostwo Ligi 
ŁKS. — Cracovia.

W e Lwowie mecz piłkarski o mistrzostwo 
Ligi, Pogoń — Ruch.

W  Chorzowie mecz piłkarski o mistrzostwo 
Ligi AKS — W arta.

W Bielsku kolarski bieg szosowy o mistrz. 
Polski.

W  Ojcowie — wyścig samochodowy i mo­
tocyklowy.

W Sopotach — jeźdźcy polscy na między­
narodow ych zawodach.

W Bukareszcie — jeźdźcy polscy na mię­
dzynarodowych zawodach.

W  Berlinie — dokończenie meczu kajako­
wego Polska — Niemcy.

W  Budapeszcie — międzypaństwowy mecz 
szczypiorniaka Polska — Węgry.

Na terenie Francji rozegrane zostaną ćwierć­
finały piłkarskie o mistrzostwo świata, a mia 
nowicie:

W Paryżu: W łochy — Francja.
W Bordeaux: Czechosłowacja — Brazylia.
W Lille: Szwajcaria — Węgry.
W  Antibes: Kuba — Szwecja

mmm

Wilimowski w karykaturze „S laru“

gracz stanie się pewnego dnia sprinterem  fool- 
balu“.

Buch zaproszony do Hamburga
Drużyna piłkarska Ruchu zaproszona" zosta 

la do Ham burga przez tamtejszy Hamburger 
SV„ czołowy zespół Rzeszy, na 22 hm. Niemcy 
zobowiązują się poza tym przyjechać na rewanż 
do Polski 15 sierpnia, liucli w zasadzie zapro­
szenie przyjął, prosił jednak o przełożenie pierw­
szego meczu na inny termin, w tym bowiem dniu 
ma mecz 0 mistrzostwo Ligi.

— Na mecz z Pogonią we Lwowie drużyna 
Ruchu wyjechała w sobotę bez Nowakowskiego.

—O—
Drużynowe mistrzostwa Śląska 

młodych pływaków
W niedzielę rozpoczynają się mistrzostwa 

pływackie młodych okręgu śląskiego. Mistrzo­
stwa te, zapoczątkowane w roku ubiegłym, cie­
szą się dużym powodzeniem. Tytułu broni d ru­
żyna T. P. Giszowiec. W zawodach obowiązko­
wo udział biorą wszystkie zrzeszone kluby. W 
niedzielę najciekawsze spotkanie odbędzie się 
między zespołem katowickiej „Pogoni“ a druży­
ną E. K. S. „Pogoń” potrafiła w ciągu ostatnich 
dwóch la t wychować sobie szereg dobrych pły­
waków.

Drugie spotkanie w Katowicach odbyć się ma 
między „Dębem“ a K. P. W. Do spotkania tego 
prawdopodobnie nie dojdzie, K. P. W. nie oka­
zuje bowiem w pływaniu większej żywotności.

Trzecie spotkanie odbędzie się w Michałko- 
wicach, gdzie spotkają się K. P. Siemianowice z 
drużyną „Sokoła“ michałkowickiego. Za pew­
nego zwycięzcę uchodzi drużyna K. P. S.

W Świętochłowicach odbędzie się mecz tam ­
tejszej drużyny z zespołem P. K. P. Brzeziny 
Śl. Siły są tu ta j wyrównane.

W Cieszynie spotykają się również dwa rów­
ne zespoły, a mianowicie „H akoah“ Bielsko z 
S. K. S. Cieszyn.

Zeszłoroczny mistrz T. P. Giszowiec wylo­
sował bardzo słaby zespół S. C. „Sturm " Biel­
sko, którego powinien łatwo zwyciężyć.

Wreszcie ostatnie spotkanie odbędzie się w 
Bielsku, między miejscowym B. B. K. S. a „Sla- 
vią“ Ruda.

Program  zawodów przewiduje: 100 i 400 m. 
st. do w., 200 klas., 100 grzb., 3X 100 st. zmien­
nym, 4X200, skoki i mecz waterpolowy.

Z mistrzostw waterpolowyeh
Pierwsze, walki o mistrzostwo Ligi waterpo- 

lowej, które miały się odbyć w dniach 4 i 5 bm., 
jak podaliśmy, nie doszły do skutku z powodu 
niestawienia się drużyny „H akoah“ z Bielska. 
Kierownictwo klubu nie potrafiło zestawić d ru ­
żyny, gdyż jej czołowi zawodnicy W iener i T ra­
in er bawili za granicą, a w rezultacie spotkania: 
E. K. S. — Hakoah i T. P. G. — Hakoah nie. 
odbyły się. Organizatorzy zawodów wystąpili 
z pretensjam i o odszkodowanie. Każdy z klubów 
żąda 200 zł. tytułem zwrotu kosztów. Przypusz­
czalnie więc niestawienie się drużyny „H akoah“ 
kosztować będzie kierownictwo klubu nie tylko 
utratę 4 punktów, ale nadto 400 zł.
ZMIANY W  OBOZIE PŁYWACKIM W  KATO­

WICACH
Z obozu pływackiego w Katowicach skreśle­

ni zostali z powodu niepunktualnego przyby­
wania na treningi: 1) W alach z T. P. Giszo­
wiec, 2) Schwarz z EKS, 3) Kawalec z EKS, 
4) Boguth EKS, 5) Węgiel z KP. Siemianowi­
ce, 6) Padalski z KP. Siemianowice i Biń- 
czyk II z KP. Siemianowice.

Na miejsce skreślonych przyjęci zostali: 1) 
Bochenek PKP Brzeziny Śl., 2) Zemyr „Lechia“ 
Lwów, 3) Dawidowiczówna „H akoah“ Bielsko, 
4) Skrzypkówna „Dąb“, 3) Lipówna „Pogoń“ 
Katowice, 6) Malczyk „Pogoń“ Katowice i 7) 
Świstoń „Dąb“.

23 zagranicznych anfiiM lM iW
w raitizie międzynarodowym A. P.

XI-ty międzynarodowy raid Automobilklubu 
Polski, który odbędzie się od 25 bm. do 1 lipca 
zgromadził już w pierwszym terminie zgłoszeń 
44 kierowców, w tym 23 zagranicznych. Lista 
zgłoszeń przedstaw ia się następująco: klasa V 
(ponad 3 litry) — Sporny (Buick) i Zajdel
(Hudson), klasa IV-ta (do 3 litrów) — Doro- 
wik (Tatra), Emminger-Niemcy (Mercedes- 
Benz), Rauch-Niemcy (Mercedes), Kling-Niemcy 
(Mercedes), Wessely-Niemcy (Steyr), klasa III 
(do 2 litrów) Siedlecki (BMW), Paczesny (Ci­
troen), Rogoziński (Citroen), Strenger (Citroen), 
Chrol-Frolewicz (W anderer), klasa II do 1500 
ccm) — Haeberle-Niemcy (Hanomag), von Han 
stein-Niemcy (Hanomag), von der Buhle-Eckard 
Niemcy (Hanomag), Laurysiewicz (Fiat), Łącz 
kowski (Fiat), Kołaczkowski (Lancia), N. N 
(Lancia), Połturak (Lancia), Kuncewiczowa (O 
pel), Schroeder-Nicmcy (Ford-Eifel), klasa I 
(do 1100 ccm) — Seide, Fritsching, Traegei 
Menz, Müller, Sichert, Gross — wszyscy Niem 
cy na DKW, Gisalba-Włochy (Fiat 1100), Rip­
per (Fiat 1100), Żychoń (Fiat 1100), Pronaszko 
(Fiat 1100), Koch-Bodes-Niemcy (Hansa), Hitze- 
mann-Niemcy (Hansa), Steiner-Niemcy (Hansa), 
von Guillome-Niemcy (Adler), Sauerwein-Niem- 
cy (Adler), Orssich-Niemcy (Adler), Kamieński 
(DKW), Parizek-Czechosłowacja (Skoda), Sza 
chowski-Skoda). Dąbrowski (Skoda), Miller 
(DKW).

Program  raidu przedstaw ia się następująco: 
25 bm. próba rozruchu silnika i próba szybko­
ści płaskiej 1 km na szosie wileńskiej oraz I 
etap W arszawa—Narocz (564 km), 26 bm II e- 
tap Narocz—W arszawa (755 km), 27 bm. III 
etap W arszawa—Zakopane (841 km), 28 bm. 
odpoczynek w Zakopanem, 29 bm. IV etap Za­
kopane—W arszawa (609 km) a wieczorem V 
etap W arszawa—Gdynia (609 km), 30 bm. ipd- 
poczynek w Gdyni, 1 lipca VI etap Gdynia— 
W arszawa (405 km). Ogólna trasa jazdy okręż­
nej wynosi 3815 km. W dniu 26 bm. próba 
szybkości na drogach bocznych Narocz—Nie­
śwież, 29 bm. próba szybkości górskiej na Rów­
nicy Śląskiej, 1 lipca próba szybkości płaskiej, 
wreszcie 1 lipca po zakończeniu jazdy okrężnej 
próba zrywu, ham ow ania i zwrotności na azo- 
-ie gdańskiej.

Kajakowcy polscy w Berlinie
Do Berlina przybyła polska reprezentacja 

kajakow a na dwudniowy mecz z Niemcami. Na 
czele drużyny stoi p. Malinowski.

Zawodników polskich powitali przedstaw i­
ciele niemieckich związków sportowych oraz 
Związku Polaków w Niemczech. W imieniu 
drużyny polskiej z rozgłośni radia niemieckie­
go przem awiali Wojniewicz i Sobieraj.

W wczorajszych godzinach wieczornych od­
dział wioślarski „Sportverein“ urządził przyję­
cie na cześć drużyny polskiej. W czasie wieczo­
ru zawodnicy polscy wręczyli upominek swe­
mu trenerowi, Arendtowi (Monachium).

Polski Związek Kolarski zrezygno­
wał z organizacji mistrzostw świata

Zarząd Polskiego Związku Kolarskiego po­
stanowił wystosować do międzynarodowej fede­
racji kolarskiej pismo, w którym, ze względu na 
brak  toru  i trudność w wybudowaniu jego w 
chwili obecnej oraz na skutek znanej negatyw­
nej decyzji zarządu Związku Polskich Związków 
Sportowych, decyduje się ostatecznie na zrezy­
gnowanie Z organizacji przyznanych Polsce na 
r. 1941 kolarskich mistrzostw świata.

*  *  *

Kolarski wyścig dokoła Polski, rozegrany w 
dniach od 1—7 sierpnia w siedmiu etapach, a 
mianowicie: 1. VIII. pierwszy etap W arszawa — 
Lublin, 2. VIII. drugi etap Lublin — Lwów, 
3. VIII trzeci etap Lwów — Rzeszów, 4. VIII. 
czwarty etap Rzeszów — Kraków, 5. VIII. p ią­
ty etap Kraków — Częstochowa, 6. VIII. szósty 
etap Częstochowa — Łódź, 7. VIII. siódmy etap 
Łódź — W arszawa.

Kolarski ogólnopolski zjazd 
turystyczny

W  dniach od 26—29 bm. Polski Z w. Kolar­
ski organizuje kolarski ogólnopolski zjazd tu ry­
styczny na trasie W arszawa — Piotrków  — Czę­
stochowa — Katowice — Ojców — Kraków.

Jędrzejowska w finale mistrzostw 
Kentu

Londyn. W piątek, w półfinale międzynaro­
dowego turnieju tenisowego o mistrzostwo 
hrabstw a Kentu, Jędrzejow ska pokonała 
A ustralijkę H artigan 6:0 7:5.

W sobotę Jędrzejowska rozegra finał z naj­
lepszą tenisistką Południowej Afryki, p. Heine- 
Miller.

MECZ TENISOWY KLUBÓW KPW.
W  Katowicach odbył się mecz tenisowy klu­

bów KPW -z Tarnowskich Gór i Katowic, zakoń­
czony wynikiem remisowym 3:3. W  poszczegól­
nych girach uzyskano: W erm iszka — Zenowic.z 
2:6, 7:9, Piotrow ski — Mikołajczyk 3 6:8, 6:4, 
6:1. Bałdy — Magdziarz 6:4, 6:1. M ennelówna 
— Bakówna 3:6, 0:6. Günter i Mcrmelówna — 
Bekerówna i Mikułowski 1:6, 5:7, Piotrowski i 
Bałdy — Mikołajczyk i Magdziarz 6:4, 5:7, 6:0.

Por. Skulicz na drugim miejscu 
w Bukareszcie

W piątek, w drugim dniu międzynarodo­
wych zawodów hippicznych w Bukareszcie, od­
był się konkurs o nagrodę Rumuńskiej Fede­
racji Jeździeckiej, w konkurencji międzynaro­
dowej.

Zwyciężył por. B artillat (Francja) przed 
por. Skuliczem na Dunkanie. Trzecie miejsce 
zajął por. Comforti (Włochy), piąte — rtm. 
Rylke na Bimbusiu.

W konkursie brało udział ogółem 94 konie.

Osik znowu w formie
Po powrocie ze studiów w Niemczech wę­

gierski mistrz olimpijski Csik startow ał w Bu­
dapeszcie na zawodach pływackich o mistrzo­
stwo akademickie. Na 100 mtr. stylem dowol­
nym zwyciężył Csik w doskonałym czasie 58,6 
sekund.

DROBNE WIADOMOŚCI W  SPORCIE 
PŁYWACKIM.

— Szczepańska, mistrzyni Polski w skokach 
z wieży, podczas skoku na pływalni Miejskich 
Zakładów Kąpielowych w  Katowicach (Bugla), 
upadła tak  nieszczęśliwie, że złam ała nos i do­
znała poważniejszych kontuzji. Przewieziono ją 
karetką pogotoyria do szpitala miejskiego.

— W  Sierakowic odbyć m iał się obóz pływac­
ki na 100 zawodników, zorganizowany przez 
P. U. W. F. Z nieznanych powodów, obóz zo­
stał odwołany.

— Obóz pływacki w Tychach, zorganizowa­
ny przez Okręgowy Ośrodek W. F. w Katowi­
cach rozpoczyna się 27 bm. pod kierownictwem 
kpt. Stefańskiego. Śl. O. P. Z. P. Wyznaczył jako 
instruktora obozu p. Broiła z Siemianowic.

Na zakończenie obozu, odbędą się zawody 
pływackie.

— W Wiśle przystąpiono do zorganizowania 
klubu pływackiego. Zgłoszenia przyjm uje nowy 
kierownik tamtejszej pływalni, p. Karol Holler.

— Odznakę pływacką nabyć można nie tyl­
ko przez kluby pływackie, ale SI. O. P. Z. P. 
Do przeprowadzania prób pływackich o odzna­
kę, wszystkich instruktorów  i przodowników za­
trudnionych na pływalniach.

— Bezpłatny kurs paukl pływania, przepro­
wadzają instruktorzy pływaccy na  pływalni w 
stawie „Małgorzaty“. Koszty bezpłatnej nauki 
ponosi S. A. Giesche.

PtO raiEl OLIMPIJSKI
przeniesiony będzie z Olimpii do  Tokio

Japoński kom itet organizacyjny Igrzysk Tokio, 
olimpijskich w Tokio 1940 roku postanowił N» najbliższym posiedzeniu komitetu orga-
ostatecznie zorganizować sztafetę, k tóra prze- nizacyjncgo zdecydowana zostanie m arszruta
niesie płomień olim pijski z Grecji (Olimpia) do sztafety.
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A tymczasem wór się dalej 
z góry na  dół chyżo toczy; 
F roncek dostał teraz pietra 
i  przym yka ciągle ocqr.

Potem, wziąwszy w ór na plecy, 
prosto z nim  na  pole wali; 
gospodyni będzie rada 
1 na  pewno go pochw alił.

„P ilnuj siana, Froncku miły 
rzecze chłopcu gospodyni —-> 
złodziej bowiem nocą chodzi, 
spustoszenia w polu czyni“.

Noc zapadła, a  nasz Froncek 
sam iuteókl w polu stoi; 
n ie ze strachu, szczękę szczęka, 
bo niczego się nie boi.

Ale zimno mu okropnie 
(nocą wszakże chłodno bywa), 
to  też Froncek „zabijaniem 4*
rąk  troszeczkę się zagrzewa.

W reszcie kiedy chłodek nocny 
coraz bardziej w strząsnął chłopem, 
nass bohater nie wytrzym ał 
I pod siana włazi kopę.

W reszcie jednak  worek z Fronckiem 
w yrżnął w drzewo z siłą całą, 
przy czym chłopak tak  stłukł głowę, 
że m u w oczach pojaśniało.

Nie połamał sobie kości, 
choć go wszystko piecze, boli, 
to  też wreszcie nasz bohater 
1  jękiem  % wora się gramoli.

Ledwie tylko nasz bohater 
w kopie siana skryć się zdołał, 
aż tu  idzie dodzie j z worem 
i  ogląda się dokoła—

Rozglądając się ostrożniej 
prędko siano w w ór pakuje; 
nie przypuszcza n i n a  chwilę, 

eo m u mściwy los gotuje!—

Złodziej, jak  to  każdy złodziej, 
przy robocie swej się spieszy; 
w ór napełnił w jednej chwili, 
te raz  się ogrom nie spieszy—

Choć w ór d ąży  złodziejowi, 
nowe weń w stąpiło ły d e  
1 sił nowych m u przybyło- 
T rud opłaci się sowicie!

Nagły grom z nocnego nieba 
mógł wrażenie o  połowę 
mniejsze zrobić na złodzieju, 
niżli głośne: „Stój!“ Fronckowe.

Złodziej ugiął się w kolanach, 
kiedy nagle Froncka zoczył 
1 wór rzucił, k tóry  dalej 
z góry na dół się potoczył.

Idzie złodziej, niosąc tobół 
1 radośnie wciąż się śmieje; 
aż nasz Froncek w yjrzał na świat 
i  spostrzega co się dzieje—

obiegł złodziej po przed siebie 
um yka ile d ły , 
lkby wszystkie wściekle furie 
piekła rodem go goniły.
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Domy - Parcele
GÓRNOŚLĄSKIE BIURO „TRANSAKCJA“, Ka­
towice, ul. W andy 1, tel. 336-66, poleca wielki 
wybór kamienic, domów, gospodarstw, m ająt­
ków ziemskich, restauracyj, składów, parcel, 
bardzo korzystnie. KAMIENICA piętrowa, 13 u- 
bikacyj, ogród, 723 metrów, elektryczność, wo­
dociąg. Cena 12.500. OKAZJA — piętrow a k a ­
mienica, solidnie urządzona, ogród. Cena 9.500 
zł. DOM nowy podpiwniczony, parceli 605 me­
trów , ogród, studnia, dla jednej rodziny. Cena 
5.500. Chcesz kupić lub sprzedać, zgłoś się do 
B iura „T ransakcja“ Katowice, W andy 1 od 
strony kolei. 8357

SPRZEDAM dom parterow y z ogrodem i budo- 
wiskiem. Piotrowice, Zarzecka 46. 8262

DOMEK 6 ubikacyj, ogród warzywny i owoco­
wy, nadający się dla urzędnika, z powodu cho­
roby do sprzedania. Oferty „7 Groszy“ pod 
6194d._________________________________ 8263
DOM czynszowy z ogrodem w dobrym położe­
niu, w Mikołowie do sprzedania. Oferty „7 Gro­
szy" pod „Mikołów 5“. 8221
DOM 3-piętrowy z restauracją  przy głównej u- 

• licy w H ajdukach W. Dochód roczny 8.000.—, 
sprzedam okazyjnie. Oferty pod „W łaściciel“ 
6232d „7 Groszy". 8245

DOM z ogrodem, centrum  W odzisławia, sprze­
dam  za 11.000 zł. Oferty „7 Groszy" pod 
„ 11.000“. 8226

SPRZEDAM domek. D ąbrówka Mała, 8 Maja 
162.__________________  8235

DOM 10 ubikacji, roczny dochód 1.320.— zł 
sprzedam. Piotrowice, Kościelna 28. 8251

DW IE parcele budowlane w P iekarach Si. do 
sprzedania. Oferty „7 Groszy" pod „Parcele 2." 
__________________________ 8173

SPRZEDAM gospodarstwo, rolę i staw  oddziel­
nie. Głosie, Borowa Wieś 49. 8175

DOM nowy w Piotrow icach do sprzedania, 10 
ubikacji, przedpokoje, pralnia, elektryczność, 
ogród. W płata 13.000 zł, hipoteka korzystna
8.000 zł. M. Ziaja, Siemianowice Si., Sobieękie- 
go 44.____________________________________ 8180
SPRZEDAM dom ze składem w W oźnikach Śł. 
Cena 9.000 zł. Spychalska, Katowice, Gen. Za­
jączka 3. 8172

DOMEK z ogródkiem w Załężu lub w Dębie 
kupię. Zgłoszenia „7 Groszy" pod „Domek". 
__________________________________________ 8164
SPRZEDAM gospodarstwo 30 mórg. W iado­
mość: Szyguła, Warszowice. 8166
KUPIĘ domek, w płata 6.000. Oferty „7 Groszy" 
pod „Umowa". 8158

OKAZJA dla Polaka. Dom nowowybudowany 
w malowniczej okolicy, % ha roli tanio sprze­
dam. Oferty „7Groszy" pod 6170d. 8160
PARCELE budowlane 300 metrów od dworca 
w Pszczynie, przy parku  Księcia, sprzeda do­
godnie Szczygieł Franek, Janko wice. 8162
PARCELĘ budow laną 800 m2 z m ateriałem  bu­
dowlanym przy głównej szosie w Tychach 
sprzedam. Oferty „7 Groszy" pod 6176d. 8153
SPRZEDAM okazyjnie za 16.000 willę nową (10 
ubikacji) i ogród w pięknej okolicy, 1 km od 
m iasta i stacji kolejowej, w Kętach obok Biel­
ska. Potrzebne 14.000 gotówki. Zgłoszenia: Kęty, 
ul. Żwirki i W igury 839. 8157

KUŹNIA wraz z domem (wolne mieszkanie) o- 
gród i pole do sprzedania lub wynajęcia. O- 
ferty „7 Groszy" pod „Kuźnia". 8208

r  \RCELE budowlane do sprzedania. Katowi- 
61 Ligota, H etm ańska 36. 8214

SPRZEDAM gospodarstwo — 7 mórg. ziemi — 
z nowymi budynkami. Cena zł 27.000. Bliż­
sze inform acje: Bielsko, Grunwaldzka 39. m. 9.

8204

KUPIĘ kamienicę, zł 10.000—55.000 wpłata. 
Zgł. „7 Groszy" pod „10.000“. 8206

SPRZEDAM nowy dom z dobrą egzystencją za
12.000 zł. lub poszukuję pożyczki 6.000 na  do­
brych w arunkach. Oferty „7 Groszy" pod 6215d.

8190

SPRZEDAM blisko dworca przy szosie około 3 
m orgi roli pod budowę, w tym kaw ałek łąki. 
!Cena 2.000 zł. Oferty „Polonia" Rybnik pod 
„W olno budować". 8192

'OKAZYJNIE do sprzedania dom 2-piętrowy w 
Siemianowicach. Dogodne w arunki. Zgłosze­
n ia  „7 Groszy" pod „20.000“ 6218d. 8193

KUPIĘ dom w okolicy Katowic, najchętniej z 
sklepem. W płata 10.000 zł. Oferty do „7 Gro­
szy" pod 6207d. 8183

SPRZEDAM dom z restauracją, z salą, w arszta­
ty, skład rzeźnicki, 2 mórg roli, koło fabryki,
28.000 zł, potrzeba 17—20.000 zł. Również plac 
budowl. kolo dworca w Koszęcinie 1.400 m2 za 
70 gr. m2. Światło elektr. Zgłoszenia Czok, 
kowal, Koszęcin. 8284

SR ZED AM morgę pola w Zawadzie koło Orze­
sza. Oferty „7 Groszy" pod „Morga". 8286

KUPIĘ dom czynszowy w Katowicach-Chorzo- 
wie, gotówka 50.000 żł i mały domek w Kochło- 
wicach-Klimzowcu. Oferty „7 Groszy" Chorzów 
pod „G. C. 231“. 8305

DOM parterow y ze składem tanio sprzedam. 
P. Kaspruś, Piekary Sl., u li%  Cecylii 5. 8293

EMERYT kupi nowy domek z polem lub łąką. 
W płata  5.000 zł. Oferty „7 Groszy" Chorzów 
pod „ĆTG. 218“.________  8294

KUPIĘ mały domek w okolicy Chorzowa, Haj 
tiuk, Katowic. W płata 7.000 zł. Albo dobrze za 
prow adzony sklep z mieszkaniem. Oferty „7 
Groszy" Chorzów pod „Kupno 230“. 8300

GOSPODARSTWO 28 mórg pola sprzedam. O- 
ferty kierować „7 Groszy" Mysłowice pod 
„Sprzedam". 8340

SPRZEDAM tanio domek czteropokojowy z o- 
grodem owocowym w pięknym położeniu nie­
daleko stacji Brzezinka. Oferty „Siedem Gro- 
szy" pod „3.800".______________  8354
GOSPODARSTWO 14-morg. w Trzebini tanio 
sprzedam, Gabos, Pawonków. 8371

K u p n a

Firma chrześcijańska
f l t to rd e o n y . Saxofons?, Instrumenty dą­
sa i smyczkowe, dogodnie i najtaniej

KSCIUK, Kaiowi te  - Zateże,
ul. Mai ina 5 — tel. 322-44.

Bezpłatna nauka gry

Lokale handlowe
RZEŻNICTWO z maszynami, w arsztatem na­
tychm iast do wynajęcia. Cztery rasowe ber­
nardyny sprzedam. Katowice-Dąb, ul. Cho­
rzowska 168, Rżeźnictwo. 8265
POSZUKUJĘ natychm iast próżnego składu w 
Siemianowicach od gospodarza. Oferty „7 Gro­
szy" pod 6234d. 8242
SKŁAD spożywczy w Katowicach II natych­
m iast do sprzedania. Oferty „7 Groszy" pod 
6222d.____________________________________8255
WARSZTAT stolarski do wynajęcia. Piotrow i­
ce, W odna 4. 8169
LOKAL na interes nabiałowy—piw iarnię wy­
najm ę emerytowi(ce). Poste-restante Dziedzice 
„Okolica Fabryczna". 8165
POSZUKUJĘ restauracji — miejsce obojętne. 
Oferty Poste-restante pod „Restauracja, Cie­
szyn", 8217
KUPIĘ dobrze prosperujący skład spożywczy 
w dobrym  położeniu, możliwie z większym 
mieszkaniem. W płacę zł 3.000,—. Oferty pod: 
„EK 3000" „ 7Groszy".___________________ 8219
SKŁAD z mieszkaniem lub bez od zaraz do wy­
najęcia. Kuś Klemens, Radzionków, ul. Nakiel- 
ska. 8159
SKŁAD spożywczy, delikatesów i wódek sprze­
dam. Oferty „7 Groszy" Siemianowice pod „W y­
jazd 3500“. 8150

ZAKŁAD fryzjerski lub urządzenie fryzjerskie 
do sprzedania. Oferty „7 Groszy" pod 6184d.

8155

WISŁA. Okazyjnie sprzadam  pensjonat. W ia­
domość: Sosnowiec, P rosta  12, Jagniątkowska.

8197
SKŁAD przy ruchliw ej ulicy, na każdą bran­
żę w Katowicach tanio oddam. Oferty „7 Gro­
szy" pod 6198d. 8201

SKŁAD spożywczy wraz z urządzeniem  korzy­
stnie do nabycia od 1. VII. w Bujakowie przy 
kościele nr. 32, pow. Rybnik. 8269

BO- . "’■] zaprowadzony skład rzeźnicki z war- 
sz'- i m aszynami od zaraz do sprzedania. 
J. i- o j , , Siemianowice, ul. Matejki. 8278

DOBRY kiosk w W. H ajdukach jest zaraz do 
sprzedania. Oferty „ 7Groszy". Chorzów pod 
„Kiosk 216“.______________________________ 8312
WARSZTAT 5 X 6  i duża szopa, nadająca się 
do ślusarki reperacyjnej i blacharza. Katowice- 
Dąb, ul. Dębowa 27. 8283

SKŁAD spożywczy z mieszkaniem do w ynaję­
cia. H ajduki, Paderewskiego 7 m. 4. 8306

SZUKAM piekarni w cenie 2—2.500 zł w oko­
licy Chorzowa lub Katowic. N ajchętniej od go­
spodarza. Oferty „7 Groszy" Chorzów pod 
„Pracow ity 213“. 8291
KIOSK przenośny sprzedam. Katowice, Jagiel­
lońska 8 m. 1. 8315
SZUKAM restauracji lub wyszynku na dzierża­
wę. Oferty „7 Groszy" pod 6248d. 8331
SKLEP spożywczy z urządzeniem  i towarem 
do sprzedania .Cena 2.000 zł. Mały Chełm, By­
czek. 8344
KUŹNIA z mieszkaniem od zaraz do w ynaję­
cia. Kosmałła, Szopienice, Kowalska 3.

______________________ 8369

PIEKARNIA w dobrym położeniu do sprzeda­
nia. Cena zł. 2500. Zgł. „7 Groszy" pod „2500“.

_____________ 8372

OKAZJA! P iekarnia i cukiernia w Zagłębiu 
Dąbrowskim w centrum  miasta zaraz do sprze­
dania z powodu wyjazdu. Wiadomość w Ad-
  ; —;~ i ~ C n t m n w i aiv SSfiK

PANNA w młodym wieku, inteligentna, przy­
stojna, z dobrej rodziny, posag 6.000 zł gotów­
ki, wyjdzie zamąż. Poważne oferty z fotografią 
do B iura G. Brych, Katowice, Młyńska 22 pod 
„272“. _________________  8276

Mieszkania poszukują
MŁODE małżeństwo poszukuje mieszkania 2 
lub 1-pokojowego w okolicy Katowic. Oferty 
„7 Groszy" pod 6235d. 8241

MIESZKANIA 2 lub S-pokojowego z łazienką, 
Katowice lub okolica, poszukuję, lipiec. Zgłosze­
nia pod „54313“ 6224d do Administracji „7 Gro- 
szy“.__________________________________  8253

POSZUKUJĘ m ieszkania od 2—5 pokoi i s ta j­
nię dla 2 koni w Katowicach. Zgł. do „7 Gro­
szy" pod „p i 1 n  e". 8207

BEZDZIETNE małżeństwo poszukuje mieszka­
nia, 2 pokoje lub 1 pokój z kuchnią w Katowi­
cach. Oferty „7 Groszy" pod 6214d. 8189

MŁODE bezdzietne małżeństwo szuka pokoju 
z kuchnią w Chorzowie, W ielkich H ajdukach 
lub w Świętochłowicach, czynsz zapłacę 6 mie­
sięcy z góry. Oferty „7 Groszy" Mysłowice pod 
„Mieszkanie". 8341

SZUKAM pokoju z kuchnią w Katowicach lub 
okolicy. Płacę czynsz pół roku z góry. Oferty 
„7 Groszy" pod 6246d. 8329

R o ż n e

TRANSFORMATOR 120/220 volt 10 amp er w
dobrym stanie kupię. Sobieraj Franciszek, Ryb­
nik, Raciborska 12. 8229

MOTOCYKL z przyczepką kupię. W płata 500 
zł, reszta 150 zł miesięcznie. Oferty „7 Groszy" 
pod 6238d. 8323

KUPIĘ duży, dobrze utrzym any kierat (Geppel).
Zgłoszenia z podaniem  ceny pod adres: T ar­
tak, Mendrys, Panewnik. 8338

APARAT od bicia śmietany. Oferty „7 Groszy" 
pod „A para t" .. 8181

D z i e r ż a w y
OKAZJA dla emerytów! W ydzierżawię w Kra- 
sowach gospodastwo, składające się z 3 pokoi 
z kuchni, chlewy, % morgi ogrodu owocowe­
go, 2 % morgi roli z żywym i m artwym  inwen­
tarzem. Oferty „7 Groszy" Mysłowice pod „O- 
kazja". 8348
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Z g u b i o n e
ŻÓŁTY pies owczarek „Luks" z uszkodzonym 
uchem, kupiony od H uja W ilkowyje, zginął.
Podać wiadomość za wynagrodzeniem. P. Ha- 
bryka, Świętochłowice, Kolejowa 5. 8311
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Pokoje umeblowane
POKÓJ umeblowany z używalnością kuchni 
wynajmę chętnie krawcowej. Katowice, Żwir­
ki i W igury 1 m. 3. 8333

ROWERY na patent, ło­
żyskach kulkowy ch(Au- 
lolager) w najlepszym 
wykon, przy wielkim 
wyborze, kupisz najta­
niej na dogodn. waiunk. 
wprost ze składu fabr.

Przemyśl Rowerowy M. B f t R T E C K  I ,  Ż o ry

Matrymonialne
MŁODA wdówka, krawczyni, z dwojgiem dzie­
ci, pozna pana na stałej pracy. Oferty pod nr.
1000 P.___________________________________ 8240
WDOWIEC, lat 34, robotnik, z dziećmi, szuka 
panny z m ałą gotówką, w celu ożenku. Oferty 
do „7 Groszy" pod „Robotnik". 8182

KAWALER, handlowiec, posiadający realność 
i gotówkę, poślubi pannę skrom ną (niską) za­
wodu handlowego lub krawczynię. Zgłoszenia 
Poste-restante Czechowice „K“. 8167
KAWALER, la t .32, poszukuje panny lub wdo­
wy z m ałą gotówJPt w, .celu .załpżenia interesu.
Cel m atrym onialny. Oferty z fotografią „7 Gro­
szy" pod „43 S“. 8156

KAWALER, la t 31, fachowiec na kolejowej po­
sadzie pozna pannę do lat 29, przystojną, in­
teligentną z małym posagiem. Oferty z foto­
grafią do „7 Groszy" pod „Fachowiec 31“ 8212

KUPIEC, przystojny, 40-letni, Aryjczyk z wyż­
szym wykształceniem poślubi niezależną. Zgło­
szenia do „7 Groszy" pod 6046d. 8202

POSZUKUJĘ panny lub bezdzietnej wdowy od 
45 lat, posiadającej mały domek na wsi celem 
ożenku. Najchętniej Slązaczki znające trochę 
fach krawiecki. Zgłoszenia pod „Spokojna 
przystań" 6204d do „7 Groszy". 8196

SAMOTNA, 40-letnia, posiadająca dom wartości KUPUJĘ znaczki pocztowe całe zbiory, sprze- 
20.000, poślubi pana. „Swatka" Sosnowiec, Flo- daję i zamieniam. Rychter, Chorzów I, Mo- 
riańska 29 m. 1. 8281 niuszki 2 m. 6. 8301

CHIROMANTKA-astrolog udziela cennych po­
rad życiowych. Katowice, M ariacka 37 m. 4. 
__________________________________________ 8224
DLA zaspokojenia nerwów wymarzone miejsce 
wycieczkowe w lesie na  „D iablinie" przy Ko­
złowej Górze, koło zapory wodnej. Idealna ką­
piel w rzece Brynicy. 8240

RADIOAPARATY napraw iam  tanio, solidnie. 
A ndrzeja 4/5. 8233

UWAGA! Udzielam życiowych porad z grafo- 
logii, astrologii i chirom ancji. Marta Filipczak, 
Katowice, W ojewódzka 18 m. 17. Przyjm uje od 
9—21._____________________________________8257
UPRASZAM tych członków Banku H andlowe­
go Sp. z ogr. o dp. w Nowej Wsi, którzy brali 
udział w walnym zgrom adzeniu w roku 1930, 
wówczas były pożyczki dla poszczególnych 
członków, które były podwyższone z 20.000 zł 
na 40.000 zł, o podanie ich adresu w ich włas­
nym interesie. Zgłoszenia: P io tr Mańka, Ko- 
chłowice, ul. F arska 5. 8249
ZA długi m ałoletniej córki Anny Brzezina nie 
odpowiadamy. Rodzice. 8248

ZAKŁAD kraw iecki „Model", Katowice, An­
drzeja 6. Geny niskie, w arunki dogodne. 8252

KOSTIUMY teatralne, smokingi, fraki, cylindry, 
czyste i tanio wypożyczam. Katowice, Stawo­
wa 16, mieszkanie 8. 8205

BRZYTWY, nożyce, maszynki do mięsa szlifuję 
pod gw arancją. B. JASIECKI, Katowice, Ple­
biscytowa 6. 8194
ŚWIADKÓW, którzy widzieli wypadek w so­
botę dnia 4 czerwca 38 r. w W. H ajdukach na 
rogu ul. W olności i Kościelnej zderzenia się 
samochodu z row erzystą upraszam y uprzejmie 
o podanie swych adresów w W. H ajdukach, 
ul. 16 Lipca nr. 29 i Jagiellońska nr. 1, skład 
rzeźnicki. 8195
ROWER męski zamienię na aparat radiowy. 
Wełnowiec, Narutowicza 12 m. 1. 8280

m inislracji „Siedem Groszy" Sosnowiec. 8368
SPRZEDAM sklep galanteryjny z powodu wy­
jazdu. Czeladź, Milowicka 105. Kucińska.

Mieszkania wolne
MIESZKANIE umeblowane (2 pokoje z łazien­
ką) sprzedam lub odstąpię. Oferty „7 Groszy" 
Siemianowice pod Nr. 45. 8149

4 POKOJE z kuchnią, 1 pokój z kuchnią, 1 
pokój z łazienką do wynajęcia. Inż. Czaplic­
ki, Katowice, Pierackiego 2, tel. 325.40 od 
godz. 15. 8198
3 POKOJE z kuchnią zaraz do wynajęcia. 
Czynsz miesięczny 30 zł. Kończyce, ul. Pade­
rewskiego 6 1 . _____________________ 8186
POKÓJ z kuchnią dla samotnej osoby do wy­
najęcia od 1. VII. blisko stacji. Ligota, Kole 
jowa, Kiosk. 2324

POKÓJ próżny w W. H ajdukach do wynajęcia 
tylko sam otnej pani. Oferty „7 Groszy" Cho 
rzów pod „Pokój 225“.  8308
WYNAJMĘ od 1. VII. 2 pokoje z kuchnią z 
przynależnościami w Brynowie. Oddam ewen 
lualnie zastępstwo gospodarza. Oferty „7 Gro 
szy" Chorzów pod „923“. 8313

CHCESZ wyjść ZAMĄŻ — OŻENIĆ SIĘ, A NIE 
MASZ ODPOWIEDNICH ZNAJOMOŚCI, 
PRZYJDŹ LUB NAPISZ, WIELKI WYBÓR BO­
GATYCH PAN — PANÓW NA STANOWI­
SKACH POLECA BIURO G. BRYCH, KATOWI­
CE, Młyńska 22, I p. tel. 323-70. Dyskrecja za­
pewniona. 8279

KAWALER, fachowiec, lat 32, na stałej posa­
dzie pozna pannę, k tóra  dopomoże mu do usa­
modzielnienia się. Cel m atrym onialny. Oferty 
„7 Groszy" Chorzów pod „O. W. 217“. 8295

KAWALER, lat 37, samodzielny rzem ieślnik z 
5.000 zł gotówki, pozna pannę z miasta lub ze 
wsi w celu m atrym onialnym. Łaskawe zgłosze­
nia do „7 Groszy" pod nr, 6243d. 8327

KAWALER, la t 31, pozna pannę, W ielkopolan- 
kę do la t 28, w celu m atrym onialnym. Oferty 
„7 Groszy" pod 6247d. 8330

LEKARZ-DENTYSTA Baumgarten przyjm uje 
Katowice, Młyńska 5. Usuwanie bezbolesne. No­
woczesne L aboratorium  Zębów. Rentgen, dia­
termia, kwarcówka. — Geny przystępne. Tele- 
fon 341-64._______________________________ 6337

ZA długi mojej żony Emilii nie odpowiadam. 
Prusko, Jaśkowice. 8328

WYPOŻYCŻĘ wózek dla chorego (samojazd). 
Oferty „Siedem Groszy" pod 6256d. 8354

KAWALER, la t 28, samodzielny kupiec, w ła­
ściciel składu czekolady w dużym mieście po­
wiatowym z braku czasu tą drogą szuka to­
warzyszki życia z zamiłowaniem do handlu, 
posiadającą dla wspólnego dobra odpowiedni 
posag. Cel matrym onialny. Poważne oferty 
z fotografiam i (które zostaną zwrócone) kie­
rować proszę do Administracji „Siedem Gro­
szy" Rybnik pod „W spólne szczęście". 8355

Gdzie listonosze mają
najwięcej zajęcia?

Kto wysyła .najwięcej listów? W jałt;im 
kraju listonosze mają najwięcej zajęcia?

Odpowiedź na te pytania daje zesta­
wienie według liczby przeciętnej listów, 
wysyłanych miesięcznie (1937 r.) z dane­
go kraju przez poszczególnego mieszkań­
ca. Pierwsze miejsce zajmuje Szwajcaria, 
gdzie na każdego Szwajcara przypada co 
miesiąc przeciętnie 15 listów; na drugim 
miejscu znajduje się Anglia z liczbą 14 li­
stów, na trzecim Belgia z cyfrą 13 listów, 
dalej Francja z liczbą 12 listów. W kolej­
ności następują: Austria (10 listów),
Szwecja (8), Niemcy (7), Japonia (6), 
dalia (5), Węgry (4), Hiszpania (3), 
Polska (2).

W stosunku rocznym przypada ogól­

nej korespondencji na jednego mieszkań­
ca obecnie: w Szwajcarii — 179 (1900 r.
— 49); w Anglii — 163 (1900 r. — 67); 
w Belgii — 156 (1900 r. — 26); we Fran­
cji — '142 (24); w Holandii — 129 (26); 
w Austrii 114 (31), w Szwecji — 96 (17); 
w Niemczech — 86 (44); w Japonii — 71 
(13); w Italii — 57 (12); na Węgrzech — 
49 (13); w Hiszpanii — 37 (7); w Polsce
— 22; w Rosji 7 (3); w Indiach — 3 (I); 
w Chinach — 2 (1).
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Wolne posady
POTRZEBNA sklepowa (Slązaczka). W iadomość 
Spółdzielnia Ziemiańska, Sosnowiec, Sienkiewi- 
cza 1. 8222
DWÓCH czeladników krawieckich na duże 
sztuki przyjmę od zaraz. Cichecki, Nowy By­
tom, Niedurnego 49. 8223
POTRZEBNY uczeń piekarski. St. Przybyła, 
m istrz piekarski, Bujaków, pow. Rybnik. 8243
FRYZJERKA z wodną i żelazkową może się 
zaraz zgłosić na stalą posadę. W ynagrodzenie 
według umowy. D. Malisz, Katowice, Stawo- 
wa 14._______' 8232
POTRZEBUJĘ czeladników stolarskich. Konrad 
Oleś, Piotrowice, W odna 17. 8236

DWÓCH pomocników krawieckich poszukuję 
natychm iast. Wełnowiec, Peowiaków 35. 8256
2 CZELADNIKÓW krawieckich na stałe poszu­
kuje Świerć, Siemianowice, Głowackiego 1. 
______________________________________ 8230
CZELADNIK krawiecki zaraz potrzebny na sta­
łe. Łaska, Gardawice, pow. Pszczyna. 8247
BERTA Eisenberg, Pośrednictwo Posad, K ato­
wice, Stawowa 16, szuka stale służące i kuchar­
k i do restauracji. 8250
ORKIESTRA wojskowa potrzebuje 20 elewów 
grających_ na instrum entach dętych lub smycz­
kowych. Zgłoszenia: Kapelm. Konrad Klima- 
nek, Lubliniec, Stalm acha 7. 8174

UCZEŃ do składu kolonialnego od zaraz po­
trzebny. H ajduki W ielkie, Kościelna 36. 8178

POSŁUGACZKA potrzebna. Pisemne zgłoszenia 
„7 Groszy“ pod nr. 8222.

POSZUKUJE się początkującej stenotypistki z 
językiem polsko-niemieckim. Oferty z poda­
niem referencji do „7 Groszy" pod „13707“. 
__________________________________________ 8203
UCZEŃ piekarski z dobrej rodziny może się 
zgłosić zaraz. Zgłoszenia Łaziska Średnie, 
Szkolna 9. 8213

SŁUŻĄCEJ młodszej od zaraz lub 1. VII. po­
szukuje bezdzietne małżeństwo. Oferty „7 Gro­
szy“ pod 6211d. 8187

2 CHŁOPCY do posyłek potrzebni. Zgłoszenia 
z rodzicami, Katowice, M ariacka 23, parter.

8267

FRYZJERKA-manikurzystka, trwała, wodna, 
potrzebna zaraz. Podać w arunki pod „K“ do 
„7 Groszy“. 8270

POTRZEBNY zaraz zdolny czeladnik szewski. 
Jaw orzno, Jagiellońska 409. 8274

DZIEWCZYNA do wszelkich robót potrzebna od 
15. 6. b. r. Katowice, Plebiscytowa 22. Mleczar­
nia. 8275
POTRZEBNY uczeń biurowy z uczciwej rodzi­
ny oraz: specjalista do budowy karoseryj sa­
mochodów ciężarowych. Zgłoszenia należy kie­
row ać do skrytki pocztowej Nr. 253. 8282

UCZEŃ do kraw iectwa potrzebny. Ryszard Po­
pławski, m istrz krawiecki, Chorzów II, 11 Li­
stopada 45. • 8310

UCZNIA ogrodniczego poszukuje Ogrodnictwo 
W ełnowiec, Poniatowskiego 14. 8287

UCZEŃ kraw iecki potrzebny. Makselon Fr., 
Makoszowy, 3 Maja 6. 8288

UWAGA! 10—15 zł dziennie mogą zarobić in ­
teligentne i wymowne Panie powyżej lat 23. 
Artykuły bezkonkurencyjne. Zgłoszenia osobiste 
z dokum entam i poniedziałek godz. 11—15, Cho­
rzów II, 3-go Maja 21. Biuro. 8290

2 UCZNI do nauki stolarskiej poszukuję. W ojt­
czak, Chorzów I, Klimzowiec, Górnicza 15. 
__________________________________________ 8304
CHŁOPIEC ponad 18 la t z dobrej rodziny z 
kaucją  500 zł potrzebny. Oferty „7 Groszy“ 
Chorzów pod „Chłopiec 219“. 8296
SŁUŻĄCA pracow ita zaraz potrzebna. R estaura­
cja pod „Drapaczem“ Chorzów I, W olności 41. 

_____________________  8299
PRZEDSTAWICIELA poszukujemy na Śląsk. 
Im port herbaty. Oferty „7 Groszy“ pod 6252d.

8318

KIEROWNIK, umiejący trochę stolarki do Hali 
Licytacyjnej potrzebny. W ymaga gotówka 1.500 
zł. Oferty do „7 Groszy" pod 6237d. 8332
PAN I PANÓW poszukuje poważna firm a do 
odwiedzania pryw atnej klienteli. W ysoki zaro­
bek (fixum). Zgłoszenia dnia 13. VI. od godz. 
3—12 i od 14—18, Ostrów Wlkp., Koszarowa 
Nr. 6, mieszk. 1. 8334

BROWAR Śląski szuka zastępców. Oferty „7
Groszy“ pod 624ld. 8326

UCZNIA do nauki przyjmę. W iktor Krzanow­
ski, mistrz fryzjerski. Mysłowice, Bytomska 27.

8340

MODELKI do wodnej ondulacji mogą się zgło­
sić w wtorek o godz. 20. Zakład Fryzjerski, 
Katowice, Stawowa 3. 8352

NATYCHMIAST potrzebna inteligentna panna z 
kaucją do składu. Oferty „Polonia“ — „500”. 

____________    8349

INTELIGENTNA osoba (wykształcenie, gotów­
ka) potrzebna do stałej współpracy biurowej. 
Oferty „Polonia“ — „Zaraz“. 8350

FRYZJERKA, tylko pierwszorzędna, potrzebna 
od zaraz. Mysłowice, Rynek 10. 8347
KAMIENIARZ od zaraz potrzebny. Zgłoszenia 
pod „Kamieniarz" 6249d do „7 Groszy“. 8332

BIURD POŚREDNICTWA PRACY „TERNO", 
Katowice, ul. Stanisława 1, tel. 315-41, poszu­
kuje: nauczycielek domowych, wychowawczyń, 
korepetytorek, bufetowych, kucharek, pokojó­
wek, służących i wszelkiego rodzaju pomocnic 
domowych. 8370
UCZNIA oraz chłopca do posyłek z dobrej ro ­
dziny do drogerii przyjmę. Oferty „Siedem 
Groszy“ Szopienice, pod 8354. 8354

POSZUKUJĘ ucznia, silnego i z dobrej rodzi­
ny. Paweł Łukasz, mistrz rzcźnicki, Ligota, Za- 
łęska 44. 8351

UCZNIA fryzjerskiego przyjmę. Szeftel, Mysło­
wice, Modrzejewska. 8366

MASZYNĘ damską pierwszorzędną gabinetową 
tanio sprzedam. Markowicz Biała, Listopada 
nr. 28. 8211

A B « « »  a* « S « « »  a a  « 9
instr. Jazzowe i Orkiestrowe

najtaniej i nadogodnych wa­
runkach zakupisz w firmie 

X  ł f g p B e r a i i a s i ł ś  
Fabr. dostawa instr. muz. 
Katowice, ul. Pierackiego 3-
tel.332-73. B e z p ła tn a  n a u k a  g r y

S p r z e d a ż e
CYTRA KONCERTOWA (31 str.) tanio do 
sprzedania. K. Boruta, Katowice IV., ul. Ba­
dury Szymona 4. 8360

FIRANKI, story, siatki, markizety, brokaty, ro ­
lety, kapy na łóżku i t. p. poleca po niskich 
cenach chrześcijańska firm a: R. Niewrzędow- 
ska, Katowice, 3-go Maja 30, teł. 333-26. 8259

MASZYNY do szycia, mereżltarki, endlówki, 
uniw ersalne maszyny do PISANIA. MOTORO­
WERY, ROWERY, LODOWNIE każdej wielko­
ści najtaniej w składzie maszyn i rowerów: — 
Katowice, 3-go Maja 30, I piętro. 8258

KUPUJĄC gotówką, na ra ty  u nas, przekonasz 
s ię ,' że prowizję wypłacaną agentdm zyskasz 
dla siebie. W IELKI wybór rowerów, m arki za­
graniczne, krajowe. Radio aparaty, MASZYNY 
do szycia, pisania nowe i okazyjne. Części za­
pasowe. W arsztaty mechaniczne. Katowice, Ko­
ściuszki 3, W. Nowak. 8260

LODOWNIE „Ideal“ najsolidniejsze, najlepsze. 
Kraków, Stradom 18, Katowice, Plebiscyto­
wa 10. 8261

MAGLE udoskonalonej konstrukcji po najniż­
szych cenach wyrabia w ytwórnia magli na 
łożyskach kulkowych. Klyk, Imielin, ul. Głów­
na 27. 8215

MOTOCYKL z przyczepką, nowoczesny, pierw ­
szorzędny stan za 1.700 sprzedam. Tel. 348-30.

8200

SPRZEDAM nowy, 2-osobowy kajak. A. K. 
Mikołów, Szpitalna 12. 8203
WÓZ, platform a dobrze utrzym any 40—60 ctnr. 
lania do sprzedania. Oferty „7 Groszy“ pod 
6216d.

APARATY do spawania, rozszerzania i ostrze­
nia pił taśmowych sprzedam. Skład, Katowice, 
Raciborska 18. 8185
AKORDEON na 120 basów okazyjnie sprzedam. 
Michałkowice, Piłsudskiego 23a m. 2. 8188

MASZYNY Singera od 60 zł. Nowe maszyny 
od 175. Gabinetowe od 200. Maszyny kraw iec­
kie, siodlarskie i szewskie. ROWERY tanio 
sprzedaje Katowice, Zabrska 9, parter prawo, 
naprzeciw konsulatu niemieckiego. 8268

DOMOKRĄŻNI zaprowadzeni, początkujący i 
reflektanci najtan iej zakupią mydła i proszki 
w składzie fabrycznym „Prom ień“, Katowice, 
S tarowiejska 3. 8270

OKAZYJNIE sprzedam lodownię średnię i 2 ro ­
wery męskie. Katowice, Marsz. Piłsudskiego 26 
(w podwórzu). 8272

Magazyn W ózków Dziecięcych

ß&UT H. ig ła  Katowice, Plac Miarki 8.
Te . 3 1?-U9 Smzedaż na I piętrze

• ^  '  H ulajnogi, row erk i, w ózki d la la le k .
Zniszczone budki o b c i ą g a  się na n o w o  
W ielki w yb ór! N isk ie  cen y!

SZEROKA MŁOCARKA (Breitdrescher) 190 mtr. 
tanio sprzeda Danielczyk Jan, Tychy, ul. Mi- 
kołowska. 8273

SAMOCHÓD ciężarowy 1,5 tonny sprzedam ta ­
nio z powodu likwidacji przedsiębiorstwa lub 
zamienię na osobowy .Ogórek, Ligota, Grzysz- 
ki 15. 8289

HARMONIA do sprzedania firmy „Soprani“, 5 
rzędów klaw iatury, 120 basów, biała. W iado­
mość: Sosnowiec, Sucha 24, m. 8. A. Śliwiński.

8365

„ R E M © “
Narzędzia rolnicze — mle­

czarskie etc. 
Katowice, ul. Jagiellońska 38 

róg Francuskiej.

SZTANDARY haftowane artystycznie w firmie 
Kazimierz Schaefer, Katowice, Br. Pierackie- 
go 12, tel. 333-76. 8264

FIRANKI, DEKORACJE, OBICIA MEBLOWE, 
MENCZEL, KATOWICE, PL. M. PIŁSUDSKIE 
GO 2. 8264

FIRANKI, DYWANY, CHODNIKI, MENCZEL. 
KATOWICE, PL. PIŁSUDSKIEGO 2. 8225

PIANINA niemieckiej m arki sprzedam za 550 
zł. Szopienice, ul. Dworcowa 23 m. 18. 8244
MEBLE! Cały Śląsk przyznał, że nasze ceny 
mebli są najtańsze. Sypialnia dębowa 220, m a­
honiowa 400, kuchnia 110,— zł. T ania Sprze­
daż Mebli, Katowice, Piłsudskiego 50, w po­
dwórzu. 8246
AKORDEONY, m ikrofony, saxofony, jazzbandy, 
instrum enty dęte, smyczkowe, piórkowe — po­
leca najtan iej i na dogodne spłaty: Spluwacz- 
Splewiński, Katowice, Zabrska 5. Bezpłatna 
nauka gry.   8234
BACZNOŚĆ! MEBLE! OKAZJA! Nowe i stare 
pianina, sypialki po 250 zł, kuchnie od 160 zł, 
jadalki, szafy, biurka, stoły, krzesła, fotele, u- 
rządzenia sklepowe, leżanki, tapczany, kanapy, 
gramofony, radia, garderoby, kuchnie, piece ga­
zowe itd. kupisz najlepiej i najtaniej, za gotów­
kę i na raty  tylko w firm ie I. Bugla, Katowice, 
3 Maja 31 —‘ wejście tylko od podwórza, nie 
do składu; tel. 353-30. Tak samo kupuję uży­
wane meble — płacę najwyższe ceny w go­
tówce. , 8227

FORTEPIAN w dobrym  stanie tanio do sprze­
dania. ICostuchna, ul. Szkolna 38. 8238

SPRZEDAM dobrze utrzym any fortepian. W. 
H ajduki, Kościelna 36.____________________ 8177

POKÓJ sypialny, orzech do sprzedania. Do 
obejrzenia od godz, 14— 16, Katowice, Gen. Za­
jączka 14. 8173

SAMOCHÓD ciężarowy „Graeff & Stift“ 5 ton- 
nowy na nowych masywach, z przyczepką do 
sprzedania. Cegielnia Bujaków, pow. Rybnik.

MOTOCYKL A. J. S., 500 ccm sprzedam. W. 
H ajduki, Długa 91, Roman Dud wal. 8171

OKAZJA, chrześcijańska wytwórnia ubrań i 
płaszczy na miarę. Najnowsze modele sezonu 
od 50 zł na raty, za gotówkę 10% rabatu. Za­
świadczenie pracy potrzebne, napisz zaraz pod 
adres: P. Sedlaczek, Katowice, ul. 3 Maja 11. 
Skład bielizny. 8163

NAJOSZCZĘDNIEJSZE piecmaszyny śląskie, 
mocniejsze, gustowniejsze i tańsze od pieców 
westfalskich, nabyć można w H ajdukach, So­
bieskiego 20 m. 9. 8314

Z MASY upadłościowej' firmy Reichmann Sp. z 
o. o. SPRZEDAM zaraz z wolnej ręki za go­
tówkę najwięcej dającem u 8 KONI ROBO­
CZYCH, KILKA POWOZÓW, KILKA WOZÓW 
ROBOCZYCH ORAZ RÓŻNE NARZĘDZIA ROL­
NICZE, co oglądać można i nabyć w Rojcy ul. 
Bytomska 5 w dniach 14 i 15 czerwca br. między 
godz. 10 a 12. Syndyk upadłości. 8307

PRACOWNIA GORSETÓW, rewelacyjne niskie 
ceny. Siemianowice, ul. Slaszyca 19. 8277

WÓZEK dziecięcy, maszynę do szycia, rower 
męski mało używany i leżankę tanio sprzedam. 
Chorzów, Wolności 60 m. 2. 8302

MŁOCARNIA MOTOROWĄ z 2-kiem czyszcze­
niem i 3-kiem sortowaniem (Lohndruschma- 
schine) i maszynę do sieczenia zboża, tanio 
sprzedam. Oferty do „P ar“ Katowice, pod „Młó­
cą rn ia“. 8337

SINGERMASZYNA 45 zł. sprzeda Katowice, Ja ­
giellońska 7 m. 5. 8316

FIAT włoski, 4-osobowy, limuzyna, sprzedam. 
Katowice, Jagiellońska 8 m. 1. 8317

SAMOCHÓD półciężarowy w dobrym  stanie 
sprzedam. Oferty „7 Groszy" pod 6250d. 8319

SPRZEDAM dynam o-m otor okazyjnie, może 
pracować jako motor, również może oświetlać 
o sile 10.000 w att oraz spawać 4 mm drutem 
pod gwarancją. Oferty „7 Groszy" pod 6242d.

8321

MASZYNA do szycia zelówek ręczna, rower 
męski i Foto 10X15 mało używane tanio 
sprzedam lu bzamienię na motorower. Józef 
Brzenk, mistrz obuwniczy, Imielin. 8339

PLATFORMĘ w dobrym stanie sprzedam. A. 
Gawlik, Szopienice, Marsz. Piłsudskiego 8. 8343

FORD, karetka w dobrym stanie sprzedam. 
Sosnowiec, Prez. Mościckiego 15. 8362

SAMOCHÓD ciężarowy 4-tonowy sprzedam. 
Sosnowiec, Naftowa 18. Cebo. 8361

MEBLE i  lodówki używane sprzedaje. Katowi­
ce, Słowackiego 28. 8358

WAPNO budowlane w bryłach, 1-go gatunku, 
tłuste o dużej wydajności polecają W apienni­
ki „Brynica“, Czeladź, tel. 627-50. 8364

SPRZEDAM maszynę do szycia 50 zł. Chorzów 
I, Powstańców 50, Zegarmistrzostwo. 0303

PIANINO, bram ę żel., radio, tresor, meble ta ­
nio sprzedam. Inform acja: Katowice, Rynek 8/1.

________________ 8335

SPRZEDAM okazyjnie nowoczesną sypialkę. 
Katowice, Górnicza 7 m. 4. 8336

TOKARKĘ i narzędzie ślusarskie sprzedam. O- 
ferty „7 Groszy“ Chorzów pod „Narzędzie 224“.

8298

Poszukują pracy
2.000 ZŁ kaucji złożę. Szukam jakiejkolwiek 
posady, m aturzysta. Oferty „7 Groszy" pod 
6223d. 8254
GOSPODARSTWO domowe poprowadzę sam ot­
nej osobie. Oferty do „Polonii“ Rybnik pod 
„Młoda".__________________________________ 8228
UCZCIWA inteligentka, lat 22, płynna w pol­
skim i niemieckim, z szyciem, z dobrymi świa­
dectwami, prosi o zajęcie w sklepie, do kasy, 
do dzieci lub inne. Oferty „7 Groszy" pod nr. 
8151.

FRYZJER męski, trwałą, wodną poszukuje 
pracy 15. 6. lub 1. 7. Oferty „7 Groszy“ Po­
znań. 8152

RUTYNOWANY buchalter-bilansista z znajo­
mością spraw podatkow ych i m aszynopism a po­
szukuje posady, również na godziny. Zgłosze­
nia „7 Groszy“ pod „Buchalter M.“ 6178d.

8154

CHŁOPAK, lat 16, uczciwy, pracowity zdrowy, 
dobrze rozwinięty, poszukuje pracy jako uczeń 
we warsztacie mechanicznym. Siedem Groszy, 
Bielsko, „Uczeń“. 8210
STARSZY czeladnik kraw iecki szuka stałej 
pracy. Oferty 7 Groszy" Chorzów pod „Kra- 
wiec 223“.
PIEKARZ samodzielny z k artą  rzemieślniczą 
szuka pracy. Oferty „7 Groszy“ Chorzów pod 
„Fachowiec 212“. 8292

SZOFER cieśla, znający się w ogrodnictwie i 
pszczelarstwie, poszukuje pracy od zaraz. Ofer­
ty „7 Groszy“ Mysłowice pod „Zaraz“. 8842

200 ZŁ. dam za wyszukanie pracy fizycznej. 
Oferty „Siedem Groszy“ Sosnowiec Nr. 2237.

8367
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Nauka i wychowanie
DYPLOMOWANA instruk torka wyucza darm o 
kroju, szycia najm odniejszych sukien, kostiu­
mów, płaszczy, bielizny — pod gw arancją. Ja- 
nasowa, Katowice, W andy 12a. 8231

KROIĆ, modelować i szyć wszelkie ubran ia  
damskie ułatwionym  systemem poucza. G ertru­
da W olinkowa, Katowice, Jagiellońska 7 m. 5.

2086

PRZYJMUJE się znowu na naukę stenografii, 
pisania na maszynie oraz języka polskiego i 
niemieckiego. Katowice, Zabrska 16 m. 11.

8168

„BUCHALTERYJNE Współczesne W ykłady“, 
W arszawa, Nowogrodzka 48, gw arantują wielo- 
dziedzinową samodzielność — natychm iastowy 
warsztat pracyI Zamiejscowym koresponden­
cyjnie. 8161

TAŃCZYĆ — modnie wyucza najm niej zdol­
nych. Katowice, Kościuszki 38. Wpisy codzien­
nie. 8320
STENOTYPISTKĄ zostaniesz szybko. Katowi­
ce, Górnicza 7. 8353

Obrót oienmżny
POSZUKUJE się pożyczki 2.500 zł na I hipo­
tekę. Oferty „7 Groszy“ pod „K. 22“. 8176

POSZUKUJĘ pożyczki zł 5.000—6.000 na I. h i­
potekę. W artość domu ze sklepem zł 25.000. 
Oferty „7 Groszy“ pod „SS“. 8218

POSZUKUJĘ pożyczki na I hipotekę. Orzesze, 
Rynek 27. 8199

POSZUKUJĘ pożyczki 6—12.000 zł na  I hipote­
kę. Oferty „ 7Groszy" pod 6208d. 8184
KOWALA-wspólnika . przyjmę natychm iast lub 
za. opłatą 7 zł dziennie za wypożyczenie więk­
szej gotówki z zabezpieczeniem. Oferty „7 Gro­
szy“ Chorzów „Zabezpieczenie“. 8285

KTÓRA panna pożyczy przystojnem u kaw ale­
rowi do interesu 2 do 3 tysiące złotych. Gwa­
rancja zapewniona. Małżeństwo niewykluczo­
ne. Oferty z fotografią „7 Groszy" pod 6240d.

8325

WSPÓLNIK(czka) do piekarni potrzebny. 1.000 
zł. Oferty kierować „7 Groszy" Mysłowice pod 
„W spólnik“. 8345
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Zamiana mieszkań
3 POKOJE z kuchnią zamienię na 1 lub 1% po­
koju z kuchnią w miejscu lub okolicy. Święto­
chłowice, F am a 13 m. 3. 8297

Szuka pokoju
POSZUKUJĘ pokoju w Katowicach. Oferty „7 
Groszy“ pod „Samotna“. 8216

«GŁOSZEŃ oblicza się  po lam i, o w y m ia rze  35 m m , n a  je d n ą  szp a ltę , p rzy  4 szpat- 
uk ładzie, szerokość  szpalty  67 nem. 1 po le  n a  s tro n ie  p ie rw sze j 40,— zl. 1 pole na 
y ch  s tro n a c h  20,— zl. — W ielkość ogłoszenia m oże być ty lk o  p ó l p o la , jedno  pole , 
po la  itd . N a jm n ie jszy  w y m ia r liczym y pól p o la , w y ją tk o w o  p rzy  og łoszen iach  

veli p o n a d  2 p o la , uw zg lędn iam y  różn icę  do 1/4 po la . O głoszenia k o lo ro w e 50 p ro c . 
Z astrzeżeń  m ie jsca  w  „S iedm iu  G roszach“  n ie  uw zg lędn iam y . D robne ogłoszenia 
o 0,20 zł., d la  poszu k u jący ch  p racy  za słow o 0,10 zl. P ie rw sze  słow o o raz  słow a 
d ru k ie m  liczym y  podw ójn ie .____________________________ ______________________________

M iesięczny abon am en t „7  G r o s z y "  z d osta­
wą do dom u przez  ag en tó w , lub  p rzez  pocztę 
w  k ra ju  zł. 2,31. — P rzy  zam ów ieniu  w u rzę­

dzie pocz tow ym  zł. 2,41.

R edakcja : K atow ice, Sobieskiego 11. 
T e lefon  34-981. P. It. O. n r . 301.746.

UWAGI OGÓLNE* A d m in is trac ja  n ie  p rzy jm u je  odpow iedz ia lności za te rm in  ogłoszenia, 
o raz  za zgubę lub  zn iszczenie m a try c . O m yłki i d ro b n e  u s te rk i te ch n iczn e , k tó re  nie 
zm ien ia ją  tre śc i ogłoszenia, n ie  u p o w ażn ia ją  do żądan ia  zw ro tu  należności, an i n ie zobo­
w iąz u ją  do  bezp ła tne j p o w tó rk i ogłoszenia. R ek lam acji nad esłan y ch  po up ływ ie  15 dni od 
d a ty  o trz y m an ia  ra c h u n k u  n ie  uw zględn iam y. N ajm nie jszym  pism em  jak ieg o  używ am y 
je s t p e tit. D ział ogłoszeń czynny od godz. 8—18. O głoszenia z oznaczeniem  te rm in u , p rze­
słane z opóźn ien iem , zam ieszczam y w  najb liższym  num erze , o ile w  zleceniu n ie  zaznaczono 
w yraźn ie : „ w  innym  te rm in ie  n ie  um ieszczać“ .
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